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M a  c o  c h o r u j e  E u r o p a !
Tegoroczny sezon genewski ma się 

ku końcowi, za kilka dni nasstąpi zam­
knięcie sesji zgromadzenia Ligi Naro­
dów. Tymczasem co przedniejsi dele­
gaci 'wyjechali tuż do domu. Przykład 
demoralizując}7 dal minister Grandi, bo 
opuści! Genewę jeszcze na Doazątiku 
sesji. Cóż jest przyczyną tej masowej 
ucieczki? Własne, narodowe kłopoty 
poszczególnych delegatów i nuda. któ­
ra paniuje wszechwładnie w  pałacu na­
rodów. Poza emocjonującą dyskusją w  
sprawie ochrony mniejszości narodo­
wych, w  ciągu całej sesji nie było ani 
jednego tematu, któryby wzbudził pra­
wdziwe zainteresowanie. Nie w yw ołał 
go nawet projekt paneuropejski Brian- 
da. Zgory wiadomem było. jaki go los 
czeka. Przekazano go komitetowi, co 
jest zwykłym w tego rodzaju zgroma­
dzeniach obrzędem pogrzebowym. W  
innych warunkach zaszczyconoby go 
może wspanialszym ceremoniałem; 
możeby dyskusję nad projektem kon­
tynuowano przez parę tygodni i uko- 
uiiowano jakąś efektowną rezolucją. 
Trm razem jednak warunki ukształto­

wały się nieprzychylnie, wręcz fatal­
nie dla projekm federacji. Konstelacja 
europejska nie jest bowiem dziś wcale 
paneuropejska. Głównym składnikiem 
tej negatywnej konstelacji — są Niem­
cy. Wynik wyborów , triumf Hittlera— 
był tą gradową chmurą, która zasło­
niła horyzont genewski. Wśród „Euro­
pejczyków " zapanowało przygnębie­
nie. Briand, książę pokoju, zdobył się 
na patetyczny okrzyk: ądopóki ja tu 
jestem, wojtry nie będzie"; w  ten spo­
sób zażegnywał widmo, które straszy 
uczestników sesji.

Sytuacja w innych państwach ró­
wnież nie może usposabiać Europej­
czyków optymistycznie. Rzad faszy­
stowski trwa mocno przy postulacie 
zrównania sił floty francuskiej i w ło­
skiej, hamując w ten sposób rczmowy 
na temat zbrojeń morskich. W  Austrji 
następuje upadek kanclerza Schnbera 
Pod silnym naporem Heimwehry, ule­
gającej prądom pt ohittlerowskiin. W  

Pradze czeskiej odbywają się burzli­
we demonstracje elementów narodo­
wy eh i faszystowskich przeciw W ło­
chem i Niemcom. Również w Anglii 
sytuacja rządu Mac Donalda nie jest 
do pozazdroszczenia Zrozum ienie z 
ekstremistami Ma x ton a jest efemery­
czne, poparcie liberałów już na w y ­
czerpaniu, perspektywa nowych w y­
borów zaś wcale nie rozjaśnia hory­
zontów.

Rejestrując te i tym podobne zjawi-' 
sba. „Robotnik" roni gorzkie łzy nad 
chorobą Europy i Polski. Nie możemy 
Podzielać tego smutku. Sytuacja jest 
ciężka, niewątpliwie; Niemcy, Austrja, 
vVęgry, po części i W łochy opanowa- 
" przez gorączkę rewizji trakta- 

v  N'emczech triumfują nawet ha- 
;’,a odwetowe. Z punktu widzenia pol- 
S :iegi° lednak taki kurs polityki me- 

ji lest do pewnego stopnia po­
żądany; umożliwia on organizowanie 
oporu. reseman dążył również do 
ew izji traktatów i zaboru polskiej zie- 

w ’ a “ 7teóy  z przerażeniem patrzy- 
1 my na jeS° sukcesy i byliśmy* bez­

silni. Diziś wobec jawnej, otwartej gry 
i polska dyplomacja łatwiejsze ma za­
danie i na wewnątrz naród cały har­
tuje swą myśl i wolę tak. że niespo­
dzianka najazdu zbrojnego Niemców 
na polskie ziemie będzie wykluczona.

Już dziś widzimy dodatnie skutki 
ostatnich wypadków — we Erane.ii. 
Dziś mćw'i się tam o upadku Briand?. 
i powrocie Poincarego. Oznaczałoby 
to ostateczny pogrom pacyfizmu fran­
cuskiego. leszcze tylko Blum. socjali­
sta,, wypisuje bzdury o rozbro;eniu 
Francji, aby odebrać wszelki argument 
Hiittlerowcom, Tymczasem rząd Tar- 
dieu podwyższa budżet w esk ow y o

725 milionów7. Prelimnuje w ten spo- 
1 sób ogOem 12 i pól miliardów fran­

ków na wojsko. Nazywa sie to jeszcze 
wydatkami na „bezpieczeństwo", aby 
nie razić usizu pacyfistycznie nastrojo­
nych ministrów słowem „wojna". 0 - 
trząsa się zatem Francja z narkozy, 
wraca do zdrowia. Czy zatem słuszna 
jest diagnoza . Robotnika", że Europa 
;est chora. — Nie. nie cała Europa, są 
kraje przebywające rekonwalescencję.

Zgoła fałszywem zaś jest określanie 
dzisiejszej sytuacji w  Polsce jako cho­
roby. Chorą jest nie Polska, ale — 
„demokracja polska". Polska musi dzię 

I kować Bogu. że właśnie w obecnym

m om encie ster rządów  nie sp oczyw a  
w reku przedstaw icieli tej dem okraci:; 
za przyk ładem  Blurra ch c ’el:b v  zape­
w ne P olskę rozbroić , aby odebrać 
N iem com  argum enty w ojenne. Spra­
wo ed liw ość  zaś. na sw ój sposób po j­
m ow ana —  kaza łaby  im na zbrodni­
czą  £.kcję sa botaży stów  ukraińskich 
od p ow ied z ieć  nadaniem  autonomii te­
rytoria lnej n arodow i ukraińskiem u". 
C ała P olska, św a d o m a  n iebezpieczeń­
stw a n ;em ieck iego i przygotow u jąca  
się do odparcia  najazdu zbrojnego, 
musi -od p ow ied z ieć  ..dem okratyczne- 
mu" „R o b o tn ik o w i" : Meddce. cura te
ipsam. (ab)

s m a r s z .  P i Ł s i i s
Warszawa. 4-go października, (zo). 

Prezes Rady ministrów marszałek Pił­
sudski przyjął dnia 4 bm. redaktora 
naczelnego „Gazety Polskiej" p. Bogu 
sława Miedzińskiego i udzielił mu na­
stępującego w ywiadu:

— Jakie są perspektywy doprowa­
dzenia w pracach budżetowych do 
tych celów, o których Pan Marszałek 
tnówił ostatnim razem?

— W ie Pan, że znowu dwie trzecie 
tygodnia poświeciłem wyłącznie pra­
cy nad budżetem, starając się coraz 
bardziej uściślić wątpliwości i niepe­
wności, jakie jeszcze w  tej pracy po­
zostały

I wreszcie stanąłem przed główna 
kwestją w sprawie ułożenia budżetu. 
Pan się może ździwi, że nazwę tę kwe 
stję bardzo ostro i złośliwie, a jednak 
tak ią nazwę. Zatrzymałem się miano­
wicie na zagadnieniu, na jaką dozę 
„oszukaństwa" mam sobie pozwolić 
w  budowaniu budżetu

Powtarzam, niech się Pan nie dziwi 
mojemu określeniu. Nieraz używać mu 
szę bardzo ostrych określeń dlatego, 
że niestety tylko takie określenia po­
zostają w Polsce w pamięci. Inne o- 
kreślenia, bardziej, że się tak wyrażę, 
dyplomatyczne, prowadzą tylko do 
wzrostu aberacyj myślowych.

Nigdy nie zapomnę — wie Pan — 
jednego wypadku w  swem życiu, któ­
ry mnie doprowadził do wielkiego za­
żenowania się. Było to w tych cza­
sach. kiedy bytem Naczelnikiem Pań­
stwa, i, kiedy ówczesny premier an­
gielski, znany Lloyd George występo­
wał dość często przeciwko Polsce w 

iezwykle ostrych przemówieniach. A 
było to m oszę Pana -w okresie tym, 
kiedy cała Polska chorowała na nad- 
czułość właśnie w  sprawach zagrań i- 
cziiych.'

fTelefonem od naszego korespondenta.)

W  rozmowie więc z posłem angiel­
skim zwróciłem mu uwagę, na ten takt 
ostrych wystąpień premiera angielskie 
go, twierdząc, że w  ten sposób zmu­
sza on prawie odpowiedzieć w  takim 
samym tonie. Poseł angielski obok in­
nych tłumaczeń dodał wreszcie, że ja 
muszę zrozumieć, że w  takiem zacza­
dzeniu, w7 jakiem Polska w  sprawach 
międzynarodowych pozostaje, inny spo 
sób wystąpień jego premiera nie był­
by zrozumiały i rzeczy delikatnie w y ­
rażone każdy by tłumaczył na swoją 
todynie korzyść. Wyznam Panu, że ja­
ko główny reprezentant Po'ski na bo­
żym świecie, nie pamiętam drugiego 
zażenowania.

Oczywiście więc, gdym mówił o 
„oszukaństwie" łatwiejby mi było u- 
żyć określenia „nieścisłość" „niedokła­
dność", w  budżecie Państwa bowiem 
liczy się na miljony i miljardy, i tylko 
idiota, albo jakiś głupi bubek, który 
niedokładnie liczy nawet swoje chust­
ki do nosa, albo inne części bielizny, 
może sądzić, iż jakikolwiek rachunek 
na miljony i miljardy może być podo­
bny do rachunku na złotówki i grosze

Gdy jednak używam słowa oszu- 
kaństwo", czynię to dlatego, że nasze 
budżety zawsze dotychczas spotykały 
się ze szczególnym gatunkiem ludzi i 
równtoż szczególnym systemem w sej­
mach.

System ten, dotąd niestety spotyka­
ny w seimach polskich, należy do naj­
niższego gatunku pracy ludzkiej, do 
najnikczemniejszych sposobów Dostę­
powania z poważną pracą pańsTwową.

Proszę Pana, — kiedy to mówię, to 
myślę o swojej pracy w  ter właśnie 
dziedzinie począwszy od wypadków 
majowych.

Będąc zasadniczym przeciwnikiem 
jakichkolwiek rządów sejmowych, rzą

dów klubowych, rządów, gdzie głó­
wnym interesem jest wbrew konsty­
tucji, jak to udowodniłem, rozrost w j - 
chodków partyjnych, zdecydowałem 
odrazu, że Jo permauei.toych sejmów 
w Polsce nie dopuszczę. Dlatego też za­
stanawiać się musiałem nsetylko nad 
ograniczeniem czasu trwania sesji pa­
nów posłów, ale i nad przedmiotami, 
któreby były obiektem ich prac.

Zatrzymałem się tedy na myśli, że 
szanując naturalnie nie posłów, lecz 
samą instytucje sejmu, skoncentrować 
muszę pracę tak zwanego parlamentu 
na budżecie, gdyż właśnie budżet jest 
istotą praw parlamentu na święcie. 
I z tego właśnie źródła wypłynęła wal 
ka na całym świecie w swoim czasie 
toczona z absolutyzmem, która tyle 
krw7i i tyle wysiłków kosztowała ca­
łą ludzkość.

W  tym kierunku też postępowałem i 
uczyłem postępować to pokolenie mi­
nistrów, które zaczęło pracować po 
maju.

Jednakże przyglądając się bacznie 
tej właśnie pracy i tej dziedzinie życia 
publicznego w  Polsce, przekonałem się 
dość szybko, że jestem niestety z te- 
mi se;mami a raczej z tymi posłami na 
bardzo uciążliwej i demoralizujące* 
drod ze.

Przedewszystkiem — proszę Pana - 
pamiętać trzeba o technice pracy rzą­
dowej. Technika ta, podwyższając się 
co roku, stała zawsze znacznie wyżek 
niż technika pracy sejmu, tak, że naj­
częściej była to rozmowa człowieka 
z gęsia i prosięciem.

Działo się zaś to główmie dlatego, że 
panowie posłowie zamiast ześrodko- 
wać się na głównych kierunkach i ry­
sach budżetu, próbowali swoiem niec­
nym zwyczajem być nietylko konku-

(Ciag dalszy na str. 2-gid).
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rentaml ale i zwierzchnikami rządu 
właśnie w  drobnycn szczegółach, czy ­
niąc w  dodatku małpie wysiłki w  ce­
lu dobrania się jeżeli nie do łydek, to 
przynajmniej do spodni panów mini­
strów.

Tendencja ta musiała kurczyć l 
zmniejszać jak najbardziej ambjicje pa 
nów ministrów w  ich pracy. Zmusza­
ła ich do stosowania się do poziomu 
najniższego. A wtedy całe mnóstwo 
drobnych targów i „oszokaństw" zo­
stało z konieczności zepchnięte przez 
ministrów na ich urzędników. B yły  to 
śmieszne i małpie grymasy sejmowe, 
w  których uważano za wielki ewene- 
meni np. zmniejszenia dotacji repre­
zentacyjnej o jakieś 12 zł., łub coś po­
dobnego.

Rozwijała się ta historja weaług 
przysłowia „im dalej w  las, tern w ię­
cej drzew". Im więcej tedy było bez­
czelnej konkurencji w  rzekomej znajo­
mości przedmiotu, tem więcej łgarstwa 
śmiesznego i głupiego i tem więcej tar 
gów choćby poza kulisami, z drobne- 
mi macherstwami politycznemi, w y ­
ciągania grosza publicznego na panów 
posłów i na „wychodki partyjne".

Naturalnie — rozumie Pan —- że je­
żeli idzie o taką błazeńską komedje, to 
górą zawsze mógłby być rząd jako 
lepiej znający przedmiot i umiejętniej 
obracający teml miljonami i miljarda- 
mi, i jeżeli idzie o faktyczną przewagę, 
to mogący zupełnie niedbać o sądy 
panów posłów  i spokojnie oszukiwać 
Ich, jak mu się żywnie podoba.

W  moich próbach naorawiama tego 
stanu rzeczy zawiodłem się głęboko. 
Poszedłem tedy jak Pan wie, inną dro- 
ką: skracaniem za wszelką cenę okre­
su gadania budżetowego, zmiejszając w 
ten sposób przemęczanie rządu i mini­
strów ustawicznym przeszkadzaniem 
zarówno poszczególnych posłów jak i 
całych wychodków partyjnych. A le­
żeli teraz zastanawiam się nad dopu­
szczalnym stopniem niedokładności i 
nieścisłości, a zajem i „oszukaństw" w 
sprawie budżetu, to dlatego, że wciąż 
mam jeszcze do czynienia z  nawykami 
i przyzwyczajeniami pracy dotych­
czasowej.

Głównym zaś rzeczowym powodem 
tego, że tak puwiem, wzmożenia moich 
wątpliwości, jest podniesiona już raz 
przezemnie kwestja luzów budżeto­
wych. Pewna elastyczność w budżecie 
wydaje mi się kunieczna; już to dlate­
go, aby przewidywania budżetowe ści­
ślej przystosować do rzeczywistości 
gospodarki conajmniej rocznej, a w  
wielu wypadkach sięgającej do lat 4 1 
5, już to dlatego, ze i rok rokowi nie 
jest równy 

Nie sądzę jednak, iż mógłbym zmie­
nić nawyki i przyzwyczajenia 1 nie 
przypuszczam, abym mógł wm ow adzić 
zupełnie otwarte i szczere postępowa­
nia. Muszę się tedy zastanowić nad 
kwestją luzów i zrobienia budżetów 
uczciwie bardziej płvnnemi w rekach 
ministrów.

Tracę, jak Pan widzi, czas i wysiłki 
sw oje aby w ydobyć choć cokolwiek 
dla mej zasadniczej tendencji: zrobie­
nia budżetu o  bardziej prawidłowej 
budowie i podniesienia poziomu prac 
nad budżetem zarówno w  rądzie jak i 
w sejmie. Czy mi się to uda, to jest 
pytanie, które postawiłem sobie na 
piątkowej konferencji z ministrem skar 
bu. Forma proponowana mi przez mi­
nistra skarbu nie bardzo mi sie podoba 
i niełatwo mogę się na ma zgodzić.

Na tem w ię c  w id z i Pan  utknęła m oja  
biedna p raca  nad budżetem .

— Dążcmem Pana Marszałka w  kon­
strukcji budżetu byłoby zatem uczynie­
nie go bardziej dostosowanym  do ży­
cia?

—  Zapewne, proszę Pana. można to 
określić i w  ten sposób: gdyż sama 
Żor ma naszych budżetów jest niedo­
stosowana ani do życia, ani do możli­
wości zrozumienia. Dość p ?nu powie- 
izieć, że dzięki tej właśnie formie, ja 
:ako minister niedv nie otworzyłem tei 
•rsięgi dla swojej pracy, gdyż musia­
łem — że tak powiem _  przerobić ją 
:ak, aby móc wyodrębnić kwestię, 
nad kłórą w  danej chwili pracowałem, 
wyciągnąć lą z gęstwiny cytr ł ułożyć

Dźwiękowy kinoteatr
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inaczej, aby mieć dostateczny prze­
gląd dla swoich prac.

I jeżeli musiałem to zrobić za każ­
dym razem, kiedy przystępowałem do 
konkretnej pracy, to chyba dustateezny 
dowód, że budżety są ułożone nieprak­
tycznie i niedostosowane do istoty 
pracy każdego z ministrów. Natural­
nie — prószę Pana — gdy mamy za so 
bą taką przeszłość, gdy panowało sta­
łe oszukiwanie, to im więcej zapląta­
nie rzecz ułożyć i napisać, Tum więcej 
miejsca do „oszukaństwa" Pi zecie — 
—  proszę Pana —  minister u nas za­
czyna rozumieć treść swojego budżetu, 
tak nanisanego, dopiero po roku do­
brej służby. Przecie musiano trzymać 
cały szereg „speców " do ‘ ego, aby 
tak napisać budżet.

Zawsze sobie przypommam. gdy o 
tem mówię, niejakiego majora Grosska, 
który dlatego, aby wojsko nie było za­
nadto naciągane i oszukiwane, nauczył 
się tej specjalności tak. żeby i wojsko 
oszukiwać mogło. Naturalnie nie cho- 
azifo tu o seitn, ale o inną dykasterję 
konkurencyjna w  postaci ministra

skarbu i jego urzędników. Gay sejm o- 
szukiwać jest zawsze łatwo, to musi 
się Pan z tem zgodzrć, z tamtymi zato 
jest goizej Tam bowiem głównie sie­
dzą „spece".

W  tym roku — proszę Pana — pój­
dę naptwno w  tym kierunku, którego 
dawno sie domagam. Przynajmniej 
sw ój budżet, budżet ministerstwa spr. 
wojsLowj'ch ułożę inaczej, niż dotąd 
był układany. Zrobię przynajmniej ja­
kiś przyzwoity początek, gdyż nie wąt- 
Dię, iż innym ministrom pójdzie to z 
wielka trudnością. Cała praca nad 
przejizystością budżetu, wymaga, zda­
niem moiein, kilku dobrych lal pracy, 
bardzo ciężkich i bardzo mozolnych.

W ięc widzi Pan, że mówiąc „desto- 
walme do życia" postawił Pan kwe­
stie, króra się teraz rozpada na ki’ka 
odrębnych, gdyż życie jest zanadto o- 
gólnikowem pojęciem i tyczyć się mo­
że nietylko życia posłów a!e i osłów, 
że strawestuję mistrza Słowackiego, 
który w  ten właśnie sposób rymował, 
panów postów do osłów  przyrównu­
jąc.
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R ip r iz jo ła ą a  i jjiąizna sprzedaż 
na M a ło p o ls k ą :

GROSS t M3RGUUE3
Lwów 

u l .  k o j j e r n l l t a  9 .
Telefon 502.
K ra K u W  

u l S ta r o w iś ln a  1.
Telefon 2190 5701n i

Jak Pan widzi, trzymają się i mnie 
żarty. Oto oo znaczy odejść choć na 
tydzień od nieznośnej obrzydliwe, pra­
cy babrania się w brudach. Zaraz i hu­
mor przybiera i po dawnemu nasuwają 
sie cyraty ze Słowackiego.

= n =
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Wielki sukces pilskiego loinidwa
iis kankbfsacfo #  Bukareszcie.

Warszawa. 4 października (PAT.) 
W  tym tygodniu został ukończony w  
Bukareszcie międzynarodowy konkurs 
platowców wyścigow ych, urządzony 
staraniem rumuńskiego ministerstwa 
spraw wojskowych.

Maszyna p . 7 . L ' !• polskiej konstruk

cjl i polskiej budowy, wykonana w 
Państwowych Zakładach Lotniczych, 
a pilotowana przez pułkownika rezer­
w y Jerzego Kosowskiego, uzyskała 
na konkursie pierwsze miejsce przy 
bardzo silnej konkurencji.

\v konkursie wzięły udział najlepsze

Kto wygnał na
Warszawa. 4 października. (Tel. wł.) 

W  dzislejszem ciągn.eniu Loterii Kla­
sowej padły następujące wygrane: 

15.0C0 zł. —  nr. 92637.
10.000 zł. —  nr. 189559.
Po 5.000 zł. —  nr. 83500 8S419,

131428. 155028, 158490, 139157. 172682. 
Po 3.000 zł. -  nr. 186386, 10369.
Po 2.C90 zł. _  nr. 56240, 69061, 71182

77229, 146495, 16331, 93121. 9S766,
169447

Po 1.C00 zł. —  nr. 26307, 40646, 51318 
57437, 89611, 1476ol, 151934. 162666,
188711, 199 M7, 204301, 20*476. 19273, 
32228, 47730, 55741, 63145, 66071, 66244 
S0461, 107585. 111331, 129079, 170971, 
193291, 205557.

= □ =

SESTA ZGROMADZENI \ LIGI 
ZOSTAŁA ZAMKNIĘTA.

Genewa. 4 października (PAT.) — 
Szwajc. Ag. Telegr. komunikuje: Prze­
wodniczący Zgromadzenia Titulescu 
zamknął ll-tą  sesję Zgromadzenia 
przemówieniem, przyjętem z aplau­
zem. W  przemówieniu tem Titu'estu 
dał rzut oka na całokształt prob’ ema- 
tów, które omawiane były  na tegoro­
cznej sesji Zgromadzenia.

Wifońcu przemówienia Titulescu go­
rąco sławił ideę Ligi Narodów', „K‘ o 
wątpi w  Ligę, ten wątpi w  lud: kość"! 
Słowa te zostały przyjęte burzbwymi 
oklaskami.

KRÓL BUŁG\RSKT ZARĘCZONY 
Z KSIĘŻNICZKA WŁOSKA.

Sofia. 4 października. (PAT.) Prezes 
Radv ministrów Ljapczew ogłosił u- 
rzędowy komunikat, zawiadamiający 
o zaręczynach króla Borysa z księżni­
czką GIovanną włoska.

MLMSTROW1E Z HLLMWEłiRY 
ZRZEKLI SIE PENSY.T.

Wiedeń. 4 października (PATJ Obaj 
przewódcy Heimwehry, minister spraw 
wewneirznych ks. Stahremberg i mi­
nister sprawiedliwość’ Hueber, ogła­
szają w dziennikach, źe zrzekli się 
swych pensyj ministerialnych.

PREMJER RUMUŃSKI MANIU 
PODAŁ SIE DO DYMISJI.

Wiedeń. 4 października (PAT.) „N. 
Fr. Presse" donosi z Bukaresztu: z po­
wodu katastrofalnego spadku cen zbo­
ża i wywołanego przez to przesilenia 
rolniczego zdecydował się prezydent 
ministrów’ Maniu na wczorajszej au- 

| Jiencjl u króla w  Sinaja zrzec się swe- 
! go stanowiska na rzecz innego rządu, 
j Maniu zaproponował między innymi 

wiceprezydenta narodowej partii chiop 
skiej Michalake do którego kroi odno- 

I si się z wielka życzliwością.

maszyny zagraniczne, iedna maszyna 
holenderska, 2 francuskie, j niemiecka 
i 1 cźeska.

Sukces polskich maszyn na między­
narodowym konkursie w  Bukareszcie 
w yw ołał wielka sensacje w  święcie 
lotniczym.

JAK MOGAj TAK SZKODZĄ GDYNI.
Gdynia. 4 października (PAT.) Mi­

mo oficjalnych zaprzeczeń ze strony 
Polski, prasa niemiecka w dalszym 
ciągu lansuje wiadomości z Gdyni o 
rzekomem zapadaniu się nadbrzeży 1 
falochronu. W obec tego Urząd morski 
jeszcze raz stwierdza, że wiadomości 
te są od początku do końca zmyślone, 
a uporczywość niemiecka w  lansowa­
niu tych wiadomości musi być uważa­
na za zła wolę i cheć szkodzenia 
przez niemieckie czynniki hakatystycz 
ne pięknie rozwijającemu się portowi 
gdyńskiemu.

WILKI GRASUJA N\ WILEŃSZCZY­
ŹNIE.

Wilno. 4 października (P A T ) Ostat­
nio na terenie kilku gmin wileńszczy- 
zny pojawiły się wielkie stada wilków, 
które wyrządzają mieszkańcom tych 
gmin znaczne szkody.

O b y  w a t  e l e !
Sprawdzajcie listy wyborcze, ftieeb kaidy z Was 
spełni tibywatelski obowiązek i stwierdzi swoje 

nazwisko w spisach konsisyj obwodowych.
Termin sprawdzania list upływa 10 bm.

Feazlgfeoŵ nip,.
Wykonując uchwałę Zarządu Tow a­

rzystwa Szkoły Handlowej, poczuwa­
my się do miłego obowiązku złoże.Ta 
wyrazów podziękowania W ielce Szan. 
Panu Inż, W awrzyńcowi Daiczakowl, 
iako projektodawcy i wykonawcy, 0- 
raz W ielce Szan. Panu Inż. Tadeuszo­
wi Sroczyńskiemu, jako kierownikowi 
nadoudowy drugiego piętra naszego 
gmachu szkolnego, przy ul. Francisz­
kańskiej 9 —  za bardzo pięknie, a na­
der szybko i  w ściśle oznaczon3rm ter­
minie przeprowadzone roboty budo­
wlane. — Za Zarząd TSH.: Dr. Jan 
Boratyński, prezes, Edward Hawranek, 
sekretarz, Dr, Fr. Tomanefe, dyrektor 
Szkoły TSH. 6051
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Memoriał p. Basińskiego.
Klub sprawozdawców parlamentar­

nych rozesłał dziś dopiero prasie me­
moriał złożony jeszcze 24 września 
przez p. Daszyńskiego p. Prezydento­
wi Rzplitej. Memoriał ten będący w ła­
ściwie odezwą wyborczą, powtarza 
raz jeszcze treść konfiskowanych re- 
zolucyj centrolewu i w  słowach peł­
nych przesady użala się na ,,metody 
rządzenia Polską, które gotowe w cze­
śniej czy  później doprowadzić państwo 
do groźnych wstrząsów i zupełnego 
rozpizeżenia". W brew oczywistemu 
faktowi, że właśnie Polska w przeci­
wieństwie do wielu innych krajów 
szczęśliwie uniknęła i unika jakichkol­
wiek wstrząśnień wewnętrznych mi­
mo usilnej pracy i w ysiłków  podejmo­
wanych w  tvm celu przez zjednoczo­
ne prawo-lewe warcholstwo partyine 
na służbie którego stanął niestety p. 
Daszyński.

Skarży się p. Daszyński na „lżenie 
i poniewieranie konstytucji*1 twier­
dząc, że „władza i godność urzędu 
Pana Prezydenta tylko ( !? )  z konsty­
tucji wyrasta i tylko ('.?) na niej się 
opiera** (?). Gdyby tak było, to da­
wno już Pan Piezydent Rzplitej nie 
miałby w ładzy — a urząd jego sejmo­
we warcholstwo i rozzuchwalone par- 
tyinictwo rozbaw iłoby wszelkiej go­
dności — na szczęście władza i go­
dność urzędu Pana Prezydenta w yra­
sta i opiera się nietylko na konstytu­
cji łamanej cynicznie w  tym wzglę­
dzie przez p. marszałka byłego sejmu, 
ale przedewszystk5em wyrasta ta w ła ­
dza i opiera sie na woli i zaufaniu spo­
łeczeństwa, które z obrzydzeniem od- 
'vraca się od agentów partyjnych i od 
p. Daszyńskiego, usiłującego autory­
tet w ładzy zwierzchniej wciągnąć w  
wir walki wyborczej, obniżyć i osła­
bić.

Skutki tej niegodziwej propagandy 
i jej niepowodzeń, są istotnie wręcz 
przeciwnie od zamierzonych. Wyrazem 
tego - -  jest i u p. Daszyńskiego 
i w  pasjach koło niego skupionych i 
wśród ludzi stojących w  sferze w pły­
w ów  partyjnych — słusznie w  memo­
riale p Daszyńskiego stwierdzone:

„Przygnębienie, lub zupełna na spra­
w y publiczne obojętność, niepewność 
jutra i nieufność w e własne siły, za­
nik poczucia prawa i zapału do pracy, 
zniechęcenie do państwa i do jego rzą­
dów, wreszcie—ucieczka od życia pu­
blicznego tych, którzy swą myślą i u- 
czuciem winniby dźwigać ie w zw yż i 
opromieniać. Oto dziś już widoczne, 
w  dziedzinie moralnej, skutki tych kil­
ku lat u nas stosowanych metod rzą- 
dzenia**.

Rozbrajająca jest ta p od w a la  przez 
p. marszałka byłego seńnu i czołow e­
go kandydata centrolewu! sfosowa- 
nycb przez Marszałka Piłsudskiego 
metod rządzenia. Rozbrajające jest łza 
wiące się wyznanie, że praw o-lewe 
warcholstwo partyjne jest przygnę­
bione, obojętne na SDrawy publiczne, 
niepewne jutra i nieufne w  siły wła­
sne, wytarte z poczucia prawa i za­
pału do „pracy** —  w  następstwie znie 
chęcone do państwa i jego rządów (to 
znaczy, aby udało mu się dojść z po­
wrotem do rządówO i — skutkiem te­
go... uciekające nareszcie od życia pu­
blicznego, to jest szukające innych już 
zawodów, niż posłowanie i pMttypo­
wanie.

Memoriał p. Daszyńskiego kończy 
się petycją, pełną melancholii, nierzą­
dnicy. która godzi się na gwałt:

„Dziś jeszcze możnaby znaleźć twór 
Cze i pokojowe wyjście. Są niem ucz­
ciwe, legalne, bez oszustw i teroru 
w ybory i natychmiastowy powrót do

Przed wyborami.
MIN. PRYSTOR BEDZfE KANDYDO­

W AŁ Z W ILNA?
(Telefonem od naszego Korespondenta) 

Warszawa, 4 października (zo.) Mi­
nister pracy pułk. Prystor wyjechał 
do Wilna. Krążą pogłoski, że minister 
Prystor będzie kandydował z Wilna.

PROWOKACYJNA LISTA W\BOR- 
CZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 4 października (zo.) Ko­

muniści zgłosili dziś swoją listę pań­
stwową. Charakterystyczne jest, że 
na pierwszych trzech miejscach Do­
stawili kandydatów, którzy w szyscy 
bawią w Rosji mianowicie: Łańcuckie­
go, Sochackiego i Bittnera.

«

t a r g i o  m a n d a t y  w  w o j e w .
WILEtfSKSE-M.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 4 października (zo.) A- 

gencia „Iskra** donosi z Wilna, że miej­
scowi przewódcy Stronnictwa Narodo­
w ego i Ch. D. prowadzą tam rokowa­
nia w sprawie wspólnych list wybor­
n ych  w  okręgach wileńskiem, świę- 
p;ańskiem hdzkiem i nowogródzkśem. 
Przewlekanie się rokowań rozpocze- 
‘ych przed paru tygodniami spowodo­
wane jest tai gami o ńerwsze miejsc® 
ńa listach w  okręgach święciańskim i 
wileńskim, natomiast co  dc okręgu lidz 
kiego doszło już do poi azumienia.

PRZEMALOWALI TYLKO SZYLD.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 4 października, feo) W o- 
/  ‘ ‘ikwidacui białoruskiego włcśckiń- 

^ko-robotirczego klubu poselskiego, 
n egn członkowie zostali arcsztowa- 

•itfhtoK ujawnienia ich współpracy 
z. ^0m'Ul Etyczną partią polską i koruu- 

styczną partją zachodniej Białorusi, 
Pows*td we Wiime nowy białoruski 
wlościaasfao -  robotniczy komitet po­
selski, reprezentujący te same koła ł

Ća tydzień marsz hitilerowców na Poczdam
Berlin. 4 października. (PAT.) Marsz 

oddziałów szturmowych hittltrowców 
do Poczdamu, który miał się odbyć 28 
września, a potem został odłożony, 
wyznaczony został ostatecznie na 12 
bm., tj. w przeddzień otwarcia sesji 
nowego Reichstagu. ;

W  nsarszu tym mają wziąć ttdzial

nietylko oddziały bojowe okręgu Kran 
denburgji, ale również i delegacje z ca 
łej Rzeszy niemieckiej. W  Poczdamie 
odbyć się ma defilada wszystkich od­
działów przed Hittlerera. W  obcho­
dzie zapowiedziany jest udział b. na­
stępcy tronu Wilhelma.

Sztorm hitlerowców na budynek 
sariu w Linsku.

BURZLIWE SCENY PRZY OGŁOSZENIU WYROKU NA OFICERÓW

Berlin. 4 października. (PAT.) W  pro­
cesie oficerów Reichswehry przed try 
bunałem lipsidm ogłoszony został dziś 
o godzinie 10-tej przed południem w y 
rok. Trybunał skazał każdego z trzech 
oficerów jako winnych wspólnych 
przygotowań do przedsięwzięcia noszą 
cego znamiona zbrodni stanu, na je­
den rok i 6 miesięcy twierdzy.

Pozatem trybunał, jako najwyższa 
instancja sądowa również i dla spraw 
wojskowych, skazał oskarżonych Sche 
ringera i Luchina na wydalenie z czyn 
nej służby wojskowej.

Ogłoszeniu wyroku towarzyszyły 
burzliwe demonstracje przed gmachem * 
trybunału lipskiego. Od wczesnego ( 
ranka hittlerowcy obsadzili plac przed 
budynkiem sądowym, który policja 
zamknęła silnym kordonem.

Napierający tłum wznosił nieustan­
nie okrzyki: Deutschland, Deutschland 
erwache! W  pewnej chwili oddział hit 
tlerowców usiłował przedrzeć się do 
wnętrza budynku, aby przeszkodzić o- 
głoszeniu wyroku. Dochodziło do usta 
wicznych starć z policją, która zmu­
szona była kilkakrotnie szarżować.

Na wiadomość o wyroku skazują­
cym, hittlerowcy, którym z pomocą 
przyszły oddziały nacioualistvcznv<sb

korporantów, przypuścili szturm na 
budjnek. W  sali rozpraw przez cały 
czas panowało niesłychane napręże­
nie. W  cza.sie przemówień jedna z ko­
biet na galerji poczęła w  przystępie 
ataku histerycznego w ołać na cały 
głos: „Jakiemuś to sądowi my Niem­
cy  możemy terać zaufać? “

Hittlerowcy obecni na sali urządzili 
oskarżonym burzliwe owacje.

Berlin. 4 października. (PAT.) „V or- 
waerts donosi, że ministerstwo Reicbs 
wehry po ukończeniu procesu przed 
trybunałem lipskim zamierza wystą­
pić ze skargą dyscyplinarna przeciw­
ko całemu szeregowi świadków ofice­
rów, którzy skompromitowali się przez 
zeznania złożone w toku ostatniego 
procesu.

HITTLEROWCY ZGLASZAJA WNIO- 
SEK O PLEBISCYT W PRUSACH.

Berlin. 4 października. (PAT.) Prze­
tną wiaiajC na wiecu narodowych socja­
listów przewódca hittlarowoów Goeb­
bels zapowiedział, że stronnictwa jego 

najpliższym czasie ma zgłosić wnio 
sek o rozpisanie plebiscytu, celem na­
tychmiastowego rozwiązania sejmu 
Pruskiego.

Możliwość zastosowania tezo śroak*

przewidziana jest w konstytucji prn 
sklej. Konieczną dla plebiscytu liczbę
4.800.000 podpisów hittlei ow cy uzy­
skali już w  ostatnich wyborach do 
Reichstagu. Po przeprowadzeniu no­
wych w yborów  Hittlerowcy za żąda ią 
oddania sobie teki pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych i stanowiska pre 
zydenta policji w  Berlinie.

BURMISTRZ ARESZTOWANY 
W RAZ Z RADA MIEJSKA-

Kielce. 4 października fPAT.) W ła­
dze administracyjne st:. ierddly liczne 
nadużycia w magistracie m. Jędrzeio- 
wa, popełniane przez bunnistrza, wi­
ceburmistrza ławników i niektórych 
radnych

Po przeprowadzeniu dochodzeń 
przez kielecki urząd śledczy, został 
aresztowany burmistrz Pacanowski, 
wiceburmistrz Gondzik, 2 ławnicy i 3 
radni. Wymienieni pobierali łapówki i 
dopuszczali się nadużyć na szkodę min 
sta oi az licznych oszustw. W  związku 
z tem miasto poniosło straty do kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych.

UCIŁKL Z 60-000 ZL.
Katowice. 4 pazdziermka (PA T) — 

Bank Siąski w Katowicach wysiał 
w czoraj w południe do Banku Polskie­
go szofera °aw }a  O starka, obywatela 
niemieckiego, celem po<x?cia w  Banku 
Polskim kwoty 60.000 i ł .  Oskarek po 
podieciu pieniędzy do Banku Śląskie­
go nie wrócń ł

BUNT W WARSZAWSKIM ARE- 
SZCIF CENTRALNYM.

Waiszawa. 4 paŹdsStemfica. (G) W  
areszcie centralnym przy ul. Dairłow1- 
czowstiej aresiztand w ogólnej sali 
zbuntowali się, z demolowali urządze­
nie całe i powybpaH szybj. Aresztan- 
tów uspokoił dozorca Pięciu areszto­
wanych osadzon- w separatkach.

z dnia 5 października 1930

praworządności. Jeżeli z wyjścia tego cam się z tem pismem do Pana Pre- 
nie skorzystamy, jeżeli w ybory staną zydenta, konstytucyjnego Naczelnika 
się aktem gwałtu rządzących, a nie t naszej Rzeczypospolitej, z petycją c 
wyrazem wcli rządzonych, to oba- ! użycie wpływów moralnych i pra- 
wiam się, że przyszłe pokolenia będą wnych, oby w  Polsce były  czyste i 
w  nas widziały sm aw ców ich niedoli. [ wolne w ybory w  dniu 16 i 23 listopa- 

Dlatego, nie mogąc milczeć, zwra- 1 da 1930 r.“

W fo s y  starann ie 
p ie lęgn ow a n e , to 
w ł o s y  z d r o w e .  
S h a m p o o E l i d a  
dzięki szi ym dosker 
nałyn składnikom, 
zapewnia włosom 
jedwabisty połysk, 
czyni je miękkiemi I 
pusrystemi.

ELIDA SHAMPOO



W  dodatku ilustrowanym do dzisiej­
szego numeru podajemy dalszą serję 
podobizn Kawalerów wojsk, orderu 
Vinuti Militari, oraz krotką legendę do 
zdjęć reprodukowanych.

1. MAJOR DR. JANECKI GUSTAW.
W ojnę światowa przechodzi w  sze­

regach I. Brygady Legj. Poi. W  r. 1918 
wstępuje do formującego się 27 p. p. 
wchodzącego w  skład 7 dyw. piech. i 
jako dowódca kompanji bierze udział 
we wszystkich bojach tego pułku, na 
froncie pod Włodzimierzem W ołyń­
skim (w grupie ś. p. ppułk. Lisa-Kuli), 
w ofenzywie kijowskiej i odwrocie. 
Był dwukrotnie ranny.

Obecnie jest starostą stanisławow­
skim.

2. k a p i t a n  d r .  w e c h s l e r - w i e r z
BOWSK1 STEFAN.

W  listopadzie 1918 r. walczy! na od­
cinku „Góra Stracenia", a następnie w 
Detachement rotm. Abrahama, jako do 
w ćdoa kompanji, aż do końca kampanji 
polsko-ukraińskie]

Od 3 Iioca 1919 Jo 27 lutego 1920 r. 
by! dowódcą oddziału szturmowego 
pociągu pancernego „Pionier", następ­
nie do 23 czerwca 1920 r. referentem 
w Sztabie generalnymi, poczem do koń 
ca wojny dowódcą oddziału szturmo­
wego i zastępcą dow ódcy pociągu 
pancernego „Chrobry" i ..Pionier".

Obecnie jest starszym radcą Proku­
ratorii Generalnej w  Warszawie.

3. PORUCZNIK K U CZYŃ SK I BO­
LESŁAW.

W ojnę światową przechodzi w sze­
regach b. armji austriackiej, pełniąc 
służbę frontowa, dowódcy kompanii.

Od 1 listopada 1918 r. walczy w  o- 
bronie Lw-owa. następnie w 1 p. strż. 
lwowskich (przemianowanym na 38 
p. p. strzel, lwowskich! jako porucznik.

W  pułku tym, jako dowódca 9 kom­
panji, następnie dowódca I. baonu, a 
wreszcie dowódca grupy wypadowej, 
w alczy aż do uknńczema wojny polsko 
rosyjskiej.

Krzyż Virtuti Militari otrzymał na 
wiosnę 1920 r. za krwawy bój o Ja- 
błonówkę pod Dereżnią na Podolu, w 
którym na czele przeznaczonego od­
działu 180 bagnetów zdobywa w  ataku 
wieś Jabłonówkę, bronioną przez bli­
sko dwudziestokrotnie przeważające 
siły nieprzyjacielskie. Poza tern od­
znaczony Krzyżem Walecznych.

Obecnie jest kierow r:kiem szkoły w 
W ym yslówce, pow. Brzcżany, p. Ko- 
zowa.

4. PORUCZNIK W I1 C7KIEWICZ ED­
MUND W ?.

Wojnę światową przebył w b. armji 
austriackiej, w  12 p. c. haubic, pełniąc 
służbę frontową.

W  roku 1918, po powrocie z frontu 
włoskiego, zgłasza się w  Szefostwie 
Aitylern W . P. i otrzymuje przydział 
do I. p. artylerii górskiej. W  szeregach 
tego pułku przechodzi wszystlce, boje 
frontowe, aż do demobilizacji.

Krzyż Yirtuti Militari otrzymał za 
szereg walk w okolicy Sokółki koło 
Grodna w 1920 r. i pod Warszawą, w  
których niejednokrotnie na czele od- 
drnału samodzielnie trzymał front pol­
ski.

Obecnie mieszka we Lwowie. Bo­
czna Potockiego 7 i jest adiunkłem 
P o '!tSelmiki Iwowsklej.

5. PORUCZNIK TRACZEWSKI STEF.
Brał udział w  obronie Lwowa w po­

ciągu pancernym ..P. P. III.", następ­
nie zaś na froncie wołyńskim i na 
Ukrainie w  8 p. ułanów ks. J. Poma- 
‘ owskiego. Raniony w bitwie pod Ma- 
uiewiczami 15 lutego 1919.

Odznaczony Krzyżem Virtuti Milita- 
ri za prowadzenie szarży pod Holuba- 
mi dnia 6 lutego 1919 r., gdzie na cze­
le plutonu zdobył w  brawurowym ata 
ku 3 działa, 2 karabiny maszynowe i 
szereg jeńców. Odznaczony również 
Krzyżem Walecznych.

Jako ziemianin, g aruje w ma 
jątku własnym w . e.

6. PODPORUCZNIK GODLEWSKI 
ALFRED.

Jako ochotnik wstępuje w  listopa­
dzie 1918 r. do formującego się 8 p. 
ułanów i przechodzi w szeregach tego 
pułku chlubna kampanję, awansując 
na podporucznika. Bierze udział we 
wszystkich bitwach i szarżach putku, 
aż do lipdt 1920 r. w którym jako cięż­
ko obory, odesłany zostaje do kraju.

Krzyż Yirtuti Militari otrzymał za 
szarżę pod Wernynorodkiem i bhwę 
pod Kibikijowem, po za tern odznaczo­
ny Krzyżem Walecznych.

Obecnie jako inż. rolnictwa gospoda 
ruje w majątku Jezmrki k. Poznania.

7. OGNIOMISTRZ STAETTNER 
STANISŁAW.

W czasie wojny światowej służy w  
3 p. p. Legjonów, wmaz z II. Brygadą 
przechodzi granicę i w  bitwie pod Ka­
niowem dostaje się do niewoli niemie­
ckiej, z której wkrótce ucieka. Prze­
chodzi zmienne koleie losu i próby 
przedarcia się do Polski, wreszem 
vstępuje na Kubaniu do formującej się 

IV. Dywizji strzelców pułk. Żyrnirskie 
go, następnie gen. Żeligowskiego, do 
pierwszej formującej się baterii. Z dy­
wizją ge.n: Żeligowskiego wraca do 
krain i bierze udział we wszystkich 
walkach Dywizji litewsko-bialoruskiaj.

Krzyż Yirtuti Militari otrzymał za 
obronę w ataku na bagnety własnej 
baterii w  bitwie nad rzeką Rossią.

Obecnie jest urzędnikiem Sądu Okr. 
Cyw. we Lwowie, mieszka przy ul. 
Kaspra Bączkowskiego 14.

8. ST. SIERŻANT MOSZUMANSKi 
M A R .U N

Żołnierz I. brygady I.egjonów, w
1916 r. został wzięty do niewoli rosyj­
skiej pud Kostiiichnówką. \V połowie
1917 r. zbiegł z niewoli i w  listopadzie
1918 r. wstępuje w szeregi obrońców 
Lwowa. W  33 p. p. strzelców lw ow ­
skich brał udział we wszystkich bit­
wach oułku z Ukraińcami j bolszewi­
kami do końca r. 1920.

Krzyż Virtuti Militari otrzymał za 
krwawy bój o Jabtonówkę pod Dere- 
źnią na Podolu, na wiosnę 1920 r.

Obecnie jest właścicielem magazy­
nu i pracowni futer we Lwowie, przy 
ul. Boimów.

9 SIERŻANT KARAS/KIEWICZ 
ALEKSANDER.

Jako kapral b. armji austriackiej do 
staje się do niewoli na froncie włoskim 
i wstępuje do armji gen. Hallera, z kto 
rą następnie wraca do Polski.

Bierze udział w e wszystkich wal­
kach 47 p. p. w  szeregach którego 
stuży, w  2 kompanii K. M. aż do demo 
bilizacji.

Krzyż Vlrti»fri Militari otrzymał w  bi 
twie pod Warszawą, z,a zdobycie pla­
cówki nieprzyjacielskiej, złożonej z 
1 oficera i 40 szeregowych.

Obecnie jest prowizorycznym hamul 
czym P. K. P „ mieszka w  gminie De- 
midów, pow. Bórbka, ChoJorów.

10. OGNIOMISTRZ BOY JAN.
Ma za sobą kampanię ukraińską, po 

cząwszy od odsieczy Przemyśla aż po 
Zbruez, a następnie bolszewicką w 4 
p. a. p.

Pud Rohatynom zwolniony z powo­
du choroby, wziął udział w  ciężkiej 
walce, którą oddział jego, zaskoczony 
przez kawalerję BucLennego, musiał 
stoczyć.

Obecnie jest podleśniczym koto Ko- 
chawiny.

11. PLUTONOWY MAŁEK SEBA- 
STJAN.

Od 1918 r. walczst w 14 p. p. w o- 
kolicy Rawy Ruskiej i Lubaczowa, po 
tem w 40 p. p. kolejno w  wojnie z | 
ukramcami i bolszewikami. Cdznaczo- i 
ny za wypad z patrolą złożoną z 16 [ 
ludzi, ood Nnwo-Konstantynowem, u- i

wieńczony byciem  dwóch karabi­
nów m a sz j- -ych i kilku ieńców.
Obok Nowochwastowa został 8-krol- 
nie ranny cięciami szabel w walce z 
Lawalerją Budiannego.

Jest rulnikiem  k o ło  Niska.

12. PLUTONOWY Ga J MAR JAN.
Od 1915 r. służy jako 15-1 etui chło­

pak w  6 pułku Legjonóiw, lako żoł­
nierz frontowy. Brał udział w obronie 
Lwowa i Kresów Wschodnich w 36 p. 
p„ przyczem był dwukrotnie ranny: 
pod Skniłowem w grudniu 10i 8 i pod 
Zapyiowem w maju 1919 r.

Zwolniony z wolska po wojnie ukra 
ińskiej z powoda złego stanu zdrowia, 
w  czasie na:azdu bolszewickiego po­
nownie wstąpił do formacji majora 
Abrahama i służył w 1 szwadronie 
jazdy pod dowództwem por. Sapiehy. 
W  szarży pod Zadwórzem w dniu 17 
sierpnia 1920 r został ciężko ranny w 
Diersi.

Obecnie jest cieślą i trńeszka na Sy- 
gniówce.

13. PLUTONOWY WIESZCZEK 
WOJCIECH.

Kampanję bolszewicką odbvł w 17 
p. p., walcząc koło Berezyny. Barano­
wicz, Słorómia, Maciejowic. Ostrołęki, 
następnie koło Lwowa. W  Kras,nem 
za Lwowem powstrzymał nieprzyja­
cielski pociąg pancerny i kawaleTię 
umie'etnvm o«n :em karabinu rraszvno 
w ego.

Obecnie jest sekretarzem gminnvm 
i Komendantem Związku SNezleckie- 
go w  Żyzuowie pow. strzwbowsW go.

14. PT TJTONOWY PFLC
Wstąpił do W . P. 6 hhego 1919 r. 

Został udekorowany Kwyjżem Virtuti 
Militari wre w rześniu 10?0 r. z.a czyuy 

j&ofówe na froncie bolszewickim.
Obecnie ject rolnikiem w pow. łań­

cuckim.
* * *

P. kpt. rez. Schrain Jan, kawaler or­
deru Yirtuti Militari i w faścbicl maga­
zynu obuwia „Jot-Es“  we Lwmwie, 
prosi nas o stwierdzenie w związku z 
notatką redakcyjna w numerze Sfor/a 
z ubiegłej niedzieli („Kawalerowie w. 
crd. Virtuti Militari"). żs brat udzia! w 
Obrome Lwowa nd dnia 1 listopada 
1918 r. w  Szkole Sienkiewicza, iednak 
do I-szej Załogi Szkoły nie należy.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odnowiada)

długoletnie współpiaco .wiice 6l89n 
firmy A. PrawenrJar, zaw iadam iaj R T. 
Panie o  o b ję cu  na własność znanego zaldadu
fr y z  e r s tw a  d a m sx isg s>  ..SEWERYflR"
Lwów, pl. Mariacki 4 fHotel Europ.) te!. 51 35
Nowe łaścicieiki uoloża wSsrtpch siarafi, 
aby -adowol.ć najwybredniejsze wymagania 
P. T. Pań. Mistrz rrwałei onuuiacji, czesa­
nia i farbowa- zośtat ?a-

ma włosów * C tS U A s i angażowany
jako kierowi! ik. Po.ecaiac się łaskawym 
względom P. T. p ań, prośm y o  zasz zyca- 
nie naszego zakładu i pozostajemy z po­
ważaniem Aniela i Anclzia.

i* o k  r ó c i l
i ordynuje w chorobach nerek, pęcherza 

dróg meczowych 5931,i
L w ó w , —  u lica  A k a d e m ic k a  21.

d. lekarz kliniki prof. W eno.ebacha i W, 
Neumana we Wiedniu — specjalista choróo

ufnych Or» Ł  ttunstantm
K A ł  U S Z  — ul. Stanisławowska.

Prześwietlenia Roentgenem. — Diathermja 
Lampa kwarcowa. 5984n

iP rz e g ia d  p ra s y .
NAŚWIETLENIE c a i l l a u x a .

„Przedświt" zwraca uwagę na mo­
wę, wygłoszoną parę dni temu przez 
p. Caillauxa, a poświęcona sytuacji po­
litycznej:

Już przed dwoma miesiącami przypo­
mniał p. Caillaux — uderzałem na alarm; 
ostrzegałem opinię publiczną przed po- 
dwójnerri niebezpieczeństwom: na zacho­
dzie przed arcyostiym protekcjonizmem 
nowych tairyi amerykańskich, które, jeśli 
zostaną utrzymane, mogą zrujnować eks­
port poszczególnych krajów europeUkich, 
na wschodzie przed pierwszemi próbami 
rządu sowieckiego, dla wprowadzenia w 
czyn. uregulowania, rozszerzenia, zgene- 
ralizowania gospodarczego najazdu, który 
oti zymat miano „dumpingu".

Sowiety mają cel dwojaki: zdobycie so­
bie dewiz dla realizowania programu gwał 
mwnego uprzemysłowienia (pięciolatka), 
iaki powzięli lub raczej o jakim zamarzyli, 
oraz —  po drugie i przeclewszysUism — 
zdezorganizowanie gospodarki światowej, 
przez spotęgowanie bezrobocia, zrujno­
wanie wsi, pomnożenie nędzy — rodzi­
cielki wstrząsów socjalnych.

Ratunek w  Paneuropie. Przeszkodą 
Niemcy, bez których nie można unii 
europejskiej stworzyć. W ięc:

za wszelką cenę „porodzić" zbliżenie 
z Niemcami, które — powiada —  ..musi 
być wypisane na froncie federacji euro­
pejskiej"

.„Zbliżenie to — powiada — musi b>ć 
porodzone w bólu. Trzeba będzie poświę­
ceń niezliczonych i wzajemnych ofiar"

Wiemy dobrze, jak N'emcy obecne rozu­
mieją tę farmutkę „wzajem ności" w  ofia­
rach. Oto tak, że oni już ponieśli dosta­
teczną ofiarę przez przegranie wolny, a 
teraz mają ponosić ofiary tylko ich są- 
siedzi!...

\

noszą 
zawsze 

nazw a M AC G! i 
krzyz w gwieżdzie 
w ićłto-czerwonem 

opakowaniu.

g o d n y  n a ś l a d o w a n i a
PRZYKŁAD.

Budapsszi. a puetzdenuka. (PAT.; 
Aiuurzy i artyści dramatyczni odoy.i 
tu wspólną koriicrcncję w celu zapru- 
.coiU,«ama przeciwko zalewowi t^ti­
ku krajowego przez zagraniczne fumy 
dźw.ękuwe. Postanowiono urządzić 
demonstrację protestacyjną oraz po­
wołać Rtmiisjf, złożoną z przedstaw - 
cieli związków artystycznych, ktura 
miałaby obmyśieć sposoby przeciw 
działania zalewowi.

ESKADRA SOWIECKA NA .MORZU 
ŚRÓDZIEMNcM.

Moskwa. 4 października. (PAT.) — 
W czoraj odpłynęła z Sewastopola w 
podróż po morzu Sródziemnem eska­
dra sowieckiej floty czarnomorskiej, 
złożona z krążownika i 2 torpedow­
ców . W  Konstantynopolu do eskadry 
przyłączą się dwie łodzie podwodne. 
Następnym etapem podróży będzie 
Messyna.

/ op iera j p rzem ysł roasuniy  
A dasz p ra cę  bezrobotnym .

Przy bólach lub zawrotach g|o«yy, szu­
mie w uszach, bezsenności, ziem samo­
poczuciu. pobudzeniu, należy natychmiast 
zastosować wvprubowany przy tych do- 

i leglfwośoi/aoh środek —  wodę gorzką
* Franciszka-Józefa. Żądać w  apt. i dros.
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POGODA W  NIEDZIELE.

W arszawa. 4 października. City. wł.)
Komand.at PIM. Prawdopodobny prze 
bieg pogody w dniu 5 października:
Naogół caniur.no i mglisto z możliwo­
ścią drobnych deszczów na zachodzie 
Polski. Cieplej, słabe wiatry naprzód 
miejscowe potem południowe.

Poświęcenie monumentalnego mostu
na Serec5e pod Bucniowems

i
Pr z y zimnem powietrzu także mzy tnro-
Z |Ł Q}g2oa tylko szyhkotwardnse^cym

Cementem BauKsytowym  „utadiii “
Odporny na ozialanie zimna, niezmiernie szvbko twardnieje, ju* no 24 godzinach, 
osiąga bardzo wysoką wytrzymałość I  RS l"iS s?V ł5 liP S fS  Lwów,
Dostarcza ze skłacu i w agonow o * •• W iC iSelC uB lL Si L eg ion ów  S9.

P r o s i m y  l a d a ć  o f e r t y  — p r o s p « ! l t u .  6C41

% dnia.
-w.-" ą p ą

BEZPODSTAWNE POGŁOSKI
0  PIĄTKOWE | KONFERENCJI

NA ZAMKU.
(Teleionem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4 października, (zo) A - 
gencja .,Iskra“ potwierdza podaną 
przez nas wczoraj wiadomość, że dnia 
3 bm. prezes Rady ministrów marsz. 
Piłsudski odbył na Zamku dłuższą kom 
ierenc.ę z p. ^rezydentem Rzplitej.

W  ^w^zku i  wezyra marszałka Pił­
sudskiego na Zamku zanotowała prasa 
opozycyjna szereg pogłosek, przewi­
dujących m. in. zmianę ordynacji w y - 
borczycn dekretem Prezydenta Rze- 
czypoepoliiej i powiększenie liczby po­
słów  lo  8£S (?).

Ze źródeł urzędowych upoważniono 
Agencję ,,Iskra“ do stwierdzenia, że 
p og łosk i te są nieprawdziwe.

DW AJ PO LI1Y CY „UKRAIŃSCY** 
NA KONFERENCJI W  M. S. W pWN.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa. 4 października (.zo.) Jak 
już wczoraj donosiliśmy, u.y tektur oe- 
paftamuiiu politycznego M. S. Wewn. 
p. jjtaałgro.wiua uo^yt komereiicję z dr. 
Oynntrem JLewietinrt. Kotwnocześme 
przyjęty był b. wicemarszałek senatu 
prezes „tt-oswaty“ iisiuszezynsiii. — 
\onierencv.a zuuyzana z sytuacją w  
Łlałopoisce wschoaincj irwaia poitora 
godziny.

1 . WOŻNICKI PRZENIESIONY
NA POAiOKZE.

iTeieicmem od naszego koiespoudeiua.)
Warszawa. 4 października. (G) B. 

w łcemarszałek sejimu i b. poseł W o- 
źnickm, który przed wyborami zajmo­
wał stano wąsko nauczycreia szkół po­
wszechny en w Warszawie, został 
przemes.ony jako nauczyciel na Pomo­
rze do Czatkowa ;

B. POSŁ OM IE aźAPIEL I ADAMÓW 
SKJ ARESZTOWANI. '

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 4 października. (G) Z 

Witna donoszą, że na terenie w ojew ó­
dztwa wileńskiego aresztowani została 
b. posłowie Szapiel i Adamowski.

11 LISTOPADA WIELKIE ŚWIĘTO 
ZW YCIĘSTW A.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 4 października, (zo) Ko­

mitet w ykonaw czy obchodu 10-lecia 
odparcia na..azdu bolszewickiego po­
stanowił przenieść odbycie głównego 
obchodu z 1S października na 11 listo­
pada i połączyć te dwa obchody w  je­
dno wielkie święto zwycięstwa i od­
zyskania niepodległości.

TAJEMNICZY WYSŁANNIK ROMIN- 
TERNU W  WILNIE.

Wilno. 4 października (PAT.) Od pa­
ru clni miejscowi agitatorzy komunisty­
czni odbywali naraay z jakimś osobni­
kiem nieznanym władzom bezpieczeń­
stwa. Zam*eresbv\ ano się bliżej tajem­
niczym nieznajomym i wczoraj aresz­
towano go. gdj ż zdradzał on zamiar 
wy.azdu. Znaleziono przy nim liczne 
notatki i materiały obciążające.

Jak się okazało jest to specjalny 
^•'ysłannik Kominternu, przybyły tako 
nistruktor komun'styczny na czas akcji 
w yborczej Nazwisko jego trzymane 
Jest vv tatemnicy.

SOW ^CKJ DYGNITARZ UCIEKŁ SA 
MOFHOBFM DO POLSKI-

iłno 4 października (PAT.) Na od­
cinku granicznym Raków — Iwie nieć 

przez granice do Polski w  
sarr'®ęIiod.zie osobowym  sowiecki na- 
°  n - - 1'1'- re-’0nu T  >maiskiego D yrektow . 
Ppj^W!nJcizyJ on władzom oolsWm, iż 

• D'anowała od dawna ^amach na
fo osobę, a gdy czekistom nie udało 

v  i°i amordować, oskarżono go o 
n 1 'Mieść kontrrewolucyjną, wskutek 
czego Dyrektow zmuszony był zbiec 
do Polski

Tarnopol. 4 października (PAT.) — 
Dźjiś nastąpiło uroczyste poświęcenie i 
otwarcie nowowybudowanego mostu 
na Serec;e koło wsi Bu-cniów, na iinji 
kolejowej Halicz —  Ostrów — Tar­
nopol. O godz. 13 p izybył póciągkm 
od strony Stanisławowa p. minister 
komunikacji inż. Kuehn w otoczeniu 
w yższych urzędników ministerstwa i 
dyrektorów koieji ze Lw owa i Stani­
sławowa. Na miejscu oczekiwali p. mi­
nistra wojewoda tarnopolski z naczel­
nikiem wydziału bezpieczeństwa Zy- 
bor.skim i gen, Sołfohubem, dowódcą 
12 dyw. piechoty

Poświęcenia dokonał ks. Sokałski, w 
asyście gr. kat duchownego. Po prze­
cięciu wstęgi wygłosił podniosłe prze­
mówienie ks. Sokałski, poczerń prze­
mawiał inż. Wiktor, prezes dyrekcji 
kolejowej w Stanisławowie.

Odpowiadał p, minister Kuelm, wska 
żując na znaczny wysiłrk około budo-

Warszawa. 4 października. (G) P óź­
nym wieczorem nadszedł wczoraj do 
warszawskiego urzędu śledczego tele- 
fonograin ze Sosnowca w  imieniu pro­
kuratora sąfliu okręgowego z polece­
niem natychmiastowego aresztowania 
b posła na sejm z PPS. Chalupki- 
Kw apińskiego.

W ładze urzędu śledczego wydelego­
w ały  do wypełnienia tego polecenia 
oficera policji, dwóch policjantów mun 
durowych i dwóch wywiadow ców.

B. poseł Kwapińsiki mieszka w  gma­
chu sejmowym w  trzy pekojowem mle 
szkaniu. O godz. 1.30 zajechała tam 
autam delegowana eskorta. Po w yle­
gitymowaniu się i okazaniu nakazu » -  
resztowania, polecono p. Kwapińskie- 
mu ubrać się i przygotować do dnogii 
Aresztowany uczynił to bez żadnego 
sprzeciwu. Zapyta! tylko czy  bidzie 
wywieziony do Brześcia. Odpowiedzią 
no mu na to, że aosiał aresztowany z 
polecenia władz prokuratorskich z So­
snowca i tam będzie odstawiony.

P. Kwapiński pożegnał się z żoną 1 
córką i wsiadł do auta. Auto o godz.

wy tego monumentalnego mostu. — 
Most jest w zorow any na znanym wia­
dukcie jareniczanskim, zbudowany jest 
z kamienia, a przy największym łuku 
posiada 45 m. światła. Koszt jego bu­
dowy wynosi 760.000 zł. Buoowa trwa­
ła od roku 1929.

Po akcie poświęcenia i przemówie­
niach, p. minister Kuehn w  towarzy­
stwie w ojew ody tarnopolskiego i gen. 
Sołłohuba odbył pierwszy przejazd 
przez most, poczem odbyło sie śniada­
nie na cześć p. ministra w  Polskim Do­
mu Ludowym w  Bucniowie. Około 
godz. 5 P- minister wyjechał w  stronę 
Tarnopola.

Lw ów. 5 października. — Minister 
Kaehn, który przez kilka dni bawił w 
Małopołsce Wscli.. w dniu wczoraj­
szym wieczorem przyjechał do Lw o­
wa pociągiem tamopnlękim i o godz. 
22.45 odjechał do W arszawy.

= n =

2 wyjechało do Sosnowca, a o godz. 
11.30 rano p. Kwapińskiego przywie­
ziono do Sosnow ca.

Jak słychać b. pos. Kwapiński zo­
stał aresztowany pod zarzutem prze­
stępstw antypaństwowych. P. Kwapiń­
ski był prezesem Centralnego Komite­
tu związków zawodowych, oraz pre­
zesem organizacji zaw odowej robotni­
ków rolnych, W  czasach pnzeuwo;en- 
nych p. Kwapińsk' był jednym z naj- 
czyijniejfzycn członków bo jo ' A xb  or- 
ganizaeyj socjalistycznych

Sosnowiec. 4 pąźtteiemika, (PAT )—  
Aresztowany w Warszawie b. poseł 
Chałupka-Kwapióski. został dziś przed 
Południem w Sosnowcu przesłuchany 
Przez sędiz‘:ego śledczego, jako oskarżo 
ny z arL 129 pkt. 1 kk. Jako środek 
zapobiegawczy zastosowano areszt i 
osadzono b. posła Kwapińskiego w  
więzieniu w  Mysłowicach. P Chałup- 
ka-Kvvap:ński oskarżony jest o w y g ło ­
szenie na wiecu w Olkuszu przemó- 
wiienw podburzającego do zamachu na 
członków obecnego rzadu.

= □ =

cia z Polską przynajmniej gospodar­
czych stosunków.

Dotychczas caia taktyka wyzw ole­
nia polegała tylko na wznoszeniu o- 
krzyków : my bez Wilna nie uspokoi­
my się“  i na szukaniu oparcia w So­
wietach i w Niemczech, oraz na odgra 
dzaniu się od p olski chińskim murem. 
Taktyka ta nie dała żadnych korzyści, 
przeciwnie zaszkodziła nawet Litwie, 
gdyż kokietowanie bolszewików zje­
dnało jej opinje zwolenniczki bolszewi 
zmu zaś chiński mtir w rezultacie ko­
sztuje Litwę wiele miljonów li-ów, 
przepłacanych za polskie towary, spro 
wadzane drogą okrężną.

W  ciągu 10 lat, dzielących dzień dzi 
siejszy od chwili zajęcia Wilna piv,ez 
gen. Żeligowskiego, wysunięty był tył 
ko ieden rzeczowy i poważny proiekt 
rozstrzygnięcia kwestii wileńskiej a 
mianowicie projekt Hymansa. Nawet 
w  razie odzyskania W ileńszczyzny Li 
twa musiałaby jej dać autonomię, zbyt 
wielu bowiem mieszka tu Polaków 1 
Białorusinów.

Dotychczas Litwa zasklepiona w 
swoim szowimźnie, nietylko nie chce 
słyszeć o jakimś komoromlsie, lecz na 
wet nie uczy się polskiego języka, nie 
pomna na to, że młoda inteligencja po 
winnaby była iść do ludności na W i­
leńszczyźnie i ziednywać go dla Li­
twy. Mur chiński jest rzeczą najbar­
dziej nierozsądną w taktyce litewskiej. 
Brak stosunków gospodarczych z Pol­
ska niszczy Litwę gospodarczo, pod­
czas gdy możnaby byio pozostawić na 
uboczu sprawy polityczne, otworzyć 
koleje i rzeki litewskie dla polskiego 
tranzytu. Dałoby to Litwie wiele ko­
rzyści a przecież korz.cści te nie w y ­
szłyby na złe. MTrońcu autor arty­
kułu oświadcza, że czas już Dorzucić 
nierealne traktowanie sprawy f przy­
stąpić do rzeczowej pozytywnej pracy 
w akcji o Wilno,

RZAD LITEWSKI POCIAGA BISKU­
PA DO ODPOWIFOZIAT NOŚCI 

KARNEJ.
Wilno. 4 paździermka (PAT.) PTasa 

litewska donosi, iż minister spraw we­
wnętrznych Litwy polecił pooirgnać 
do odpowiedzialności karnej oiskuoa 
Re,misa i prałata Gruoowicsiusa prze- 
w ódcę chrześcijańskiej demokracji za 
mowy. wygłoszone przeciwko rządow i 
litewskiemu na z1'eździe katolickim w 
Szawlach.

ZJAZD TATARÓW POLSKICH. ^

Wilno. 4 października (PAT.) Dnia I 
bm. o,dbvł się w  Wilnie wszechpolski 
oyli prredstaw.cielę z W arszawy, W;I 
na, Grodna, Stonima, Lachowicz, Kle-] 
cka, Dokszyc. Sorek, Bachonik, W idz 
ziazd Tatarów Rzcłitej, na który przy- 
i Murawszczyzny, Po dyskusu ledno- 
myślnie uchwalono wziąć udział w 
wyborach do sejmu i senatu, popierając 
akcję B B V R

III-eci ETAP KOLARSKIEGO BIEGU 
DO POLSKIFGO MORZA

(Telefonem od naszeeo K orespondent l

Warszawa. 4 października. (G) u 
Gdyni donoszą: Dziś rano wystarto­
wało z Gdyni 44 kolarzy, uczestniczą­
cych w  biegu do morza polskiego. Za­
raz po  starcie dotychczasowy 
cięzca W ięcek prowadzi w tempie 4‘« 
km. na godzinę i maja Kościeżync z 
przewagą pjęciu min uf nad ezołJw 
grupą 10 zawodników prowadzonych 
przez Oleckiego, Wasilewskiego i Li* 
pińskiego, oraz z przewaga 10 minut 
nad Stefańskim, który wskutek oi/< ra- 
lego ramienia, może trzymać kiert >. 
cę tylko jedna ręką.

=D =a

- — —  — n C m

Pisns/szy wyłom w chińskim murza
jakim s,c ocgrodziia Litwa od Polski.

Wilno. 4 października. (PAT.) Z Ko- i der ciekawe artykuły nawołujące do 
wna donoszą: W ostatnich dwóch nu- rewizu takWkl litewskiej w akcji o 
merach ..Lietuvos Zinios“ przynosi na wyzwolenie Wilna i do zadzierżgnię-

Bi o:

biel! i czyści zą by. 5873n

Piotr Łapiński
aresztowany i osadzony w więzieniu

(Telefonem od naszego korerpondenta)
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JF asaeyratt w  C z e c h a c h .
ICuliŝ  cstatnkh ti&moustracyj assfyniarfsleckicfe 

w Pret&e.
W  „Prawdzie" poważnym bardzo 

tygodniku łódzkich sfer gospodarczych, 
znajdujemy interesu ;ące informacje o 
rozwoju ruchu faszystowskiego w  Cze­
chosłowacji.

Tw órcą faszyzmu w  Czechach jest 
były szef sztabu generalnego annji 
czechosłowackiej, generał Gajda oska- 
rżoiiy swego czasu o szpiegostwo na 
rzecz Rosji sowieckiej, skazany ca ka­
rę więzienia i degradację. Sensacyjny 
proces, którego bohaterem był Gajda, 
nie zniszczy? jednak jego popularności 
wśród skrajnych, bojowych, elemen­
tów prawicy czeskiej. Aferę całą po­
traktowano tam jako porachunek oso­
bisty niepopularnego oddawna Bene­
sza z niebezpiecznym przeciwnikiem 
■politycznym.

Równolegle z Gadą tworzył fa­
szyzm dawny przyjaciel polityczny 
Benesza i by ły  minister, St.ubrny, je­
den z wybitniejszych przyw ódców  
partji t. zw. narodowych socjalistów 
czeskich, nie mających jednak nic 
wspólnego z narodowymi socjalistami 
niemieckimi. Socjaliści narodowi w 
Czechach sa partią umiarkowaną, gru­
pującą w  swoich szeregach drobno­
mieszczaństwo, część robotników i 
świat urzędniczy. Jest to part;a cen­
trowa. zawierająca chętnie kompromi­
sy polityczne zarówno z lewicą socja­
listyczną jak i z prawicą, Stribrny w y ­
wołał swego czasu rozłam w  tej par­
tii i stworzą'} radvkainą faszystowską 
partię prawicową.

Trzecim przywódca prawicowego 
ruchu radykalnego w Czechach jest 
irejaki Pergler, przyjaciel Gajdy, były  
poseł czechosłowacki w  Waszyngto­
nie, wydalony ze służby państwowej 
przez Benesza.

Przez długi czas faszystom czeskim 
nie udało się porwać za sobą tłumów. 
Próbowano tego przy różnych oka­
zjach, organizując demonstracje i ma­
nifestacje, zawsze ;ednak bez powa­
żniejszych rezuhatów. Dopiero osta­
tnio udało się podburzyć masy do 
czynnych manifestacyj antyniemie- 
ckich, Zaczęło się od ataków na kine­
matografy, wyświetlające ik n y  nie­
mieckie oraz na redakcje oism niemie­
ckich w  Pradze i na sklepy i kawiar­
nie niemśeck;e. Z Pragi demonstracje 
przeniosły się na prowincję i nabrały 
wyraźnego zabarwienia politycznego,

wrogiego rządowi Benesza, a do pew­
nego stupnia także i Massarykowi. 
którego starej daty liberalizm i demo- 
krayzm  zachodnio - europejski nie 
podoba się nacjonalistom czeskim.

Rząd natrafia na duże trudności w 
opanowamu demonstracyj, gdyż jak 
się obecnie okazuje, faszyzm posiada 
wiele sympatyj zarówno w  korpusie 
policyjnym jak i w  wojsku Policja 
praska zupełnie zawiodła przy tłumie­
niu wybryków tłumu, musiano spro­
wadzić żandarmerie, która z trudem 
tylko daje sobie rade.

Narazde są to tylko demcnntracje albo 
jak mówią niektórzy, zwą kle buidy, 
uiiczne rozagiiowanego tłumu, ale nad

tem; burdami coraz wyraźniej unoszą 
się hasła polityczne, trafiające o wiele 
łatwiej do butnej duszy czeskiej, niż 
hasła liberalizmu i tolerancji, głoszone 
przez Benesza i Massaryka Rozhuśta­
ny tłum uda się zapewne uspokoić, ale 
tym razem radykalne hasła faszystow­
skie, hasła nienawiści dc wszystkiego, 
co nie jest czeskie, wtargnęły już do 
umysłów i prędzej czy  później zrobią 
swoje. Faszyzm, który dotychczas nie 
grał żadnej roli w  tąm kraju, pojawił 
się w  tych demonstracjach na widowni 
i trudno będzie przepędzić go z niej. 
Benesz tak łatwo nie upora sie z nim, 
jak w  swoim czasie uporał się z Gai- 

| dą, Skib mym i Perglerem.

Pomorska Tarpowica.
A więc stało się. Pomorski front w y ­

borczy jest rozbity. Gdy cała Polska 
oczekiwała, że na Pomorzu powstanie
*akiś nowy wąborczy związek ja­
szczurczy, że ta tylekroć w  przełumo- 
Wych chwilach dziejów ych wypróbo­
wana dzielnica zdzierży i teraz swej 
tiadycji o  solidarności narodowej, że 
jedn? lista polska sranie się gromką 
odpowiedzią na zakusy Trevitanusów 
i Hitlerów, Pomorze zawiodło.

Pomorzanie? — Bóg uchowaj. W  po­
wiatach, miasteczkach i po wsiach od­
byw ały się masowe zebrania obejmu­
jące najdalsze zakątki naszej dzielnicy. 
W  jednomyślnie, bez różnicy partyj 
powziętych rezolucjach, dają one w y­
raz zbiorowej wToli Pomorza, by przez 
solidarne wystąpienie żywiołu polskie­
go na Pomorzu czynnie przeciwstawić 
się zakusom rewizjonistycznym wroga 
i niie dopuścić do uzyskania przez 
Niemców anr jednego mandatu z  taj 
dzielnicy. W  ten sposób myśli, czuje i 
aziala masa społeczeństwa, kierująca 

J się instynktem państwowym. Lecz w 
tym samym czasie odbyw ały się od 
kilku tygodni oficjalne konferencje po­
szczególnych ugrupowań politycznych 
•— z inicjatywy Związku Obrony Kre­
sów zachodnich.

Decydująca konferencja odbyła się 
w  ubiegły poniedziałek. Obecni bąrU 
znowu przedstawiciele wszystkich u-

grupowań. Konsternację u reprezen­
tanta Stronnictwa Narodowego w y w o­
łała zakomunikowana przez przewo­
dniczącego, dyr. Z. O. K. Z. Olecha 
wiadomość, że przybyła do Torunia 
delegacja wszystkich powiatów pc-mor 
skieh, domagająca się wysłuchania ich 
dezyderatów przez konferencję. Dzie­
więciu delegatów reprezentujących 
wszystkie kierunki poetyczne, wszyst­
kie warstwy społeczne araz organiza­
cje społeczne, zawodowe i gospodar­
cze, weszło na salę obrad. Imieniem 
delegacji przemówił szamb. Prądzyń- 
ski, który oświadczył, że na szeregu 
zebrań zwłaszcza w powiatach zagro­
żonych społeczeństwa niezależni od 
kierunku zapatrywań żąda jednej listy 
polskiej. Reszla delegatów' zaakcento­
wała stanowsko apartyjności delegacji, 
żądając od zebranych, by  opowiedzieli 
się za jedną listą, a na odpowiedź de­
legacja oczekuje... (w  przedpokoju).

Po tej rozmowie padła jak grom z 
jasnego nieba deklaracja reprezentanta 
Stron. Narodowrego, że rada naczelna 
tego stronnictwa postanowiła wysta­
wić na Pomorzu własną listę. Po tej 
dekiaracui reszta ugnmowań opozycyj­
nych również oświadczyła się prze­
ciwko utworzeniu jednolitej listy pol­
skiej

Stal się tedy fakt, który ze wsty­
dem opisywać przyszło. Zwyciężyła

prywata partyjna, zw yciężył duch nie­
zgody. Zaciekłość partyjna przekreśli­
ła to, oo stworzyć usiłowała zdrowa, 
instynktem narodowym kierowana wo­
la społeczeństw a pomorskiego. To spo­
łeczeństwo ma teraz głos.

A. Schedlin Czarlinski.

W ataa produkcji 
i  fm ansjerą.

Niezwykle inleresującem zjawiskiem 
jest coraz wyraźniej dostrzegalny an» 
tagonizm pomiędzy finansjerą a p-ze­
tną słem i przepastna rozbieżność po­
glądów pomiędzy oboma terri czynni­
kami gospodarstwa społecznego, uja­
wniająca się w  chwilach wewnętrzne­
go niepokoju .politycznego. W  Niem­
czech i w  Wiedniu, gdy tylko pojawi­
ło się widmo przewrotu faszystowskie 
go, przemysł bez zastrzeżeń opowiada 
się za przewrotem, którego plany i 
prace przygotowawcze do pewnego 
stopnia finansował. Natomiast naj­
ostrzej występuje przeciw przewroto­
wą f  nansjera. B yłoby błędem przypisy­
wać zawziętą walkę giełdy z Hittlerern 
jego oświaiczemu o konieczności upań 
stw'owienia banków. To są narazie 
mrzonki i poważnie takich zapowiedzi 
brać nie można. Pow ody są inne: 
wszędzie na zachodzie, a w  szczegól­
ności w  Niemczech, przemysł jest w  
niewoli banków i giełdy. Przedsiębior­
stwa przemysłowe muszą znosić to, że 
nieraz stają się cbjektem czysto speku­
lacyjnej gry giełdowej i hazardu, że 
są dzielone, łączone zwijane wadłttg 
woli kapitału finansowego, kierującego 
sie w' swej polityce obcymi dla produ­
kcji przemysłowej względami i pobud­
kami. Ta niewola zaczyna ciążyć prze­
mysłowi a w yzw olić się z niej nie jest 
w s.anie, gdyż trenują go w pływ y so­
cjalizmu w polityce gospodarczej i 
społecznej demokratyczno -  parlamen­
tarnych rządów.

MODNZ l i siiKiia
W SŁAWETNE 
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DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
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P o e zja  
ksSetk: szk o ln e j:
Na miejscu, które zazwyczaj s łu ż/ 

zadaniom przybliżania poezji, dziś w y­
pada mi mówić — o książce szkolnej. 
I niema w  tem odstępstwa od zasady 
tego miejsca. Niema dysonansu. Książ­
ka dja IV. kl. szkoły średniej wydana 
ostatnio przez Balickiego i Mayko- 
wskiego: „M ówią wieki"*) — ma w  
w' sobie wiele z utworu sztuki, z poezji. 
W iele twórczej insp5racii. wiele świa­
domego, celowego organizowania. I 
sama w sobie i w  całości, w którą 
wchodzi, jako część jeszcze nie osta­
tnia. Jest czwartą z kolei, ale stanowi 
człon konsekwentnie wyprowadzony 
wyraziście ujęty, silnie podtrzymany 
przez części poprzednie. Bo zasada je­
dnolitej konstrukcji, architektoniczna 
równowaga elementów stanowi na isto 
tnięjszą cechę i nowość tego przedsię­
wzięcia. Nic w  niem nie jest do 'yw cze, 
fdowolne, przypadkowe. Posiaaa. ja­
sny zarys całości, przeprowadza logi 
cznie ścisłe, harmonijne jej rozbudo­
wanie. Tanuje w  niem Jeana z zasad

•) Ba icki Juljus i Alayk w aki Stani- 
a\v: Mówią wieki. Czwarty rok nauki 
zyka polskiego z szkohen średnich o - 
>lno kształcących Lwów 1 9 .  Nakładem 
ile laclu Narodowego tr i. Ossolińskich, 
t u 0t>-H 93 f l  n lh -f XXXIII f  5 i le

poetyckiego tworzenia: kompozycja.
Ten ^ształt dotychczasowy, rozwa­

żaną jako całość —  ma Inną jeszcze ce 
che tej samej przynależności: świetne 
poczucie materjału, cudowną, intuicyj­
ną i — naukową znajomość duszy dzie 
cięcej. Opiera się na podstawie Dostę­
powego, koncentrycznego rozwoju psy­
chiki człowieka: od kręgu spojrzenia, 
od kręgu uczucia rodzinnego, kręgu po­
czucia jednoścd narodewej w krąg naj­
w yższy solidarności wszechludzkiej i 
krąg najgłębszy dziedzictwa historycz­
nego wszystkich czasów.

Stąd pierwsza część nazywa się 
słowami Mickiewicza „Krajem lat dzie 
cinnych" i stanowi rok życia wśród ro 
dżiny i szkoły, rozsnuty w  zmiennym 
przebiegu pór roku od jesieni do lata. 
Druga od słów „Mazurka" Dąbro­
wskiego: „Będziem Polakami" nazwa­
na jest już objęciem w  posiadanie Pol­
ski, podióża malowniczą po Polsce. 
Trzecia nakazem *„Romantyczncści“ 
— „Miej serce!" przerzuca ten uścisk 
w perspektywę przestrzennie najdal­
szą: na ludzKość. Ostatnio wydana 
część: . Mówią wieki" otwiera i na 
własność zdobywa perspektywę naj- 
rozleglejszą czasowo, wraz z nastę­
pną, będącą w  przygotowaniu stanowi 
panoramę dziejów kultury powsze­
chnej.

Myśl tych dwu części na tle doby 
bieżącej — najszczęśliwsza. Po epoce 
u silnej, niewolniczej zależności od mi­

nionego, epoce rozlicznych: „neo" — 
ta, w której żą jemy jest nastawiona 
przeciwnie, ale i równie krańcowo. Ca­
ły nacisk kładzie na teraźniejszość, 
neguje w  sobie i w  przyszłości jakikol­
wiek udział —  przeszłości. Żyje pod 
znakiem presenteizmu i iuturyzmu. 
Oarzeka się dziejowego dziedzictwa, 
traci zmysł historyczny, oaczucie dla 
tego. co  było. Objaw kulturalme zro­
zumiały, nawet kulturalnie twórczy, 
ale krańcowy. Przez krańcowość — 
szkodliwy. Bu zapoznający ten fakt 
psychologii że nasze pierwsze w y­
obrażenie jest niejako —  wspomnie­
niem odebranych spostrzeżeń. Że czło­
wiek jako Indywiduum jest. rozwojem 
historycznym: rozwija się dzięki pa­
mięci uczuciowej i myślowej, na pod­
stawie zdobywania i organizowania 
spostrzeżeń, wyobrażeń, pojęć, w spo­
mnień. Prześlepia także faki, że podo­
bny proces organicznego narastania 
odbywa się w  zespole większym : w 
narodzie i w  zespole ostatecznym: w 
ludzkości. W  Polsce tendencja antyhi- 
storyczna jest szczególnie silna w  na­
stępstwie reakcji na nawskróś history­
czny charakter życia polskiego w  ca­
łym okresie pomiędzy dawną i obecną 
epoką bytu wolnego. W  tej konstelacji 
kulturalnej książka Maykowskiego i 
Balickiego odegra role Pierwszorzę­
dnego znaczenia. Nie potrzeba żyw ić 
obaw, że przerzuci punkt zaintereso­
wań naszego puKolenia ńa zjawiska 
przeszłości, że zdławi poczucie dzie­

jącej się rzeczywistości, która stanowi 
seno naczelny życia indywidualnego 
i zbiorowego. Ciążenie ku teraźniejszo 
ści jest rak dominujące, że ta książka 
może być tylko czynnikiem równowa­
gi, niezbędnym elementem prdni. Har­
monia między hisforyzmem, czynnym 
stosunkiem do przeszłości i odczucie 
twóruze dnia, który jest budująca się 
na tem projekcja w przyszłość, to jest 
to, na cźenr w ażyć będą usiłowania re­
daktorów nowoczesnych szytanek ala 
szkoły polskiej. Formułuje to najpię­
kniej J. Parandowskf w  świetnym 
ustępie o kulturze kretedskiej „Egea"; 
„Tą dziwną i szeroką miłością trzyma 
się ludzkość: miłością tych, c.o są, 
tych, co bedą i tych, co byli. Straci­
libyśmy połow ę wiary w  swe sity, 
gdybyśm y nie czuli za sobą bujnej rze­
ki w :ekó\v, żłobiącej w  niezmordowa­
nej pracy łożysko, któiem płynie na­
sze życie".

To charakter ogólny książki, ogólne 
założenia. Realizacja? Jak poprzednie 
i ten tom jest w  swoim organizmie je­
dnostkowym najdokładniej przemyśla­
ny 1 konsekwentnie rozbudowany. 
Obeimuje cztery ppoki historyczno- 
kulturalne: starożytność, „medium
aevum‘', renesans 1 oarok, uchwycone 
w  cztery obrazowe — każdy w  innym 
rodza/u stylistycznym i gramatycznym 
— syntetyczne tytuły: „G dy żyli bo­
gowie", ..Przez witraż gotycki", .Pod 
młotami Olbrzymów*, „Putti wśród 
girland". Ale 1 te ramy bardziej « jz e *
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Sem i 
u? dawnycn w eka 
Rzeczypospolite!.

-,A tak niechaj pilnie strzegą posłowie 
M y  dla nich kiedy Rzeczpospolita wie] 
klej szkody nie wzięła z wielką stanu 
ich sromotą i nędzą“ .
Andrzej Frycz Modrzewski (wiek XVI) 

„O  naprawie Rzeczypospolitej".

„Na sejmach gazdy z posłów propo­
nuje co mu się podooa —  powstałą 
krzyki, groźby, proiestacje — cały 
czas schodzi na sprawach osobistych, 
kłótniach lub późnych deklaracjach, i 
wkońcu obrady nad rzeczą publiczną 
pełzną na niczem“ .

„Rozm owa Plebana z Ziemianinem" 
(Wiek XVII.).

„W  Polsce doszliśmy juz do tego że 
ta ogrornna budowa (sejm) zacnwiana 
tylekrotnie wstrząśniemami waśni we­
wnętrznych, żadneml choćby najlepiej 
uchwalonemi prawami uratować się 
nie może, jeżeli zarazem nie zaprowa­
dzi sie zmiany w samej formie rządu”.

St. Dunin Karwicki, (wiek XVIII.).
„O naprawie Rzeczypospolitej” .

„I tak wszystkie sejmiki pełne nie- 
sprawdedhwośd, bezprawia, prawdzi­
wie są trucizn szkatułą. Sejmy wszy- 
stkiem mijam, bo to są wielkie kopie 
obrazów, które oarysowatem w  sejmi­
kach. Do tego. że tego burzliwego mo­
rza sejmowania polskiego ani zgrunto- 
w ać ani poiać. ani opisać nikt nie po­
trafi” .

J. S. Jabłonowski, (wiek XVIII.).
„Skrupuł bez skrupułu w  Polsce".

„W  uściech u każdego z was wolność, 
wolność! a taka wolność jest jakoby 
napój jaki, a żeście do tego trunku do­
stali hojnych czaśników, podczaszych 
dobrotliwych, popiliście się tą wolno­
ścią, y  już brykać poczynacie na tą, 
które was popoHi, y kto wam wszyst­
kiego nie dozwala, co jedno chcecie, 
macie go za złego człowieka, za nie­
przyjaciela Rzeczypospolitej.

...a co insze państwa przypadki ró­
żne naprawiały, to tu nie masz nadziej 
żeby jaki naidziw niejszy przypadek tę 
Rzeczpospolita ratować mógł. Gwałto­
wna jaka potrzeba musiałaby was przy 
wieźć do tego, żebyście rządy zlecili 
abo kilku abo jednemu (jakoż podobno 
lepiej jednemu czas mu pewien zmie­
rzywszy póki władza jego trwać ma, 
bo ten rychlej rząd uczyni). Y na nie­
bie słońce, miesiąc, gwiazdy me szły- 
by porządnie, gdyby tam więcej niż 
eden Bogów było” . —  Łukasz Gór­

nicki. (XVI wiek). „Rozmowa o e'e- 
kcji” .
tłiMąwagŁTasg.wFi mii—im n n w  imn ł

golow e nie są zasypane bezładnie. W 
ich obrębie kojarzy się zasada następ­
stwa czasowego z zasad? rzeczową. 
Od drugiego działu poczynając trafnie 
w miejscu odpowmdniem na tle zja­
wisk ogólno-kulturalnycb ukazuje się: 
w ujawnieniu związków ścisłych i wis 
snej odrębności ■— świat przeszłości 
Polskiej. Jeden tylko zarzut uczynić 
można, że nie został genetycznie i cza­
sow o zaznaczony moment zjawienia 
się Polski na widowni kulturalnej. W  
iem jednem może tylko miejscu prze­
skok od „Fioreiti”  do „Lilii”  Mickiewi­
cza jest zbyt gwałtowny. Najlepiej wy 
daje się skonstruowana partja I. i III. 
Konstrukcja niekiedy jest tak zwarta, 
że ostatnie słow o jednego ustę-pu jest 
ilerwszem słowem drugiego, że treść 

ich wiąże się najściślej. Doskonale jest 
Przeprowadzane przejście od antyku 
do średniowiecza. Równomierny, nie­
mal bez zastrzeżeń rozkład miejsca na 
Poszczególne zagadnienia kulturalne.

Metoda, jaka konstruktorowie książ­
ki posłużyli się dla wywołania wjzji 
Pszeszłości jest pełna nowości i inwen 
cji nawet w ' stosunku do praktyki ich 
dotychczasowych książek. T rzy po­
przednie, prawie w  całości b y ły  spe­
cjalnie pisane. Każdy ustęp na zamó­
wienie redaktorów wychodził z piorą 
Współczesnych pisarzy polskich od Że 
romskiego poczjmając. był starannie 
uzgadniany z planem i charakterem 1

C Z A S Y  S Ą  C I Ę Ż K I E . . .
a jedn,u: mus'my mieć rozrywki, musimy iść z po­
stępem, musimy u t r z y ma ć  k o n t a k t  ze światem. 

M A J Ą C

K T R Y C Z N Y  O D B I O R N I K

m i m s a  2  5 1 4
JtSIEŚU E WSZĘDZIE. —  WIECIE O WSZYSTKIEM.

Wysoka klasa tego odbiornika, niezmiernie prosta ob­
sługa. minimalne zużycie prądu (2 grosze za godzinę) 
sprawią, że będziecie z tego aparatu zawsze zadowoleni.

Zasilany wprost z sieci. Bez bateryj, bez akumu­
latorów. Wyposażony w lampy Złotej Serji Philipsa.

Cena odbiornika 2514 . . z ł. 900'—
Cena głoSnika 2007 .  . . z ł 265'—
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I  całej Polski
#  Zarząazenie w sprawie pieczęci 

urzędowych. Minister spraw wewn. 
wydał okólnik w sprawie pieczęci u- 
rzędowych władz państwo vvych, urzę­
dów, oraz zakładów i  instytucyj samo­
rządowych. Instytucje, które tiie posia­
dają obecnie pieczęci urzędowych wsku 
tek zniszczenia dotychczas używanych 
względnie wobec tego, że obecnie zo­
stały powołane do życia, winny posia­
dać nowe pieczęcie według wzoru i 
norm, przewidzianych rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej o godłach i bar­
wach państwowych, oraz o znakach, 
chorągwiach i pieczęciach. Zamówienia 
na pieczęcie urzędy obowiązane są 
kierować do mennicy państwowej za 
pośrednictwem w ojew odów , nie zaś 
bezpośrednio: przedkładanie zamó­
wień, jak dotychczas, ministrowi spraw 
wewnętrznych jest zbyteczne.

Dostarczanie kwater osobom woj­
skowym przez miasta. Związek Miast 
Polskich przedłożył ministrowi spraw 
wewnętrznych memorjał w  sprawne do 
starczania wojskowym  kwater przez 
magistraty miast. Związek wysuwa w 
memoriale zasadniczy postulat zwol­
nienia miast od tego obowiązku. Poza- 
tem w  memoriale zwrócona jest uwa­
ga na okoliczność, że sprawa powyższa 
nie jest ustawowo należycie ujęta, co 
naraża magistraty miast na poważne 
straty finansowa.

| #  Wielkie zawody balonów kuli­
stych. W  najbliższą niedzielę, dnia 5 
bm o godz. U rano odbędą się na lot­
nisku wmjskowem w Warszawie IV-te 
zawody balonów wolnych o  puhal 
imienia pułk. Wańkowicza, pod egidą 
i ze współudziałem Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej, oraz czyn 
nem poparciu departamentu aeronau- 
tyki M. S. W ojsk, Celem konkursu bę­
dzie osiągnięcie największej odległości 
po linii prostej od miejsca startu do 
miejsca lądowania. Zwycięzca zawo­
dów otrzyma nagrodę przechodnią, u- 
fundowaną przez pik. Wańkowicza- w  

; postaci artystyczne wykonanego srefor 
nego puharu, ponadto zw ycięzcy otrzr 
mają nagrody dep. aeronautyki i LOP-P 
Do startu staną cztery balony kuliste 
o pojemności 750 mtr. sześciennych, 
wypełnione wodorem ?ą to balony: 
„Krakowi1. „L w ów ” , „Poznań” i „W ar­
szawa” . Donadto startować będą dwa 
balony o pojemności 1.200 mtr. sześcien 
nych, w ypełnone gazem świetlnym, a 
mianowicie „Gdynia”  i „W ilno” . — 
Skład załogi balonów został ustaiony 
następująco: „W ilno”  pilot mjr. Sele- 
wicz, pomocnik por. Gałecki; ,;Gdynia” 
Pilot Kowalski Jerzy, pomocnik ror. 
Łaźnew ski: „Poznań” por. Franciszek 
Hynek, pomocnik por. Burzyński, „Kra 
ków” pilot por. Kasprzycki, pomocnik 
por. Mogulski; „Lwówr“  kpt. Farja-

szewski, pomocnik por. Sten cel; „W ar­
szawę”  por. Pomoski, pomocnJc por. 
Zakrzewski. Przypomnieć należy, że 
niedziela dnia 5 bm. jest równocześnie 
dniem przylotu awjonełek, biorących 
udział w  III krajowym konkursie, orga 
nizuwanym przez LOPP.

#  Szkolnictwo powszechne w  Pol­
sce, Według ostatnich obliczeń w roku 
szkolnym 1929'30 istniało na terenie 
Pulski 25.119 szkół powszechnych; w 
tej liczbie 11.089 t. zn. 44,1 prc. stano­
wią szkoły jednoklasowe

W  publicznych Szkotach powszech­
nych pobierało naukę 3.570.413 ucz­
niów, z czego na szkoły wiejskie przy 
pada 2.697.943 uczniów.

W  prywatnych szkołach powszech­
nych pobierało naukę 12i.326 dzieci, 
łącznie więc uczęszczało w roku szkol 
nvm 1929 30 do szkół powszechnych 
w Folsce 3.691.739 uczniów.

#  25,000 zł. na odbiorniki radiowe 
dla w-si. Rad? nadzorcza Państwowe­
go Banku Rolnego przyznała z fundu­
szu na popieranie kultury wsi i spół­
dzielczości 25.000 zł. na akcję przyspo­
sobienia rolniczego młodzieży wiej­
skiej. Sume tę w  porozumieniu z mini­
sterstwem rolnictwa Państwowy Bank 
Rolny przeznacza na zakup radiood­
biorników', jako nagród dla kół, wzglę­
dnie stowarzyszeń młodzieży, których 
zespoły wyróżniły się w  całokształcie 
przysposobienia rolniczego, głównie 
w przeprowadzanych konkursach rol­
niczych.

książki. Jest to może najpiękniejszy 
symbol ogromnego zainteresowania i 
wysiłku, jaki się w czasie dzisiejszym 
dziecku, w  wolnej Polsce polskiej szko 
Ie — poświęca. W  omawianym tomie 
w znacznym stopniu zerwano z tą me­
todą. Przedewszystkiem w przekona­
n iu , że pewne epoki najznamienniej' 
charakteryzują pisarze tych epoi i i 
utwory dla nich znamienne. Stąd zna­
lazły się wr książce często na nowro i 
świetnie przełożone, dokładnie wkom­
ponowane w  całość wyimki z Plutar- 
cha, Owidiusza, Wergdjusza, Sweto- 
njusza, Tacyta. Janka z Czarnkowa Ko 
chanów skiego, Klonowicza, Szymono- 
wicza, Morsztyna, P otocbego, Paska, 
Kilów .cza. Przytoczono indową pieśń 
attycką, ustęp z „Kwiatków Sw. Fran­
ciszka . Assyżu” , zilustrowano „Hu­
mor polski XVII. w .“ . Najmniejsze 
uwzględnienie znalazło w  tym zakre­
sie średniowiecze. Czyżby szło to tak 
trudno? — Nadto przyjęto konieczność 
powolnego zbliżania młodzieży do li­
teratury polskiej. Stąd o „Demetrze i 
Korze dowiaduje się uczeń z dialogu 
„Nocy listopadowej1/  Wyspiańskiego, 
stąd obok niego wraca Słowacki, Le­
nartowicz, Ujejski, Konopnicka, Sien­
kiewicz, Tetmajer i in. Nakoniec uzna­
no. że wjek uczniów nie wymaga już 
literatury specyficznie '„dziecięcej” , że 
może się powoli oswajać ze sposobem 1 
pisania dla dorosłych. Dlatego znala­

zły się dobrane wyjątki, z Kremera, 
Łozińskiego, Szajnochy, Kubali i in.

Charakter dobranych do tej mozajki 
ustępów jest dobrze urozmaicony utrzy 
many stosunek należyty między: po­
ezją a mową niewiązaną, beletrystyką 
i prozą naukow-ą, obrazem i sądem.
I ile w  tem pomysłowości, jeśli o bo­
gach mówią tylko poeci (Tetmajer. Ry 
del, Wyspiański), gdy rozważań histo­
ryka o plastyce renascimer.ta dopełnia 
Poetycki „Tryptyk sztuki włoskiej11 
(Tetmajer, Staff, Pietrzycki). Z pośród 
Pisarzy współczesnych specjalnie pi­
szących do tej książki kilka nazwisk: 
Zieliński, Iłłakowiczowma Kossak- 
Szczucka. W ołoszynowski, Kozicki, 
Witwicki i in. Na czoło wysuwa się 
Parandowski. Jego ustępy (np „Egea” 
„Dante” , „Koniec teatru ncd kulą ziem­
ską”  _  o Szekspirze) w pełnym arty­
zmu stjiu dają niewolącą sugestię 
przeszłości, lekkość ujęcia łączą z na­
ukową ścisłością, Blisko tu stoi W asy- 
Icwski. Niezwyczajne walory poeły- 
ckie przynosi Maykowski (prześliczna 
„Krucjata dziecięca” , trochę wątpliwo­
ści stylowych budzący przekład Owi­
diusza). Zbyteczny ustęp Kuncewiczo­
w ej: „Lanifica domiseda” , doskonały 
w pomyśle, ale dośu nieudany w  prze­
prowadzeniu — nadmiar muzy Pie- 
trzyckiego. Zastrzeżenia budzi encyklo 
pedyczny charakter niektórych ustę-
nów, pedatryczne przefadowanie

szczegółami, niedostatek koncentracji 
myślowej. Ale to szczegóły nieliczne. 
Praktyka szkolna, która ma najisto­
tniejsze prawdo recenzji tej książki za* 
pewna wytknie usterki larwę do usu­
nięcia. Ale w pomyśle i przeprowadze­
niu, w duchu i poziomie literackim to 
dzieło pierwszorzędne, podręcznik euro 
pejskiej miary.

Stworzyli go dwaj ludzie, którzy po­
siadali po temu rzeczywiste uprawnie­
nie: Maykowski, który szkole ofiaró- 
w:ał swró; niopospońty talent poetyck 
i Balicki poza praktyką teoretyemie 
zahnujący się zagadnieniami dydaktj- 
cznemi (wykłada metodykę nauczania 
jęz poi. w  Uniw. lwowsk.) W  tym fo- 
rnie przyłączył się dc nich trzeci autor 
tej książki, bez Ktorego mennaiaby tego 
estetycznego, wypieszczonego pętr.a. 
'akie posiada — prof. Motusiak. Jeg° 
karty tytułowe rozdziałów, winiety, 
zdobienia, dopełniające materiału lu ­
stracyjnego: dzieł plastyki, ludzi, ^ja­
rzeń, nieraz bardzo rzadkiego — no­
szą znamiona pierw'Szorzędnei roboty 
artystycznej. Tylko czy  w  tę jednostajną 
czarnobiel niewTartoby w sączyć trocaę 
koloru?

Pokoleniom, które naszym śladem 
znaczącym się już n? innych drog<~ 
przechodzą szkole — rade śnie razdro-j 
ścić możemy, żeśmy tak ch książek tu«
mieli, , ,

Tym. Terlecki.



,-SŁO W o Kv N’ <-'( J z otci tt pa~2zici.. 1930.

tF” -l

Przeti laty trzy d zie s ty  i s tu frzy d zie s ty .
W  chwilach oczekiwania.

„Zaledwie dwa teatra: w e Lwowie 
i Krakowie funkcjonują (warszawski 
wskutek szablonu i pleśni rrzestai się 
liczyć)" —  pisała Gabriela Zapobka 
(Słowo Polskie V 459 —  3 październi­
ka 19C0) w  przeddzień otwarcia nowe­
go Teaurn Miejskiego we Lwowie. Na 
pl. Gołuchcwskich nad zasklepioną Peł 
twią wśród labiryntu uliczek żydow ­
skiej dzielnicy w yrósł pokaźny gmach 
Świątyni Sztuki, jak to się mawiało. 
Nad główny tympanon wystrzeliły już 
figury symboliczne dłuta Woijitowrcza i 
Podgórskiego, zakańczając tak wiele 
nadzieja rokującą budowę. Rów nocze­
śnie ciężką walką zdobyty dla Lw owa 
Tadeusz Pawlikowski gotował się u- 
czymć z tutejszego teatr,u_ placówkę 
sztuki, której sława wybiegłaby „da­
leko poza granicę rogatek, a nawet 
poza granicę tej monarchii". Pawli­
kowski dokonał swego. Jak o  tem 
świadczą przytoczone słowa Zapol­
skiej, sytuacja była po temu, a że nie 
zaprzepaszczono jej, teatr lwowski stał 
się w ów czas najlepszą sceną polską. 
Dziwnie snę tak złożyło, że w  trzydzie­
ści lat po tej iesieni z roku 1900 tea­
tralny Lwów, jak wtedy, czeka na po- 
dźwiignięicie swej sceny „z  szablonu i 
pleśni", które nie Warszawę, ale pla­
ców kę Pawlikowskiego obyły . Zno­
wu, jak rrzed 30 laty, sytuacja jest po 
temu. Teatr lwowski się dźwiga... ‘

Od ogrodu Jabłonowskich do „budy" 
skarbkowskiei.

Początki teatru lwowskiego — tyle 
już o nich pisano —  nie miały stałej, 
powiedzmy murowanej kolebki. Tułały 
się tam i sam, a przeżywały ca fkiem 
górne chwile. Chwilę jak ta, w  której 
tłumy widzów  na spektaklu av ogro­
dzie Jabłonowskich doczekały się po­
rannej zorzy, witanej śpiewem ptaków. 
Było to przelotne schronisko polskiej 
Melpomeny. Od r. 1780 grał tu zespól 
aktorski Tomasza i Agnieszki Truskc- 
laskich. Potem wypłynął na wflcfown#e 
słynny już w  całej Polsce Bogusław­
ski, zbudował w  tymże ogrodzie Jabło­
nowskich na zboczach góry Jacka am­
fiteatr na 2.5UO osób i rozpoczął teatr 
polski napiisaryn specjalnie na tę oka­
zję „Cudem domniemanym". Dochód 
z trzech przedstawień tej sztuki był 
tak wielki, że pokrył koszta wzniesie­
nia amfiteatru. Niemało rozgłosu sztu­
ce dodała trzykrotna cenzura tekstu, 
zarządzona przez władze austriackie. 
Sprawiła też ta cenzura, że „w łaści ■ 
w e“ (a me oficjalne) otwarcie w ypeł­
niła radziwiłłowska opera narodowa 
„Agatka czyli przyjazd najjaśniejszego 
pana", odegrana w czerwcu 1796 r.

Są to zarazem zaczątki opery lw ow ­
skiej, która przez wiele następnych lat 
kuśtykała (czasem nawet „kwiitła") na 
scenie lwowskiej, wystaw.ła „Halkę" 
w  latach 860-tych ...siłami amatorskie,- 
mi, aż w r. 1872 pod ręką Niedziel­
skiego doczekała się ostatecznego po 
dzień dzisiejszy ustabilizowania. A Bo­
gusławski, wnet po sukcesie „Cudu 
domniemanego" przeniósł na plac Ca­
strom za dawną furtę Jezuicką. Stał 
tum od r. 1370 kościół Franciszkanów, 
Józefińska kasata zrobiła z niego nie- 
rrrecki teatrzyk, w  którym od-razu za­
gnieździła się (r  1776) trupa Goetters- 
dorfa. Późin;ej wmieszkał się tam i Bo­
gusławski z teatrem polskim długole­
tnim ryw alem -i sublokatorem teatru 
niemieckiego.

W  1809 r. zajął się scena lwowską 
Kamiński, człowiek wielki przez małą, 
szarą, codzienną pracę, przez w yw al­
cz a n ie  piędź po  piędzi praw słowa pol­
skiego, rzucanego z sceny... niestety 
niemiecko-polskiej. Zyl teatrem, przez 
teatr i w  teatrze, wydźwignął go 1 U- 
ksztaKował. To też przejmującym smę 
tTem zabrzmiało posłowie dyrektor­
skie, gdy w dlniu przeniesienia teatnu 
polskiego z Castrum do nowowzaiesto-

nego teatru Skarba (marzec 1842), po 
ostatmiem w  starym budynku przed- 
stawierru, tak przemówił Kamiński: 
„Gdy ta zasłona spadnie, pójdę, jak 
ów  jesienny od gałęzi oderwany listek* 
jak ów  w toń rzu con y  kamyk, co  nie 
daj Beze, w zapomnienie. Gorącą pier- 
śą , niesmtd reną myślą chodziłem oko 
ło tej roli, około której wtedy, kiedy 
jeszcze głucho zarastała, gdym ją cię­
żko zaorywał i w  znoju zasiewał, nikt 
się nie troszczył".

„Ostatnia w ieczory".
W 58 lat później, gdy po targach i na 

myślach Rady miejskiej, za jej zgodą i 
wolą budovvniczy Zygmunt Gorgolew- 
ski wzniósł kosztem preliminowanych 
l,250.0o0 zł. gnach teatralny na płaca 
Gołuehawiskich, gdy na fotelu dyrek­
torskim usiadł Tadeusz Pawlikowski, 
gdy — je,dnem słowem —  zbliżył się 
koniec „budy" Skarbka, afisze teatral­
ne takim tytułem zadziwiły miasto: 
„1842 — 1900, czyli ostatnie w ieczory 
w  teatrze hr. Skarbka", przegląd hi­
storyczno -  sceniczny w 6 częściach. 
To stary teatr skarbkuwski żegnał 
lwowską publiczność szarfą ulubionych 
scen z ulubionych sztuk. W ięc przez 
cały tydzień szły wyjątki z „Fircyka 
w zalotach", ,;Dam i huzarów", „Kar­
packich górali", „Dziadów", „Konfede­
ratów barskich" i wielu innych. Mó­
wili ze sceny wieszczowie i zw ykły 
zastęp dramaturgów i konujd.iopisarz5n 
Miłośników opery żegnała „Halka1*.

Aż skończyły się benefisy. Skarbkow- 
ska „buda" zamilkła. Czekano w ięc na 
zew Melpomeny z świeżą farbą jesz­
cze jadącego budynku w sąsiedztwie.

Pierwszy konkurs dramatyczny 
m. Lwowa.

Czekanie na nowy teatr urozmaicano 
sobie plotkami o  teatrze. I tak m. in. 
przypomniano sobie o konkursie dr ima 
tycznym, ogłoszonym przez ambitne 
Kasyno Narodowe w  styczniu 1852 r. 
N ap^nęło sztuk 13 (czy to nie feralny 
urn en dla wszystkich konkursów dra­
matycznych L w ow a?). Nagrodę wziął 
Józef Korzeniowski za komedię ..Wą­
sy i peruka" i Smochowskj za... tłuma­
czenie: „Opowieści królowej Nawar­
ry".

Dzień otwarcia nowego teatru.

Był to czwartek, dnia 4 października 
19C(J r. Po nabożeństwie w  katedrze, 
westybul nowego gmachu teatralnego 

j wypełnili honoratiores i szara publicz­
ność. Dalej literaci przybyli z całej 
Polski wszystkich zaborów, brać aktor 
ska z seniorem Aszpergerowa na cze­
le. Przybyła delegacja miasta Pragi i 
tamtejszego „Narodnoho divadla“ . — 
Aktu poświęcenia gmachu dokonał ar­
cybiskup ormiański Issakowicz (metro­
polie łacińska i unicka były  wówczas 
osierocone). Potem — jak zwykle w 
takich okazjach — ponłynęla rzeka 
przemówień. Oddawał dzieło swe bu­
downiczy Gorgoiewski, przyjmował

JADW IGA GAM 3K.A-ŁEM PICKA
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Kościół na Mniszka.
I  zamknął mnie gór pierścień pociemniałem kauskiem, 
JJliskie zasiało W dali, a daiekie jest — biiskiem.

Otoczyły mnie zewsząd lasów groźne ramiona —
I  jestem już dla tamtych ludzi, rzeczy stracona.

Nowe ręce i nowe zagarnęły mnie twarze,
0  tein, co było przedtem, jak o pierzchłym śnie marzą.,.

Jestem wszystkiemu memu odsunięta, daleka,
Wstecz mnie góry nie puszczą, a przedemną zła rzeka...

Jestżeż droga z k°tliny? wyjście z  gór tych uścisku? 
Zamajaczył mi w dali kościół biały na Mniszka —

7 szłam myślą ku niemu, oczy moje szukały 
Białej ściany kościoła, na tle góry spłowiałej*.

A ż pojęłam, że Wszystkie drogi świata mi odciął
Ten biały, wiejski, prosty, o zamkniętych drzwiach. kościół..,

II.

Przed ołtarzem.
Kwiaty białe i krwawe, smutne i uśmiechnięte,
Pobożnem! palcami przed wschodem słońca ścięte..,

Kwiaty — usta czerwone, kwiaty — gioWy przesłoie,
Przed ołtarzem rozstanę, rozrzucone pokotem...

Zbożnym ludziom na radość, Panu w niebie na chwałę, 
Wiążą Was w wielkie snopy ręce święte i białe...

Tu same serca krwawe... tam pobladłych róż g\awy,
Tutaj włosy złocieni, a tu dłonie liljoWc...

Tlące W czarnych rękawach, odemknięte z klauzury.
Dzielą głosy kwiatowe na rozłkanych borw chóry.

1 już śpiewa biel liiij, róż wiórują czerwienie,
Już błękit polnych kwiatów sanucu co najcieniej.,,

A  nad niemi, wysoko, zatrzepaiy sic dłonie
Siostry Róży w komecie... Siostry — Kwiatu w zakonie.

Kwiaty biate i krwawe — palce blade i święte..,
Ręc- .Rogu związane.. Kwiecie Panu podcięte...

celebrą słów  prezydent miasta Mała­
chowski, obiecywał opiekę i poparcia 
namiestnik hr. Piniński, dużo pięknych 
podniosłych w okolicznościach słów;' 
wypowiedzieli: marszałek krajowy Ba 
dani, literat Urbański, pobratymcy 
Czesi, aktor Woleński i hu Orkiestra 
grała „Jeszcze Polska"

Program kierownictwa.
Najmniej mówiąc, najwięcej ze 

wszystkich powiedział dyrektor P<»- 
wlikowski: „Nie mówię nic o moim
programie. Mo5m programem jest do­
bry teatr". „Obowiązkiem teraz i sta­
raniem mojem będzie, aby ta scena 
stała się pierwszą sceną polską..." „T o­
warzysze moi, artyści, dalej zakaszcie 
rękawy do pracy"!

Tierwsze widowisko.
W  pierwszy dzień ujrzał Lw ów na 

nowej scenie swego teatru „Baśń nocy 
świętojańskiej" specjalnie napisaną na 
ten dzień przez Kasprowicza i fredrow 
skie „Oaludki i poetę". W krótce potem 
w y ś n i o n o  , „Janka" Żeleńskiego. — 
Teatr lwowski zaczął swe górne 
chwile.

B. W . Lewicki.

Kronika kuituraina.
Jazz na tle zjawiska improwizacji.
Znany krytyk muzyczny Karol Stro- 

menger, w artykule p. t.: „Pow rót im­
prowizacji", („Gazeta Polska", wrze­
sień b. r.), dotknął kwesty, tak nie­
gdyś żywotnej w dziejach twórczości 
artystycznej. Stwierdził upadek zdol­
ności tworzenia natychmiastowego. 
„Człowiek, który bez przygotowania" 
— przypomina Stromenger — „w ygła­
szał wiersze, grał na fortepianie w 
czasie romantyzmu, szczególna odbie­
rał cześć. Podziwiano jego technikę, 
magoetyzerski poiot, a wrażenie dzie­
ła jednurazowego, niepowtarzalnego 
było tak wielkie, że krytycyzm rzeczo 
wy iiiu.vu! zamilknąć. Biły fale ekspre­
sji. widziano człowieka w aureoli, 
poddawano się prądowi doznań, impro- 
wizator czuł magję wywołanego wra­
żenia". Dziś jednak kult improwizacji 
nietyiko zmalał, a'e całkowicie zanikł, 
gdy snobizm entuzjazmu dla sztuki 
walnie zwrócił się w stronę walorów 
kompozycyjnych, trwałych. Nie „władz 
two dusz" cenią rzesze ''„miłośników" 
sztuki, ale popyt na rynku kariery ar­
tystycznej.

Stromenger zwraca w swym arty­
kule uwagę na fakt objawów zmar­
twychwstania improwizacji i to na te­
renie muzyki, sztuki najłatwiejszej do 
„wyuczenia". Improwizacja znalazia 
miejsce w akor.ipamamende przy ry- 
trn.ee Jacques‘a Dalerozea. Prawdziwa 
.ednak improwizacja, w inwencji w y­
konawczej jedynie pod'kład maaca u- 
kazała się w muzyce jazzowej.

W jazzie są 2 zasadnicze typy: 
stra’ght jazz i hot jazz. Straicht — to 
utwór utrwalony nutami, zwykły, nor­
malny. Hot — „jazz gorący" jest wła­
śnie improwizacją „j-est odchyleniem 
na tle oryginału, warjantem wykonaw 
cy. wyhaftowanym w imnrowiza- 
cyjnych przesunięciach rytmów, w 
wirtuozowskich łamańcach ale zaw­
sze na tle normalne“ (straight) struktu­
ry taktowej". Według słów au+or hot 
jest arystokracją jazzowa ■ niewielu 
wykonawców jej dorosło, i ̂ eliczni tyl­
ko członkowie zespołów orkiestralnych 
potrafią operować kunsztownymi, sła­
wnymi „breaks", uzupełniając pasmo 
właściwej melodji mozaika zaimprowi­
zowanej ozdoby muzycznej, „Ale sztu­
ka ich’ — kończy Stromenger — „o- 
bruca się w atmosferze nie mistycznej. 
A w aureoli widzi ich byba tylke gość, 
który potrafił obejść nakaz prohibicja".

bwb
Nowy dramat Ferdynanda Br* . Mie­

ra nosd tytuł „E lit ieta angielska". Zna­
ny ten autor po raz pierwszy opraco­
wał temat historyczny. Równocześnie 
dowiadujemy się, że .Przestępcy" o- 
słągaięii pełny sukces na soenie teatru 
Folytema w Liabonie.

i
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TEATR WIELKI.
Niedziela godz. 3.30: ..Druciarz1* ope­

retka w 3 akt. Lehara. Występ Eontanow- 
ny. i  Folausidago. (Geny zmzonc..)

Niedziela godz. 7.30: „W yzw olony* i
„M cgae", opery Wieniawskiego. Występ 
Czarneckiego i MassmKego.

BoiiieaziuicJi godz. 7.30: „Skowro­
nek11 operetka w 3 akt Lehara,

Wiórek godz. 7.30: „W yzw olony11 i 
„Ma&ae11 opery Wieniawskiego. W y­
stęp K. Czarneckiego, Z. Zaleskiego i 
E. Massiniego.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela godz. 7.30: 

Szwejk1" w ukl. scen. L.
Pomi&dzialek godz. 

w*jak Szwejk11 w ukl. 
ra.

Wtorek godz. 7.30: 
Szwejk'1 w ukl. scen.

(ul. Rutowskiego).
„Dzielny wojak 

Schillera.
7.30: „Dzielny 

scen. L. Schilie-

„D z:ehiy wojak 
L. Schillera.

TEATR MAŁY.
Niedziela godz. 3.30: „Papa r-awaler11.

koraedja w 3 akt. Carpentera. (Ceny zni­
żone.)

Niedziela godz. 7.30: .Egzotyęuia ku­
zynka11. komedja w 3 akt. w e u m o ‘a.

P on iedzia łek  god z . 7.30: „E g zo ty ­
czna k u zyn ka11 kom . w  3 akt. Y er- 
neutra.

W to re k  god z . 7.30: „E g zoty czn a  ku­
zy n k a11 kom . w  3 akt. Yerneuika.

K IN O TE A TR Y.
A P O L L O : „Ś p ie w a *  jazzban du 11 z

Al. Jolsouem .
C A bIN U : „R e w ja  H o lly w o o d u 11. 
C H IM E R A : „Z łu d zen ie11.
K O P E R N IK : „U p a d ły  an ioł11 i „O d - 

sz cze p ie n ie c11. 4 
lL \ V : „K obieta , która cię n igdy nie 

zapom n i11.
fA A R Y SlE N K A : „U p ad ły  an ioł11 i

„O d szcze p ie n ie c11.
P A Ł A C E : „W a lc  m iłośc i11 film

d źw ię k o w y .
RAJ: „Parada m ffoścr ź Maurketn 

Clievalier.
= □ =

_ ,  Z towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięlin\cli we Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szvckich I. 1). Otwarta w ystaw - dzieł 
sztuki artystów malarzy: Kossaka Karola. 
Matzkcgo Stanisława, O ssecliego Wilka, 
Snwngera Anton,ego 1 Szancera Jana 
Zwiedzać można codziennie o i  godz. 10 
dn 15 no not,

POISKIE TOW ARZYSTW O MUZYCZNE 
WE LWOWIE.
Niedziela 5 października: I. Koncert

Symfoniczny z udziałem z udziałem Prof. 
Br. Poźniaka. 3989

- U -

P r © .  J t a a  d e  S a a s
p o w r ó c i ła

m  fókde lO ^ iM s z is r n ik a
łu&cKieśjo 9 ,  I*. p.prGO 4 

—C =
-  „Odrodzenie*1. Stow. Kat. Młodzieży 

Akad. zawiadamia, że w niedzicig 5 b. m. 
odbędzie się uroczysta inauguracja roku 
pracy. Na imaiiguracjr złożą się: 1) Msza
św w kościele OO. Karma.Pów o godz.
9.30, 2) o godz. 12 w sali im. Kopernika 
Luiw J. K. przy ul. Maiszalkowsil ej Aka­
demia inauguracyjna z następującym p o- 
gramam: a) Chor, b) Zagajenie, cl ' uczyt 
p. dr. Pawła Rybickiego p. *• zagad­
nień społecznych dzisiejszej doby1. d) Re­
ferat P Dembińskiego i. t. „Metody pracy 
pdrnclzenmwej1', e) Deklamacjo f) Chor.

-  Lwowskie T*'v. Fotogtallcziie zawia­
damia, 2.0 w po,nie dek 6 b. m. p. A Pro 
dowieź wygłosi od t p. t  ..Portret w ple 
noitze" w iokalu \vi, isaytn Tow., ul. Sobo­
la 4 II p. Począ.tmk punktualnie o godz. 19.
Coście mile widziani.

-  Ma.upolBKic Towarzystwo Ogrodnicze 
we Lwowie jak corocznie urządza pokaz 
kwiatów, ow oców , jarzyn i w dniach 4, 5 
i 0 b. m w Pałacu Sztuki na Targach 
Wschodnich. Kolekcie kaktusów, kwiatów 
doniczkowych, bylin 1 krzewów oraz in­
nych produktów rolnych poważna Ilość. za 
pewni? P. T. publiczność' możność zap: 
znania się z wieloma ciokawemi okazami.

  Nabożeństwo Arcybractwa Adoraojl

W czoraj w  dniu święta pułkowego 
40 p. Strzelców Lwowskich odbyła się 
uroczysta msza połowa na bo;sku spor 
towem 40 p.

Na boiskt) na tle krzyży cmentarza 
Obrońców Lw owa ustawiono pod ua- 
miiotem, wspaniały ołtarz — ozdebio- 
ny kwiatami i z ie le r /. Przed namio­
tem ustawśiono karabiny maszynowe i 
ręczne w kozły. Straż honorową przed 
oltarz-era pełniły korporacje akademi­
ckie. Mszę św. celebrował kapelan 
wojskowy ks. dziekan Matykiewicz, 
który następnie wygłosił do żołnierzy 
podniosłe kazanie o miłości wzajemnej 
i matoSoi do przełożonych. ‘ Podczas 
mszy św. przygrywała orkiestra 40 
pp. pod batutą kapelmistrza por. Go- 
recikmgo.

W  nabożeństwie wzięli udział gen. 
Popowicz, gen. Czurna, zast. wojewo­
dy nacz. wydz. Krzywoszyński, w ice­
prezydent dr. Kubala, prez. Moszoro, 
wicepr. kolei inż. Janas, kurator Py- 
tlakowski, rektor clr. We* gol. dr. 
Niemczycki, nacz., Rogowski, szef. 
sądu wojskowego płk. dr. Stampil, 
szef prokuratury wojskowej ppłk. dr. 
Rozwoda, weteran 1363 r.. prezes
Związku ofic. rez. dr. Zalewski, pre­
zes Kola lwowskiego płk. Hoszowski, 
prof. ur. Chyliński, prof. dr Chybić,sW," 
dyr. inż. Filasiewicz, dy r. dr. Ducho- 
wioz, dyr. Bursstyński. dyr. dr. 1 o- 
mamek, prof. Kapałka. delegaci załogi 
lwowskiej i w. ki. Kom en daniem cało­
ści był pik. dr. Pniak.

Dekorowanie.
Po taszy św. odbyła się dekoracja 

odznaką wojskową 40 pp. szeregu 
osób.

Odznakę tę w  formie białej emalio­
wanej tarczy z herbem tn. Lwowa i 
napisem 40 p. p. Strzelców Lwowskich 
otrzymali:

Za zasługi położone dla wojska 
względnie dla pułku:

Leonard Skierski, gen. dyw., gen. 
bryg. Boi. Popowicz, płk. Ludwik Bit-

tner, woj. Bronisław Nakomie.cz,nikuff- 
Klufcowskii, jmfc. Jan Brzozowski prezy­
dent m., inż. Paweł Brachtel-Morawiań 
ski prezes Dyrekcji kolei, Ludwik Że­
leński prezes Komitetu wykonawczego 
Browarów lwowskich, dr. Bronisław 
Duchowicz dyr. VIII. gimn., dr. Szay- 
nokowa YEanda komendantka hufców 
żeńskich, Włodzimierz Rursztyński 
dyr. IX gimn., dr. Franciszek ltoruanek 
dyr. V. S. H„ prof. dr Zimmer Szcze­
pan z T  S. H., Franciszek Kapaika 
prof., Seniów, Jan Szmyt dyr. V. gimn., 
pnof. Lniw. dr. Adolf Chyihiiisid oraz 
kaprale kontr. Edward Uchman i Ka­
rol Janusz.

Za pracę żołnierską w pułku otrzy­
mali :

mjr. Stefan Zając, por. Eugeniusz 
Rainczak, poi. Bolesław Rudziński, 
ppor. Tadeusz Chmielewski, ppor. Ta­
deusz Górecki, ki>pr. Kazimierz Szy­
mański, st. sierż. Kazimierz Czarny, 
strzelcy St. Nowak, Jan Kępa, St. Sto- 

• larski. Michał WatejHi, Jan Paczyński, 
łan Marguard, Józef Podmokły, Izy­
dor Siwak i Andrzej Dziub.

Defilada.
Po nabożeństwie odbyła się na ul. 

Kochanowskiego defilada.
Przed dowódcą Korpusu l zaproszo­

nymi gośćro przedefilował w pięknym 
ordjfttkn 40 pp. obecni na defiladzie 
p.odz'wali pukną postawę t świetne 
wyszkolenie szeregowych 4U pp.

Po uroczystości dowódca pułku pik. 
Gig.el-Melechowicz i korpus oficerów 
podeimowali gości śniadaniem we wspa 
nialych salonach Kasyna oficerskiego 
40 pp. z iście staropolską gościnnością. 
Wśród serdecznego nastroju goście 
spędzili mile czas przy suto zastawio­
nych stolach.

W  Dołudńe odbył sie wspólny obiad 
żołnierski, a o godzinie 15-ei nastąpił 
mecz półki nożnej 40 pp. z 6 D. lotm.

Uroczystość zakończono wsp..małym 
wieczorem towarzyskim w salonach 
Kasyna ofic. 40 pp.

Przcn. Sakramentu i Sekcji Euchar. Kon­
gregacji Dzieci Marji odbędzie rię w Ka­
plicy Sacre-Goeur, pl. Jura 1, w poniedzia­
łek 6 b. m. o godz. 17.

— Ze Związku Legionistów Polskich Zie 
mi Czerwieńskiej. Nadzwyczajny okręgo­
wy zjazd delegatów Ziemi Czerwieńskiej 
odbędzie się w niedzielę 12 L. ni. w lokalu 
Związku Legionistów Polskich przy ui. 
Gródeckiej 69. Porządek dzienny podany 
w  zaproszeniach.

— Istniejące od r. 1902 „Chrześcijańskie 
Tow aizysfw o Ochrony Kobiet11, r,a mocy 
uchwały walnego zebrania w dniu 20 listo 
pada 1929 roku przemianowane zost?ło_ na 
„Polskie Katolickie Tow arzystw o Opieki 
r.ad Dziewczętami11.

— Ofiarności Czyteiników polecamy 
emeryt i, który potrzebuje pomocy uli u- 
możliwicnia córce ukończenia semiianum. 
Składki przyjmuje Administracja „Dla e- 
meryta K.11.

— Kurs plastyki i tańców rytmicznych 
dla pań, metodą Jagno Dalcraze a, orga­
nizowany staraniem Koia Studenie.; W yż­
szych Uczelni we Lwowie, rozpoczyna się 
w październiku. 1 ul o. macic i zgłoszeni" 
ocćzic-ranie w lokalu Kołu Studentek (ul. 
św. Mikołaja 4, parter) w  godzinach od 
12.30— 1.30.

—  Koło Ewangelików Polaków we Lwo­
wie zaprasza wszystkich Ewangelików na­
rodowości Dolskiej wc Lwo yie do wzięcia 
udziału w  obradach nad ważnemi sprawa­
mi naszego Zboru, które odbędą się dziś 
w niedzielę 5 b. m. o godz. 12 w pot. w 
sali organowej Szkoły Ewangelickiej przy 
rl. Kochanowskiego 1S.

— K°mitet budowy pomnika Marji Ko- 
i Jpnlckie], n,ad którym protektorat obięła 
Prezydentowa Michałku Mościcka, posta­
nowił uczcić uroczystym obchodem owu 
dziestą rocznicę śmierci znakomitej puctk 
w dniu 10 października D, r. Na program 
obchodu ziożą sie: mbożeństwo źahione 
za duszę pieśniark1 w Bazylice Arclnikale- 
dratoej w  piątek 10 b. m.. oddanie hołdu 
Marji Konopnickiej na lej mcgile na cman- 
ta, zu łyczakowskim, gdzie delegacja Ko­
mitetu, społeczeństw , i młodzieży Iwcw- 
sktc i złoży wieńce kartkowe, iwaz " 'o c z y -  
sta Akademia w sali ratuszowei. Dochód 
ze sorzed-iży kartek iu  wieńce zasil1 fun­
dusz budowy pomnika Konopnickiej. Komi­
tet zwraca się do całego społeczeństwa

I lwowskiego, by licznym udziałem w uro­

czystości uświetniło chwilę uczczenia wiel 
kiej poetki i obywatelki, oraz pi zyczyniło 
się datkami do rychłego ukończenia budo­
wy Jej pomnika we Lwowie.

— Nocne dyżury aptek. Codziennie od 
niedzieli 5 b. m. do soboty 11 b. m. mają 
locny dyżur następujące apteki: H. bią- 
izińskiego przy u! Łyczakowskiej 57, M. 

Ettingera przy pl Uołuchowskich 14, Sz 
Haya przy ul. Kazimierz., O. Hellnianna 
przy ul. Koperirka. K. Kajetanowicza picy 
ul. Słonecznej 1, J. Kaniewskiego przv ul. 
L. Sapiehy M. Krzyżanowskiego (Miko- 
lascha) przy ul. Kopernika i, J. K; rkiewi- 
cza przy pl. Unii Brzeskiej 4, R. Kurzrocka 
przy ul. Krakowskiej 26, J. Kwmrtnera 
przy ul. Zainarstynowskiej 54. A. Marko­
wicza przy ul. Zyblikiewicza 50, M. Ober- 
lendera przy ul. Piekarskiej 25. J, Pilew­
skiego przy ui. Akademickiej 25, J. Pine- 
lesa w Rynku 18, J. Poraiyńskiego przy 
pl. BennardyńsIPm 1, B. Schcunbacha przy 
ul. Gródeckiej 3tl, S. Sommersteina przy 
ul Janowskiej 52 O. Teneckiego przy ul. 
Zielonej 53 T. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71, 1. Zerygiewicza przy ul. Ja- 
rlellońskici 12, K Zy gmuntcwlcza przy ul. 
Gródeckii* 84. J Reissa w Zamarstynowie.

Stałe dyżury noon? nia.ą spieki: M. Et- 
lingera przy pl. Gotuciiowskich 14. Sz. 
ilaya przy ul Kaźmierzov/skiei K Kaje- 
lanowicza przy ul Słonecznej 1 M Krzy­
żanowskiego (Miknlascha) przy ul. Kuper- 
u!ka 1, J. Kwartnera przy ul. Z am csty  
newskiej 54, S Snrnmersteina przy ul. Ja­
nowskiej 62.
TY NASZEJ ADMINISTRACJI ZLOŻYL1:

Na budowę ledz1 podwodnej „Odpowiedź 
i Treyiraiiiisowi1' złożyli uczniowie Gimna­

zjum XII złotych 80 i proszą koleżanki 
Gimnazjum im. Król. Jadwigi o  złożenie 
odpowiedniej kwoty. 6035

—  Ignecy Nlkorowicz b a w : we Lwo 
wie w skrawach wydawniczych. Lau­
reat m Lwowa wyjożdża następnie 
do Francji.

— Biblioteka uniwersytecka. Z dn'em  
6 paźdxiern ;ka br. otw iera  Bibljoieka 
do użytku czy te ln ik ów  ogólną  pruco-

I w nię o god z . 8--13 i lb—20. Podejm ie 
i ona sw e  czy n n o śc i regu lam inow o.
1 Czytelnia czasopism pozostanie nie­

czynną do 11 października whcznł«t 
Wypożyczalnia w  jej obeerem chwilo-i 
wem pomieszczeniu przyjmować be*i 
dzie aż do 11 bm. włącznie, jak <ło ąd 
zwroty książek w godz. od 11—12.

Z aniem 13 października będzie Bi-̂  
blioieka czynna we wszystkich s wy clij 
działach.

— Z Persii powTÓcił, po długoletnief 
praktyce zagranicą znany twórca przę 
mysłu dywanowego w Polsce d. Karol 
Litwniowicz i pod jego kierowntotweia 
prowadzone będą tylko bardzo krótki 
czas kursa dywanów oryginalnych par 
skich oraz smyrneńskich ułatwfony*n 
sposobem na ramach, na które zostania 
przyjęta zbiorowa ilość pan i panów. 
By dać możność każdemu wzięcia n- 
działu w tak szlachetnych i pięknych 
pracach, których w Polsce przemysł 
stwarzamy, całość kursu czternasto­
dniowego po 2 godziny dziennie tylko 
10 zł. Początek kursu 8 bm„ wrpisy 
oraz iniormacje w  dnie powszednie od 
10—14 i cd 16—20, w Firmie „C ient 
pers11, Lwów, Zyblikiew cza 18. 605o

= □ =
— Olbrzymia rozprawa wojskowa.

W  dniu 8 bm. rozpocznie się w  tut. 
sądzie wojskowym  olbrzymia rozpi.t- 
wa o nadużycie władzy urzędował. Na 
ławie oskarżonych zasiędą: mjr. józa^ 
Symków, kpt. Nawarecki i 14 podoil- 
ccrów. oskarżonych o to, że w  lataęh 
1928 5 1929 uwalniali od ćwiczeń po­
wołanych do służby wojskowej. Dó 
rozprawy, która potne a 3 tygodnie, 
powołano przeszło stu świadków.

— Echa katastrofy autobusowe?. 
WJodzoiTóerz Drnyterko, liczący 22 lat, 
szofer, który' nieostrożną jazda dopro­
wadził do katastrofy autobusowej aa 
górnym Lyczakowiie, został areszto­
wany. Dochodzenia wykazały. Ze po­
nosi on winę wypadku, który pocią­
gnął 8 ofiar karkołomnej jego ,'a.zdy. 
W ogóle stwierdzić należy, że auto­
busy' „Przedsiębiorstwa autobusowego 
W innickiego11 kursują z zawrotną szyb­
kością, a autobus, którym kierował 
Drnyterko, przedstawiał obraz miły, o 
czem świadczą choćby zepsute ha­
mulce.

— Niefortunny motocyklista. Moto­
cyklista, prowadzący maszynę nr. 
91.175 najechał obok fabryki „Merku­
ry11 na przechodzącą przez jezdnię Si- 
tle Kurzer, którą Pogotowie w  stanie 
groźnym przewiozło do szpitala po­
wszechnego.

— Włąmywacz-akrobata. Nieznany 
włamywacz przystawki w erow  jsrzej 
nocy drabinę do balkonu realności 
przy ul. Orz.esr'rowTei 1. 5. gdEłe na 
szkodc Romaną Luhczewstoego, kapi­
tana WP., skradł srebrną zastawę sto­
łową. aparat fotograficzny i banknot 
1(X>-zfotowv.

= 0 -
41- Ostrzeżenia lotników przed masz­

tami ant cno we mi nowej radiostacji. 
Dyrekcja „Polskiego Radja11 zwróciła 
się do wydziału lotnictwa cywilnego 
ministerstwa komunikacji, departanieti 
tu aeronairtyki w  ministerstwie spraw’ 
wojskowych, oraz do klubów lotni­
czych, aby* polecono uwadze pilotów 
budufn.cą s5ę obecnie pod Raszynem 
w pobHńu; wsi Lawy' wielką rad osta- 
cje W  drwili obecnej wznoszone są 
dwa maszty  ̂ antenowe wysokości 203 
metrów, Maszty te nie są jeszcze 
oświetlone, wobec czego należy zwró­
cić uwagę lotników, celem un &niaoa 
ewen.ualnych nieszczęśliwych w : J-
ków.

Przedłużenie terminu ulg po?- - 
kowych dla nowych buder '. Ne r'° n- 
stawie rozporządztwfl PreJfyfdetv.a 
Rzplitef termro zwolnienia ficw-o- 
wznoszonych budynków', oraz c-zesu 
nadbudowanych i przj'budov,'an /ch Ou 
podarków od nieruchomości i budyn­
ków, pobieranych na rzecz «karbu 
państwa oraz m.ia«t, przedłużony' !‘ 
stał do końca r. 1940.

Do tegoż terminu przysługuje prawo 
potrącania z ogólnego dochodu przY 
wymiarze podatku dochodowego sum, 
użytych na budowę. Zaświadczeń a 1 
celu uzyskania tych ulg wydają wła­
ściwe wTadze budowlane

= □ =



PODAJEMY LICZBY
Przecinały DZIEjgWY przewóz pasażerów tram* 

wajowych we Lwowie wynosJłs

W  c ia s :t  jardy tramwajem przy­
patrywanie s ic  znanej nam ju i ulicy 
nie ies . zbyt „ajmujące czytanie zaś 
gazet stosunkowo utrudnione, p o zo ­
staje w ięc pi zygiąaa ie ię 11 ym  pa­
sażerom, scianon  i sufitowi w ozu  
rratnwajowego Jeżeli znajdują się tam, 
ogłoszenia, to czyia się  je  p o p ro ś4 i 
dla „snbicia czasu1'.

O g a c e n ie  irajiw a,ow e wyzyskuję 
nieraz , oriys .n y  morne.it js. ch czr.y, 
wieie luJz. bowiem eździ tramwajem 
po zakupy t ogłoszenie w samą p„rę 
przypomina mydło X , czeKoIadń Y 
i t. d.

O głoszenie tramwajowe jest bar­
dzo  .iopularaym snosobcn  og łasza , 
nia zwłaszcza ,atn, gdzie tramwaje 
c  eszą się ożywioną trekwtncją. N ic 
w ięc dziwnego, Ze < głc izenic -tanc 
wi doskonałą drogę dotarcia do tych 
miłjonÓD!' ludzi.

W 1924 r. 
w 1925 r. 
W  1926 r. 
W  1927 r. 
W  1928 r. 
W  1929 r.

8'j.ooo osób 
99u 30  „

104.003 „
1 Z5.0-J „
131.000 „
137.000 „

Ogólna ticzba pasażerów urzewfezionycli 
w r. 1629

czy i że
kaM ł tirowi iikiesxkłiniec ławowa 
jCzd™ raz na dzień ii an. aajcni.

Koszty ogłoszenia we wszystkich wccach wy- 
noszą lyiwo 5"—' zł. dziennie. 1

O f e r t y  i  e e i io i i t i  g r a t i s ;

W1PA M “  F e is k s i Ageuteja ftefclalffy
O d d z ia ł  » e  Ł y r o w ie ,  A k a d e m i c k a  1 4  —  T e ie f o ik

f  fliekjsndej fin ewosz i Koitirnia n&& jyfzeaezą węgla.
W  Badenie zmarł 30 bm. Aleksander z 
Miechowa Gniewosz, właściciel dóbr 

Potok Złoty,
Urodzony w 1872 r >ako syn śp. Wio 

dzimerza i Marii z K zeczunowiczćw, 
po ukońca&uiu akademii rolniczej w Ba 
wari i gospodarował najpierw w ma­
jątku t/ca w Sieniawie (pow. Sajiocki), 
<. ot1 t.  1909 w majątku rortzłoów w  
Stolcu Złotym.

W  czasie woiny wywieziony jako 
zakładnik wojenny z powiatu buozac- 
kiego do Rosji, przebywał tam 2 łata,

W czasacł buid ukraińskich był in­
ternowany w Jazłowcu.

Pięciokrotnie zniszczony przez róż­
ne wojska i okupacje, doprowadził w 
10-cin następnych łatach wraz z mał­
żonką swą śp. Różą z Cieńskich mają­
tek rrclzinnv do w'zerowego porządku 
dzięki pracowiłości i oszczędności, sta 
jąc się wzorem dla obywatelstwa po­
wiatu.

Brał żywy udział we wszystkich 
oracach i pi zedsię wzięciach gminy i 
powiatu, jak w radzie miejskiej w Po­
toku Złotym, w radzie szk daei miej- 
scowej, w spółdzielni kredytowej w 
Potoku, w domu ludowym ufundowa­
nym przez %>. Ojca swego, w Radzie 
powiatowej w Buczaczu et, etc. Skro­
mność żvcia umożliwia mu utrzymanie 
ziem5 w całości i uprzemysłowienie 
majatku, a to czego sob>e odmawiał, 
wrdawał hojną ręką na cele publiczne 
i społeczne, dla biednych i nieszczęśli­
wych bez różnicy wyznania i narodo­
wości. To też w miasteczku Potoku 
Złotym i okolicy był wyjątkowo ko­
chany. Uporczywa choroba przerwała 
przedwcześnie to życie, w którem gó­
rowało nadewszystko poczucie obo­
wiązku względem Ojceyzny na umi­
łowanym przez siebie warsztacie pra­
cy. Nie szukał zaszczytów, tom więk­
sze zasługi położył dla swoich najbliż­
szych współobywateli.

Osierocił dwóch nieletnich synów.
S. p. Aleksander Gniewosz był bra­

tem naczelnika wydziału w min. spr 
wewn. Włodzimierza, Stanisławowej 

Sz&włowskiej i Heleny flniewoszanki 
właścicielki dóbr Nowosielce-GuLe- 

wosz w powiecie sanockim. Ś. p. G ,je- 
wosz był szwagrem Włodzmwrza 
Caeńskiego z Uwisły, prezesa Związ­
ku Ziemian we Lwowie.

Cześć pamtoci Zmarłego!

Lczne załatania publiczności na me- 
suimetmość handlarzy węglem, którzy 
przy doKtaKaamu opału, kamkulują nań 
tańsze ceny wskutek oszukańczej ma- 
nipidach, poLgająccj na dostarczaniu 
mniejsze] ilość opału, aniżeli to wyka­
z y  fałszywe bloczki waguwe przez 
nich dostarczane oraz rekźamaeje u- 
czcśwyui handlarzy opałem, którzy 
nie mogą w takich warnikach wytrzy­
mać kocJraienoja spowoaowiaiłj', ie 
Starostwo Grodzkie Postanowiło prze­
prowadzać ścisłą, stalą i fachową kon­
trolę, któraby usunęła dotychczasowy 
brak zaufania pubaoznosc do tej ga 
łęzi kupieefcwa.

W  tym celu twonzw stałą delegację 
złożona z piraedsitawic^h Związku hur- 
townikó w węglowych Małopolski 
'W&chodniei, Staw. djcrbnych. kupców 
diiześcijańskiieii i Stów. drobnych kun 
ców Opatowach, która będzp. narwać

Z ruchu wyfowiticzegu,
♦ T. Seifert: Polskie B!,ą«iroznaw- 

stwo. Książnica -  Atlas 1930. Dzieło to 
jest pierwszem a zarazem jedynem w 
literaturze polskiej, zawierajaoem ca­
łokształt. bilansoznawstwa przj’ 
uwzględnieniu obecnie jeszcze ubow>ą- 
zujących ustaw w Polsce. Praca pi zed 
stawiona jasno i zwięźle, a uzupełniona 
licznymi przykładami z ogłoszonych 
bilansów polskich przedsiębiorstw. 
Autor załaczył do dzieła t. zw. „kodeks 
bilansowy11, tj. wyciąg z przepisów, 
artykułów i paragrafów z 4 ustawo- 
dawstw dzielnicowych i ustawodaw­
stwa polskiego, dotyczących ksiąg 
handlowych, budowy, analizy i inwen­
taryzacji składników Marsowych, ra­
chunku strat i zysków, rewizji bilansu 
likwidacyjnego i konkursowego i pro­
jektu spółek z ogr. poreka.

Dzieło prof Seiferta, uzupełniając 
palący brak tachowej wieazy winno 

' s*ę znaleźć w rękach każdego praco­
wnika handlowego, rolnika, administra 
tora, nauczycielstwa handlowego i słu­
chacza szkół uandlowych i ekonomicz­
nych

Drobiazgowy opis treści i wzorowe

zestawienie „kodeksu11 ułatwia szybką 
orientacje,

* E. Romer: Europa wschodnia (Z. S- 
R. R.) Pędziałka 1:2,100.000 Książnica 
Atlas 19,30. Wielka szkolna mapa Rosji, 
którą oddaje obecnie Instytut Kartogra 
fierny im. E. Romera ao użytku publi­
cznego, cieszyła się specjalną troską i 
o-nfoką jego redakcji. Wszak chodziło 
to o manę obszarów, dla której 'brak 
lest lub trudno o źródło i materiały 
kartograficzne w europejskiem tego 
słowa znaczeniu. Pewne też trudności 
nastręcza u caąż płynny stan granic 
administracyjnych na obszarze Związ­
ku Radzieckiego. Trudności te jednak 
pokonano, i dano szkok polskiej obraz 
wschodniego naszego sąsiada z gruntu 
nuwy i aktualny. Jak wszystkie rome- 
rowskie mapy kraiów europejski cli 
jest i ta mapą fizyczną, a doskonale 
zgrana i plastyczna skala Łaiw hipso- 
metrycznych pozwała momentalnie i 
hez wątpliwości wyróżnić poszczegól­
ne jednostki fłz.t~ graficzne na ubogim 
— zdawałoby ssę —  w  formy niżu 
wschodniej Europy. Duorze też wyróż 
monę i zdaleka widoczne główne ar-

nad przeprowadzeaem kontroli W y­
dawać się będzie nowe bloczki Wago­
we, które będą zaopatrzone w numer 
wozu, dzień i godzinę, kiedy odnośny 
ładunek został zważony, wagą brutto 
i netto, rodzaj upału, jakofeż pieczęć 
Zwiózł u hurtowników węglowy ch.
Specjalni kontrolerzy będą 1 kontrolo­
wać cotb lewik wszystkie wagi pomo­
stowe, wozy przeznaczone do wożenia 
ładunków, jakoteż ładunki już zważo­
ne. tak w obrębie dworców, jak. i mia­
sta.

W ta . sposób publiczność będzie 
imała pewność, że zakupiony opał od­
powiada waćze rzeczywisto;.

Kontrola ta zastała wprowadzona, 
przy pomocy .wJtes, już od 1 bm., to­
też ptibłsazność pow^mił żądać od do- 
ytoiwców zaświadczeń zaopafciaonvc] 
w pieczęć K miitetu lrarfnołnearo wa­
żenia opąld we Lwowie

terje wudne dodają duzo mapie prz«j- 
i rzystości. Fizycznej strony od razu me 

psuję rysunek granic politycznych wy­
różnionych stosowme do swego zna­
czenia czteroma sygnaturami To sa­
mo stosuje się i do rysunku kolei oraz 
opisu topografii.

W  kartonie politycznym przedsta­
wiono całość Związku Radziecktogo od 
Bałtyku po Pacyfik, wyróżniając bar­
wami tylko republiki związkowe Obraz 
to barazo prosty a niezmiernie po­
uczający o istocie Z. S. R. R. i Rosji

Stopa rysunkowa ł drukarska man 
stoi ponad krytykę.

* „W  pogoni za ołodcem". Umowę ze 
słynny żeglarzem francuskim A!am‘etn 
Gerbaulf em na wydanie jegc wspom­
nień z samotnej podróży naokoło świa­
ta jachtem .JFirecrest11 zawarła Głó­
wna Księgarnia Wojskowa. Wsoomaie 
nia tych niezwykłych przygód i jedy­
nych w swoim rodzaju przeżyć ujęte 
są w dwa oddzielne tomy pt, „W  pogo­
ni za słońcem*1, obejmuiące drogę z 
Nowego Yorku do Tahiti i „Na powro­
tnej drodze11 — z Tahiti <ło Francji. „W  
pogoni za słońcem1* ukaże sR? w naj­
bliższym czasie.

* Nakładem „L łgi Pracy** wyszła 
pierwsza praca p. n. „Georg Stephen­
son, król parowozów** z zapowiedzia­
nego cyklu „Wolą i pracą1*.

Z Rady mieisKtei.
Powoh zbierali się radni na wczo­

rajsze posiedzenie. To też obrady w y ­
znaczone na 19.30 rozpoczęły się do­
piero o 20.10. Zagaił obrady wicepc. 
Chajes, poczem z porządku dziennego 
doKonano wyboru członków szeregu 
komisji. Między innymi do Rady nadz. 
m. Muzeum przemysłu artystycznego 
zostali wybrani rr. Awin, Buszek. Chy 
liński, G'aserman, Kupczyński, Pam- 
mer, Rybicki, dr, Stesłowicz, Tarna- 
wiecki, Toczyski, Zajączkowski i Że- 
laszkiew icz.

Delegatami do m. Rady szkemej w y  
brani zostali rr. Decykiewicz, Desz- 
berg. dr. Wereszczyński i ks. dr. Szy- 
deiski, a jako tast. dr. Klattenowa, dr. 
Próclinicki, dr. Chyliński i Kelles-Krau 
sowa. Delegatem do zarządu funduszu 
bezrobocia wybrany został wicep 
irzyk.

Zkolei w myśl referatu r. Maksymo 
wicza dokonano dodatkowego wyboru 
delegatów do kilkunastu komis«i wy­
borczych.

Zgodnie z wnioskiem r. dr, Were- 
szczyriskiego upoważniono poszczegól 
ne sekcje Rady m. do wytaczania pro­
cesów w zastępstwie Rady m. a w 
myśl referatu r. dr. Brzeskiego uchwa 
łono zaciągnąć pożyczkę w sumie 230 
tys. zł. na budowę kanału do Filipów- 
ki

Po załatwieniu kilku Jrobnycn spraw 
wiceprez. Chajes zamkunł obrady o 
godz. 21.30.

.. SALI SADOWEJ.

to ra e ra n i własnego
Przed sądem przysięgłych stawała 

wczoraj Ewa Drozd, służąca, oskarżo­
na o morderstwo. Mianowicie oskarżo 
na powiwszy nieślubne dziecko w dn. 
27 września ub. r., zadusiła je pow Łą­
czem a zwłoki zakopała na cmentarzu 
w Magierowie Przed morderstwem 
wyrodnia matka musiała znęcać się 
nad dzieckiem, stwierdzono bowiem, 
że dziecko miało złamaną rączkę 

Wczoraj Drozd stawała przed są­
dem przysięgłych — oskarżona o rac  
deistwo. Rozprawę prowadził s. o. dr, 
Dwozzak, oskarżał prok dr Mostow­
ski, bronił dr. Żvwicki 

Po przeprowadzeniu rozprawy ława 
przysięgłych wydała werdykt uwalnia 

i jacy. .,Bo co biedna służąca miała zro­
bić z dzieckiem11 — oświadczył spra­
wozdawcy naszemu jeden z przysię 
głych.

Może na to pytanie odpowiedzą sto- 
i _ warzyszeuia opieki społecznej.
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£«i pisze 
prass ruska,

„DIŁO" DOMAGA SIE REWIZYJ I 
ZWALCZA JE.

W  artykule pt. „Rewanże", insynuu 
je ,,Dilo“ , że wyouch bomby w „C en - 
trosojuzie“ przy ul. Zimorowicza oraz 
inne podpalenia i wybucny „ukraiń­
skiego prywatnego i publicznego mie­
nia", jakie zaszły w  ostatnich dniach, 
są azielem „polskiego rewanżu". Po- 
czem pisze:

„W e Lwowie i w  kraju jest je­
szcze dosyć ukraińskich instytucyj, 
które nie dają spokojnie Ż3rć polskim 
zaślepionym szowinistom i ci mogą 
mieć jeszcze dosyć pola do popisu 
w  ich wysadzaniu i rozsadzaniu..." 
W obec tego ,.Di!o“ proponuje w ła­

dzom,' by zrewidowały wszystkie ru­
skie instytucje dla przekonania sie, 
czy  są tam materiały wybuchowe, a 
następnie, by w zięły odnośne instytu­
cje pod stałą ochronę policyjną.

„Skoro i taki zasób ochrony — 
kończy „D iło" — jest niemożliwy, 
wtedy bezbronna ukraińska ludność 
miast i wsi musi być przygotowana 
na wszystko najgorze, a to tem bar­
dziej, ze jak zapewniają wszystkie 
odpowiedzialne czynniki polskie, pro 
ces pacyfikacji kraju jest dopiero w  
początkach".
Trudno zrozumieć, dlaczego „D iło" 

na ;ednej stronie domaga się rewizyj 
policyjnych, a na dalszych stronach 
wypisuje całe szpalty przeciw rewu- 
ziom, przedstawiając je jako wielki 
ciężar dla ludności. I dlaczego na je­
dnej stronie przypomina policji obowią 
zek ochrony mienia, a na innych ata­
kuje zarządzenia wtadz, majace na ce­
lu tę cchronę.

„Ne machajmo rukaras7...!
Cytując artykuły konstytucji marco 

wej, mówiące o ochronie mienia i zdro 
wia obywateli, w zyw a „D ilo" Powia­
towe Sojuzy Kooperatyw, fdje „Pro- 
świt" i inteligencję, by zapisywała nu 
mery posterunkowych, którzy przepro 
waazają rewizje, nazwiska komisarzy 
policyjnych, nazwy oddziałów wojsko 
wycli i ich dowódców, świadków „do 
kenanych szkód czy fizycznych cier­
pień" itp. — celem dochodzenia 
„krzyw d".

Możeby odnośne osoby i instytucie 
zajęły się również sporządzeniem Ust 
w yw rotow ców  i podpalaczy dla użytku 
władz? Zapewne nie przyszłoby im to 
trudno, a oszczędziłoby policji poszu­
kiwań, a im samym rewizyj, które ich 
tak drażnią.

Pogrzeb Hołowlnsfdego.
Jak podaje ,.Nowyj Czas", pogrzeb 

Juljana Mołow niskiego odbył się 2 bm. 
w Chleoowicuch z udziałem rodziny i 
garści miejscowej ludności. Hofowiń- 
skiego pochowano w  dębowej trumnie, 
na grobie złożyła rodzina wieniec z 
dębowych liści.
„D iło" poświęca Hołowiuskiemu w'Spo 

umienie pośmiertne, w  któretn pisze, 
że zmarły był sotnikiem „Ukraińsko- 
Haiickiej Armji", na Ukrainie był ko­
mendantem korpusu, poczem z reszt­
kami armji przeszedł ao Polski. — 
W  Czechach skończył weterynarię, na 
stępnie wrócił do Polski, lecz dyplomu 
nie nostryfikował. W  1929 r. był uwię 
ziony w  związku z zamordowaniem 
śp. kuratora Sobinskiego. Po wyjściu 
z więzienia zakupił autobusowe przed 
siębiorstwo w  Cieszanowie, które zli­
kwidował dopiero w  lipcu br„ zamie­
rzając przenieść się do Przemyśla, 20 
'września br. został aresztowany.

Za autonomie obiecu:ą spokój...
„Nowa Zorja" w  artykule wstępnym 

Pt. „S łow o do społeczeństwa polskie­
go. O sabotażach, rewanżach t pacyfi­
kacji. Na czyj irlyn w od a?" w ywodzi, 
że środki pacmikacyjne nie osiągną 
celu, a wręcz przeciwnie zapędzą ży­
wsze elementy w szeregi UOW. i k o - 
-Ofiunstów.

„Czyście zapomnieli — pisze „N 
Zorja" — że nawet najstraszniejsza 
„pacyfikacja", przeprowadzana na 
naszych ziemiach p#/ez Jaremę W i- 
śmowieckiego, nie doprowadziła do 
żadnej pacyfikacji, tylko przeciwnie 
— do strasznego spustoszenia i do 
takiego zaognienia stosunków', że nie 
było już z niego wyjścia".
Za jedyny środek pacyfikacji uważa 

„N. Zorja"... nadanie autonomii Wsch. 
Małopolsce:

, Dajcie —  pisze N. Z. — odpowie-

„Pruświty* i „Siiskij Hospedtr
magazynem broni i amunicji.

dnią autonomie naszej ziemi, do cze­
go Państwo Polskie zobowiązało się 
i przed całym światem, i przed sw o­
imi obywatelami własnemi ustawa­
mi, a wtedy lud tej ziemi bedzie od­
powiedzialny za pełny porządek na 
niej".
„Nowa Zorja", która zastrzega się z 

naciskiem, że nigdy nie życzyła sobie 
i nie życzy „oderwania ukraińskich 
zijtoi od Polski w celu przyłączenia 
ich do bolszewickiego państwa", od­
wraca związek przyczynow y wypad-

ków, zapominając, że sabotaże są dzie 
łem grupy, która „przebłagałoby" je­
dynie wywedro wanie „wszystkich La­
chów za San" i że są orne następstwem 
nie ucisku, lecz przeciwnie zbrd libe­
ralnego traktowania różnych „legal­
nych instytucyj", które b j ły — jak to 
udowodniono teraz — ogniskami w y­
wrotu i magazynami broni, i zb3d cier­
pliwego tolerowania takich niewin­
nych baranków/, jak ksiądz prałat Ku­
nicki i jemu podobni.

= □ « .

Przemyśl. CTel. w i.) Eurkejonarju- 
sze policyjni Wydziału śledczego prze­
prowadzili w  dniu wczorajszym  rewi­
zje w  Budowcach, w  Walawie, w Dro 
Kojowie u Iwana berka, Piotra Bundy, 
Wasyla Melnyka, w  lokalach „Proświ*- 
ty“ i „Sokiła" oraz w koopęratywie 
„Siiskiego Hospodara ‘ w  Trójczynach. 
W  Ruskiej wsi przeprowadzano rewi­
zje w  lokalu kooperatywy, u Wasyla 
i Michała Kordeckich, Pupka Sawina i 
Iwana Banowicza, w  Sielcu u Oleksy 
Zakradnego i w  miejscowej kooperaty­
wie. W  W ilkowicach w lokalu „Soki­
ła", u Wasyla Pełeszczaka, Michała

W ojławy, Mikołaja Kordjaka, Michała 
Holuty.

Rewizje te dały nadspodziewane w y­
niki, a mianow icie w Drohojowie prze­
prowadzono rewizję w  budynku „Pro- 
świty", organizacji „Soki!" i w  koope­
ratywie „Silskij Hospodar". Znaleziono 
broń palną, amunicję i kilkaset egzem­
plarzy „Surmy", organu bojówki U, O. 
W . Następnie przeprowadzono rewiz;ę 
w Wałówie, kooperatywie „Jedniść", 
gdzie również znaleziono broń wojsko­
wą.

We wsi Malkowicach u gospodarza 
Wasyla Pełeszczaka, kierownika miej­

scowej organizacji „Sokił" znaleziono 
większą ilość karabinów uciętych i a- 
municję. W  związku z tem aresztowa­
no szereg działaczy ukraińskich, któ­
rych ods:aw7iono do sądu w  Przemy­
ślu.

Da'sze rewizje trwają.
. ■ i * •

REWIZJE W  POWIECIE DROfiOBY- 
CKIM.

Drohobycz. (Teł. w ł ) Wydział śled­
czy przeprowadzi! dalszych 16 rew;- 
zyj w  Uassendorfie i Podoużu. Znale­
ziono broń i materiały pochodzeui- 
wojskowego.

Kreszłowame nreckr-kaŁ proboszcza
w Rariziechnwic.

Tarnopol. 4 października (PAT.) — 
Dnia 3 października br. organa policji 
państwowej z polecenia prokuratora w  
Złoczowie aresztowały byłego posia 
UNB'0, ks. dr. Włodzimierza Peficha, 
gr. kat. proboszcza w Radziechowie. 
Ks. Pelicn jest ścigany za zbrodnie 
zdrady głównej.

Należy tu nadmienić, że z powodu 
antypaństwowej działalności ks. Pelt 
cha, czynniki miarodajne zwracały sie 
kilkakrotnie do kurji metropolitalnej 
obrz. gr. kat. we Lwowie o pociągnie­
cie do odpowiedzialności kanoniczne! 
ks. Pelicha, jednakowoż władze cer­
kiewne w  Jej sprawie niczego nie u- 
czjmiły.

II. POSEŁ BARAN POZOSTAJE NA 
WOLNOŚCI.

Tarnopol. 4 października (PAT.) Po­
dana przez prasę ruską i polską wiado 
mość o aresztowaniu b. posła dra Ba­
rana z Tarnopp'a, nie oapow'ada praw 
dzie. Poseł Baran pozostaje na wolno­
ści i wcgóle nie był aresztowanjc

Rfoiyci V sa palki.
Występy maruderów wywrotowych.

Alrcja pacyfikacyjna naszych władz 
energicznie ukróciła robotę sabotażo­
wą, która tak niedawno jeszcze maso 
w o szerzyła się w  kraju. Jednakowoż 
akcja pacyfikacyjna jest —  jak oświad 
czył p. min. Skladkowski — daleka od 
zakończenia. Ukrywa się jeszcze spo­
ro osobników, którzy czekają na rękę 
sprawiedliwości. Potwierdzeniem słów 
p. ministra są sporadyczne występy 
sabotażowe, które zdarzają się tu i ów­
dzie, świadcząc o zaciekłości i zuch­
walstwie tych rozbitków, którym na- 
razie jeszcze udało się utrzymać na 
wolności.

PRZECIEClE DRUTÓW TELEFONI­
CZNYCH MIĘDZY LWOWEM A 

SZCZERCEM.

_ Popraadniej nocy dokonano przecię­
cia drutów telefonicznych na prze­
strzeń1’ Lw ów  —  Stryj między miej­
scowościami Czerkasy a Szczercem 
Oto korzystając z ciemności niejaki 
Grzegorz Oprysk z Kuhajowa. uzbro­
jony w karabin j nożyce, miedzy Czer­
kasami i Szczercem wdrapał się na 
słup i przeciął kilka drutów. W  tym 
momencie pi zejtżdżała gościńcem pa­
trol 14 p. ułanów jazłowieckich, t. zw. 
„patrol tatarska", która Opryska uję­
ła na gorącym uczynku, wraz z na­
rzędziami. Jak sie następnie okazało, 
jeszcze przed przybyciem patrolu, 0 - 
prysk sootkawszy na drodze pewnego 
urzędnika kolejowego, strzelił do nie­
go, ale na szczęście bezskutecznie. 0 - 
prysica oddano w rece władz prokura- , 
torsk ith . 1

PODPALENIE RUSINÓW W  SKNI- 
ŁOWIE.

W czoraj w nocy wybuchł w  Skniło- 
wie pożar, o którym pokrótce donosi- 
'iśrny już w  ostatnim numerze. Pożar 
zniszczył stajnię i stodołę Jana Bucz­
kowskiego i Stefana Onyszkiewicza, 
skutkiem czego powstała szkoda w 
wysokości 50.000 zł. Obaj poszkodo­
wani są Rusinami. Pożar powstał skut­
kiem podpalenia z zemsty za to. że obaj 
wymienieni pełnili krytycznego wie­
czora służbę wartowniczą.

ZA KILKA PAPIEROSÓW...
Oncgdaj wieczorem podpalano stertę 

słomy, ułożoną w  odległości 3 km, od 
folwarku w  Rzeczycy, po w. Rawa Ru­
ska —  na szkodę dra Juljana Lanciaua. 
Szkoda 2.000 zł. Policja przytrzymała 
sprawcę, którym był W asyl Kardasz, 
liczący 18 lat. .Aresztowany przyzna! 
się do popełnienia zbrodniczego czynu 
■i podał, iż dopuści! się go za namową 
czterech osobników, którzy przybyli 
wozem od strony Łaszczowa i zbiegli 
w  stronę wymienionej wsi. Sabotaży- 
ści wręczyli Kardaszowi kilka papiero­
sów jako wynagrodzenie za dokonanie 
sabotażu.

lito  chce m ie zapew nioną  eg zy ­
stencję n a  d zień  ju trzejszy , niech  
leupuie tylleo w yrob y  k ra jow eg o  
prsen',ystu.

Kromka prcemusKa.
Przemyśl, w  październiku.

Morderca Hilary Krasy, który w 
I Goleszycach w  polu, zastrzelił nieja­

kiego Józefa Łuczendę. fornala 
dworskiego, poczem się ukrywał w 
okolicznych lasach, zgłosił się w  W y» 
dziale śledczym powiatowej Komend3r 
policji w Przemyślu. Krasy został nie­
zwłocznie uwięziony i odstawiony do 
wiezienia śledczego.

„Zeuerzy" w ciąż znajdują nabyw­
ców  na swoje wyroby. Pielmy miedzią 
ny pierścień nabyli na ulicy Józef Stra­
wa i Franciszek Gielanski z Łowiec, 
p. Jarosław, płacąc zł. 120. przekona­
ni, iż kupują kosztowni7 złoty pier­
ścień. Rozczarowani ta transakcją za­
wiadomili policję, która narazie na- 
próżno poszukuje sprytnego oszukań­
czego jubilera ulicznego.

Kradzież w pociągu na przestrzeni
S. Wisznia — Alościska. W pocią- 
podczas jazdy na przestrzeni Sądow a 
Wisznia — Mościska zauważył niejaki 
Aleksander W łosow  z Łucka brak 
swoich walizek. Wskutek tej kra­
dzieży ocenia W łosow  szkodę na oko­
ło zł. 400. Jesr prawdopodobnem. ż< 
kradzież popełniono w  czasie postoju 
pociągu w Sądowej Wiszni,

Wielka obława policyjna przy 
współudziale wydziału śledczego o- 
raz około 30 funkcjonariuszy jolu, 
odbyła się tu w  środę 1 bm W sieci 
organów bezpieczeństwa dostali się 
liczni członkowie przemyskiego świa­
ta złodziejskiego. Nie brak wśród nich 
m dywiluów od dawna poszukiwa­
nych za rozmaite przestępstwa krymi­
nalne, ■
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RADJO.
Niedziela, 5 października...

Lwćw (385) 10.15: Transmisja nabo­
żeństwa z Bazyliki Wileńskiej. —  11.58 
Transmis.a sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w W arsza­
wie. —  12— 13: Transmisja z radjowe- 
go festivalu w Dolinie Szwajcarskiej. 
W  programie produkcje kabaretowe 
w  wykonaniu najwybitniejszych arty­
stów scen warszawskich. — 13— 14: 
Transmisja poranku z Filharmonii War 
szawskiej. W yk on aw cy  Orkiestra Fil- 
hamoniczna pod dyr, Józefa Ozimiu- 
skiego i Eugerga Umińska-Jaworska 
(skrz.). Miecz. Karłowicz: 1. Rapsodja 
litewska. 2. Koncert skrzypcowy. — 
15: Transmisja z WTarszawy: Odczyt 
pt. „Spółdzielczość w  Polsce" w ygł. 
red. Eustachy Rudziński. — 1520:
Transmisja muzyki z W arszawy. —  
15.40: Transmisja z W arszaw y: audy­
cja dla dzieci. —  16: Transmisja z Kra 
kow a: A. K. W oy cieki: „Tw órca no­
woczesnego teatru polskiego T. Pawli­
kowski (w 15-tą rocznice śmierci)14. — 
1620: Transmisja z W arszaw y: repor­
taż z rewii wzm ocniaczy głośników i 
aparatów do filmów dźwiękowych z 
Doiiny Szwajcarskiej pt. „Radiowy fe- 
stival muzyki mechanicznej14. —  16.40: 
Transmisja z W arszaw y: ,,Liceum
Krzemienieckie44 (w 125-tą rocznicę) 
wygł. prof. Henryic Mościcki. —  16.55: 
Koncert z płyt gramofonowych (pól 
godziny w alców). — 17.15: Transmi­
sja z W arszaw y: „W iadomości przy­
jemne i pożyteczne44. —  17.30: Roz­
maitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofonowych. —  17.40: Trans­
misja z W arszaw y: Koncert Reprezen­
tacyjnej Orkiestry PP. m. st. Warsza­
w y  pod dyr. A. Sielskiego. —  19: Dal­
szy ciąg rozmaitości. —  19.25: Trans­
misja z W arszaw y: Felieton Pt „M a­
kabryczne anegdoty44 wygł. p. Henryk 
Broszkiewicz. — 19.40 Koncert z płyt 
gramofonowych.— 20: Transmisja słu­
chowiska z W arszawy.—  20.30: Trans 
misja z W arszaw y: Koncert popular­
ny. W ykonaw cy: Orkiestra PR. pod
dyr. Józefa Ozimińskiego, Adelina 
Czapska (supr.), Marja Wiłkomirska 
(fort.), Kazimierz Widcomiiski (wiolon 
czela) i prof.#Ludwik Urstein (akomp.). 
—21.10: Transmisja z Warszawy* Kwa 
drans literacki „Ave Patria44 Reymon­
ta. — 21.25: Dalszy ciąg koncertu z 
W arszawy. — 22: Transmisja z W ar­
szawy: Feljełon pt. „Klejnot gór pol­
skich44 wygł. prof. W alery Goetel. — 
22.15: Transmisja z W arszaw y: Kon­
cert solistów. Pieśni St. Moniuszki od­
śpiewa p. Maurycy Janowski. —  22.50: 
Transmisja komunikatów z W a-sza- 
w y. —  23— 24: Transmisja muzyki ta­
necznej z W arszawy.

Poniedziałek, 6 październiki.
Lwów. (385) — Godz. 11‘58. Retrans 

misja sjrgnalu czasu z Warszawskiego 
Obserwatorium Astronomicznego w 
Warszawie, hejnału z w ieży Maria­
ckiej w  Krakowie — 12405 — 13400. 
Koncert z płyt gramofonowych. Gra­
mofon i płyty z firmy Konrad Kaim i 
Syn w e Lwowie, tri. Kopernika n .  (Pły 
ty na żądanie radiosłuchaczy). — 13‘00
— 16‘ 15. Przerwa. — 16415. Transmisja 
z W arszaw y: Program dla dzieci star­
szych. —  16445. Koncert z płyt gramo­
fonowych. (Utwory dla dzieci i mło­
dzieży). —  17415. Transmisja z Krako­
wa: Odczyt p. t. „Czem jest człow iek?
— współczesna antropologia filozofi­
czna44 — >vygł. dr. Ludwik Ciimaj, doc. 
Uniw. Jag. _  17445. Transmisja muzyki 
tanecznej z W arszawy. — 18445. Roz­
maitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofonowych. — 19435. Trans­
misja z W arszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. — 19‘50. Dalszy ciąg rozmai­
tości. — 20‘00. Transmisja z W arsza­
w y : Odczyt p. t. „Epoka Offenbacha44
—  wygł. p. Karol Stromenger. — 20*15 
Transmisia z Warszawy: „W śród ksią 
żele44 — przegląd najnowszych wydaw 
nictw — omówi prof. Henryk Mościc­
ki. —  20‘30. Transmisia z W arszawy: 
Operetka „Piękna Helena44 J. Offenba­
cha. W ykonaw cy: Ork. P. R „ W . Ei- 
szyk (dyrekcja), Sława Orłowska 
(sopr.). Stanisław Gruszczyński (teuor)

i inni. — 22400. Transmisja z Warsza­
w y4 Felieton p. t. „Naoczny świadek44 
w ygi. lept. Bolesław Waligóra. — 22‘15 
Koncert z płyt gramofonowych. — 
22*50. Transmisia komunikatów z War 
szawy. — 23’UO — 2TOO. Transmisia 
muzyki tanecznej z Warszawy.

Warszawa. (1411) — 12*10, 16*45. 
19*25, 19*50 i 22*25. Muzvka z płyt gra­
mofonowych. — 16*45. Program dla 
dzieci. — 20‘00. Koncert międzynaro­
dow y z Lipska. — 21'45. Muzyka, — 
23*00. Muzyga taneczna z fyPalace - 
Hotel44. — Kraków. (312) — 17*15.
„Czem jest człow iek?" wygł. dr. L

Chmaj. — Poznań. (334) — 7‘ 15. Gaze­
ta poranna — 17*45. Koncert popołud­
niowy. — 19*00v Interludjum muzycz­
ne. — Katowice. (408) — 13‘45. Odci­
nek powieściowy. — 23‘00. „Cygane­
ria44 opera Pucciniego. — Wilno. (368)
— 18*45. „Róża, uajekoiiomiozniejsza 
ozdoba ogrodu" w ygi. 1. Łubiakowska.
— Mediolan. (501) — 20‘40. „1 runek 
miłosny44 opera Domzetti*ego. — Mo­
nachium. (532) — 19*35. „Car i cieśla44 
opera Lortzinga. — Iipsk. (253) — 
20‘00. W ieczór Ottorina Respighkego.
— Berlin. (418) — 21*10. Koncert sym­
foniczny

„Dlaczego muszę Kłócić stę 
z mężem?”

.SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH* WSPÓŁCZESNYCH MAŁŻONKÓW.

Niedawno w  wielu pismach zagrani­
cznych, panowie przeprowadzili an­
kiety, w których skarżą się na wady 
nowoczesnych żon i tłumacza, dlacze­
go żenią się coraz mniej chętnie i me 
mogą znaleźć zadowolenia w malżeń- 
skiem pożyciu. W  wyniku ankiet tych 
wyprowadzili nawet pewne punkty, 
decydujące o tern. czy  kobieta nadaje 
sie na dobrą żonę, a te standardowy 
określenia dobrej żuny w yw ołały 
wśród pań i panien duże poruszenie.

Panie były naogół poruszone, że 
mężczyźni główmą winę za niesnaski 
małżeńskie przypisują swym żonom, 
podczas kiedy przyczyną tych niepo­
rozumień są właśnie mężczyźni. W  je- 
dnem z pism zagranicznych ukazał się 
nawet ciekawy artykuł jednej z pań, 
zatytułowany: „Dlaczego kłócę się z 
moim mężem? 44 W  artykule tym do­
świadczona mężatka podaje szereg po­
wodów , które denerwują ją i czynią 
życie małżeńskie przykrzejszem, niz 
być powinno. Oto co pisze przedsta­
wicielka milionów kobiet całego cyw i­
lizowanego świata:

„Muszę sprzeczać się z moim mę­
żem, kiedy —

1) telefonuje do mnie na kwadrans 
orzed obiadem, że przyp-owadza na 
obiad do nas swego szefa, i każe mi 
w  ciągu tego kwadransa przygotować 
elegancki obiad i ubrać się iak najła­
dniej, aby zrobić dobre wrażenie na 
gościu. Kiedy zaś robię jego ulubiony 
obiad, w ów czas telefonuj*, że wogóle 
nu obiad przyjść me może;

2) pod pozotem tego, że jestem nie- 
perządna, odkłada mi wszystkie rze­
czy  na inne miejsce, każąc mi ich po­
tem szukać. Nie mogę położyć sobit 
ksiaż(k! na stoliku przy fote'u, albo 
pudełka z robotą, żeby mąż nie oaniósł 
książki do biblioteki, a pudełka do ko­
m ody;

3) chce wyjść ze mną do kina, albo

do teatru wtedy zawsze, kiedy rob!e 
konfitury, albo kiedy muszę coś uszyć, 
albo kiedy dziecko źle się czuie i le­
kceważy wszystkie moje domowe 
czynności. Kiedy zaś naprawdę nudzę 
się w domu, zawsze ma jakieś ważne 
posiedzenie i t. p.

4) przynosi mi, chcąc mi sprawić 
przyjemność, jakiś przedmiot do go­
spodarstwa i wydaje na to mnóstwo 
pieniędzy, bez zastanowienia, że nie 
potrzebuję tego wcale. Poco np. przy­
nosi mi odkurzacz albo w jżym aczkę, 
kiedy ja w danej chwili najwięcej od­
czuwam b^ak firanek?

5) bawi się z dzieckiem wtedy, kie­
dy dzieciak chce spać i grymasi, a hic 
może przyjść do domu trochę w cze­
śniej, kiedy ja rzeczywiście jestem za­
jęta. a dziecko nie ma sie z kim ba­
wić ;

6) opowiada mi o wszystkich błę­
dach służącej czy też kucharki, i każe 
mi je strofować, zamiast zrobić to o- 
subiście. Cóż ja na to mogę poradzić, 
że Kasia nie dość dobrze oczyściła 
mu obuwie, albo przyniosła mu nie tę 
gazetę, której żądał? Niech sam zw ró­
ci jej na to uwagę!

7) zawsze się śpieszy i chce. żebym 
wszędzie była o pół godziny wcze­
śniej. niż potrzeba: kiedy wyjeżdżamy 
w  niedzielę na wieś, wymaga, żebym 
była na stacji na pół godziny przed 
odejściem pociągu, i nie rozumie, że 
muszę przed wyjazdem sprawdzić, 
czy  w domu wszystko jest w  porząd­
ku44.

Oto są drobne przyczyny, które w y­
wołują najczęstsze domowe niesnaski, 
a wywołuje je właśnie małżonek, Czy 
jednak panowie przyznają rację po­
wyższym argumentom, jest rzeczą 
wątpliwa, zwłaszcza, że argumenty te 
nie są dość bezapelacyjne i mają na- 
pewno także swą drugą stronę, którą 
zasłaniać się będą panów e mężowie.

Sport.

Program ostatniego dnia
wyścigów konnych M T. Z.

NIEDZIEL A, 5-go PAŹDZIERNIKA.

Tor im. Fr. Jurje^icza na Persen- 
kówce. Początek o godz L4.

Gonitwa I. — płaska dh  pół krwi 
małopolskiej, nagroda 600 zł., dysUns 
1600 zł. Zgłoszone; Pan Tadeusz, My 
Darling II, Ninetka, Don Fernando,

Gonitwa II — arabska, nagroda im, 
Fr. Jurjewicza 7000 zł., dystans 2800 
m. Zgłoszone: Schach Senan, Hubane- I 
ra, Szeik, Kassyda, Djeballa, Urga.

Gonitwa III. — z przeszkodami, na­
groda 600 zł., dystans 4200 m. Zgloszo 1 
ne: Harakiri, Pamiątka, Telimena II. 
Gizi Langden, Barkarola, Gizela, Buń- j 
czuk. i

Gonitwa IV. — arabska, nagroda 
Taurowa 5000 zł., dystans 1800 m. j 
Zgłoszone: Izadora, Karagos, Familjan 
tka. Vali. Ikwa, Ghazni. i

Gonitwa V. — z płotkami, nagroda 
600 zł., dystans 2400 m. Zgłoszone: 
Alarm, Harry Langden, Wielmożna, 
Koralle, Bałamut, Sac-a-Vin B W., 
Coouette. Ataman II, Jegomość, Kin- 
esor, Zambezi, Frysonka.

Gonitwa VI. — płaska, nagroda sprze 
dażna 1500 zł., dystans 1600 m. Zgło­
szone* Jagienka, Troje, Byle Jaki, 
Bosfor, Andiamo, Herszt. Coąuette, 1 
Marmarosz Sziget.

Gonitwa VII. — płaska, nagi oda 600 
zł., dystans 1600 m. Zgłoszone: Flos, 
Cyranka. Kincsor, Ilschen Klarika, Ge- i 
neza, Tameilan. Betina, Lgly Prince, 
Coąuette.

Między gotnitwą IV. 1 V. odbędzie 
się zakład prywatny, do którego do­
puszczone zostana konie pochodzenia

zagranicznego, nagroda 500 zł., dy­
stans 1600 m.

Nasze typy: I. Don Fernando, Pan 
Tadeusz, II. Habanera. Schach Senan,
III. Telimena II, Barkarola, Gizella,
IV. Ikwa, Vali, V Alarm. Zambezi. Sac- 
a-Vin B. W.. VI. Ileiszt, Coąuette. 
Marmarosz Sziget, VII. Flos, Ugly 
Prince, Kincsoer. *

Kronika sportow a.
Dziś:
o godz. 9 : Zawody strzeleckie Z.O R. 

aa strzelnicy wojskowej przy ul, Kle- 
parowskiej;

o godz. 14: ostatni (XII-ty) dzień wy 
ścigów konnych M.T.Z. na Persen- 
ków ce;

o godz. 15: Czarni—Pogoń, zawody 
o mistrzostwo Ligi P.Z.P.N. na boisku 
Pogoni

PIŁKA NOŻNA.
Czarni—Pogoń. Dziś (niedziela 5-go) 

odbędą się na boisku Pogoni o godz, 
15-tej zawody o mistrzostwo Ligi P o­
goń—Czarni. Zainteresowanie tym me 
czem jest olbrzymie, zwłaszcza że 
obie drużyny znajdują się w  doskona­
łej formie, która uległa tak znacznej 
poprawie od ub roku, kiedy to w  tym 
czasie obydwa kluby w alczyły o u- 
trzymanie się w  Lidze. Dziś sytuacja 
zmieniła się na korzyść obu stron, to 
też niedzielne zaw ody daja gwarancie, 
że będzie to najciekawszy mecz lego 
sezonu.

Na powyższe zaw ody ważne są tyl­
ko karty wolnego wstęou wydane wla 
dzom i urzędom oraz prasie przez L. 
K S. Pogoń.

Poprzedzi spotkanie młodszych dru­
żyn o godz- 13.30.

P a m ię tn ik  romantycz­
nej damy.

Wprawdzie minęły już czasy senty­
mentalizmu, kiedy każda parana i mło­
da mężatka powierzała wszystkie swe 
troski i kłopoty sercowe pamiętniko­
wi, jednakże z wy czai p-owadzenia 
dziennuca pozostał gdzieniegdzie do 
dziś dnia, i niektóre panie prowadzą 
teraz jeszcze pamiętniki z opisami pię­
knych i smutnych przeżyć.

Do dam o romantycznem usposobie­
niu należy również piękna Greczymca 
pani Apostolides, żona byłego ministra 
greckiego, Konstantima Aoosłolidesa. 
Podczas pobytu na Rivierze pani mini­
strowa poznała przystojnego dyploma­
tę włoskiego, signora Scuzi. szwagra 
księcia Buoncompagni Elegancki dyplo 
mata starał się urozmaicić pięknej cu­
dzoziemce pobyt na Rivierze i zdołał 
sobie pozyskać jej sympatię do tego 
stopnia, że pani Apostolides poświęca­
ła mu bardzo wiele czasu, oraz — miej 
sca w swym pamiętniku, który skru­
pulatnie prowadziła, W szystk:e w y­
znania uczuć, których ze względu na 
etykietę i konwenanse nie mógł sły­
szeć signor Scuzi. zanotowane zostały 
w strzeżonym staranwe pamiętniku.

Przypadkowo ’ednak. mimo jaknaj- 
dalej posuniętej ostrożności, pamiętnik 
żony dostał się do rąk pana Apostoli­
des, który uznał, że osoba włoskiego 
dyplomaty zajmuje w nim stanowczo 
zbyt wiele miejsca. lako pełen tempe­
ramentu południowiec, zazdrosny mał­
żonek uznał, że sprawę tę może zała­
twić tylko z bronią w reku. i wyzwą! 
s.gncra Scuzi na pojedynek Warunki 
pojedynku były lednak tak surowe, że 
sekundanci obu panów nie otrzymał: 
zezwolenia na pojedynek we W ło­
szech, komitet odoowiedzialnv bowiem 
oświadczył, że przy takich warunkach 
śmierć jednego z uczestników pojedyn­
ku jest niemal pewna.

Niezrażetii tem poróżnieni panowie 
przybyli do Budapesztu, gdzie orawo o 
pojedynkach nie jest tak surowe, ma­
jąc zatriar doprowadzić do zbrojnego 
rozstrzygnięcia zatargu A wszystko 
przez sentymentalizm lekkomyślnej 
damy.

Pani Apostolides poprzysięgła sonie 
spalić pamiętnik i nie powierzać mu 
odtąd żadnych sercowych tajemmc.
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JESIENIĄ..

Gdy opadają liście- należy zawcza­
su pomyśleć o wyekwipowaniu się na 
zimę, by nas chłodne dnie nie zasko­
czyły. Teraz właśnie aktualną s:aje się 
kwestja w co się zaopatrzyć, by, nie 
wydając wiele, być ubraną modnie, 
szykownie a zarazem praktycznie. Do­
świadczenie nas uczy, że tym warun­
kom odpowiada specjalnie ubranie try 
kotowe. Trykot polecić można bez­
względnie, zwłaszcza iż technika try- 
kotarska produkuje obecnie ubiory każ 
aego rodzaju, całe suknie, kostjumy, 
okrywki, wogóle może zaspokoić naj­
bardziej wymyślne i skomplikowane 
wymagania. Osobliwie zwrócić należy 
uwagę na te cale suknie, które bynaj­
mniej nie wyglądają jak codzienne lub 
sportowe, ale mogą służyć jako wizy­
towe, lub na mniejsze popołudniowe 
zebrania. Warsztaty trykotarskie prze 
ścigają się w wynajdywan a nowych 
ściegów, i deseni, jakoteż nowych kie­
runków w technice try ko jarskiej. Jed­
nym z najnowszych pom ysłów jest try 
kot „szne:knwy" (chenille). jak nazwa

wskazuje, miękki, połyskliwy i w do­
tknięciu przemiły. Dalszą nowością 
est trykot „confetti11, dający jakc-by 
haft z w ę  '.elków na porowatem tle. 
Efekt takiego materjału jest duży, przy 
pominą on wyroby koronkowe. Te i 
tym podobne materjały przewyższają 
znacznie pod względem oryginalności 
i estetycznego wyglądu tegoroczne 
nowości wśród maierjalów wełnia­
nych, to też nic dziwnego, że znalazły 
uznanie w najszerszych sferach społe­
czeństwa interesującego się modą.

W  zakresie trykotaży dużą rolę gra 
ją desenie w pasy, dziś najmodniejsze, 
a’e tylko w odniesieniu do'sukien spor 
towych lub codziennych. Dużo się tak­
że mówi o trykotowym „hoiiiespunie‘< 
Pewnej odmianie jerseyu który nadaje 
się osobliwie na ubrania sportowe.

Widujemy również niezliczone nmó-i 
stwo krat i kratek, które jednak nic 
Powinny być jaskrawe ani wyraźne, 
ale mają się raczej zlewać z tłem. W y­
raźniejszą może być tylko pepita czar­
na z biatem. beige z bronzowem. abo  
zielona w cień.

W  naszej dzisiejszej ilustracji uwido­
czniliśmy szereg namowszych modeli. 
Wykonanych techniką trykotarsko 
które są dowodem jak bardzo urozma­
iconą i wszechstronna stała się ta pro­
dukcja.

Bardzo szykowne są suknie space- - 
rowe i codzienne, wykonane, iak w zór | 
PTrwszy, " technika „węzełkow ą11. 
Wszystkie modele tego rodzaju są prze 
ważnie gładkie, o spódniczkach kloszo 
wych lub układanych w fałdy.

Deseń w paski, tuki jak na rig. 2, na-

ua0e się doskonale na suknie biurowe, 
gdyż jest spokojny, puważny, a pr-y- 
tem praktyczny, me wyświeca się i nie 
znać na nim p.arn od kurzu.

Następnie ujrzymy komplet trykoto 
wy nadzwyczaj oryginalny z powodu 
kombmacji pasów przebiegających w 
różnych kierunkach. Komplet składa 
się z sukni i paltota, przyczem tan o- 
statni ma zakrywać tylko „siedem 
ósmych sukni, sięgając nieco po^a ko­
lana.

Że trykot nadaje się doskonale jako 
materjal na kostjumy wiemy oddawna, 
teraz jednak ukazały się kreacje jesz­
cze bez porównania, ładmejsze od po­
przednich. Tego przykładem jest wzór 
przedostatni, którego' paltocik, lekko 
wcięty, ma wstawiane boczki.

Interesujące nowości wystąpiły rów 
nież pomiędzy kamizelkami trykoto- 
wemi. Desenie z pasów, intarsje, jak 
na wzorze ostatnim przedstawiają się 
bardzo korzystnie. Suknie takie są bar
dzo praktyczne na podróż, 
we wycieczki i t. p.

kilkudnio-

Nowością sezonu są sznelkowe cza­
peczki, dobrze dobrane kolorem do su­
kni z którą będą noszone.

J a K m a m y n o s i ć  c h u s t e c z k i
DO NOSA?

Ostatni nakaz mody ~a!eca przycze­
pia ć je do bransoletki, ale naturalnie 
tylko gdy chodzi o chusteczkę oadob- 
ną, me do normalnego użytku. Efekt 
wtedy osiągnięty przypomina efekt 
opadającego na rękę' „wodospadu"1 z 
koronki przy rękawie. Nainowsze chu­
steczki są niezmiernie cieniutkie i deli­
katne, z najmiększego „chiffon“ , zwy- 
kle jeszcze kombinowane z koronką

...om stosujemy oryginalne kombi 
nacje kolorów, n. p. koronki w kolorze 
naturalnym, szarawym z niebieską ga­

zą, łub różowej z gazą czarną.
Chusteczki takie bywają sporządza­

ne przeważnie tak jak na naszym szk'-

t

I cu, z położeniem nacisku na efekt i de- 
1 koratywność

V, e.,ści.e w modę tych chusteczek 
iest jedną v ięcej z oznak zwiastują- 
cycli powrót kierunku „kobiecego11.

PRZYBIERANIE SUKIEN W IZYTO­
WYCH FUTREM,

nie jest już rzadko widywaną ory­
ginalnością, ale weszło w  zwyczaj i 
w nadchodzącym sezonie będziemy 
widywać przeważnie tak przybrane su 
knie p ^ iłu d n :owe. Naturalnie futerko

Ale w armji angielskiej znajdują się je­
szcze inne jednostki bojowe, me Dodle 
gające rozkazom brytyjskiego ministe- 
rjurn wojny. Są to, mianowicie, oddzia 
ły wojskowe wysp Guernsey i Jersey, 
należących do Anglii. choć leża n3 ka­
nale La Martche w pobliżu wybrzeży 
Francii Obecnie od Iziały te są ocho­
tniczemu oddziałami milicji, które ie- 
dnak, w razie potrzeby, mogą bvć 
wzmocnione przez zac:ag przymuso­
w y. Oddziały owe utrzymywane są i 
opłacane przez parlamenty wysp po­
wyższych. W  czasie zimy odbywają 
ćwiczenia w gmachach swych arsena­
łów, latein zaś trzytygodniowa ćwi­
czenia obozowe. Do oddziałów' tych 
nigdy nie brak ochotników-, gdyż o- 
prócz pożywienia i umundurowania, 
żołnierze ci otrzymują po przewDo 
cztery szylingi żołdu dziennie. Pod­
czas wielkiej wojny oddzia'y z wysp 
Oueritsey i Jersey walczyły we Frań 
cii i poniosły znaczne straty. Po bi­
twie pod Cnmbrai zgłosiło sie do ape 
!u z oddziałów/ tych, liczących razem 
około tysiąca pięciuset ludzi, zaledwie 
stu pięćdziesięciu pięciu!

ec*ig tnos,

musi być bardzo miękkie n. p. łapki 
baranków pwskich o cienkiej skórce, 
prasowane jagnięta it. p.

Kolor futerka może być czarny lub 
też popielaty czy  beige, gdyż wszyst­
kie te kolory można kombinować z bar 
wami obecnie modnemi na suknie w i­
zytowe, jak czarną, zieloną, bronzową 
i „lie-de-win11.

W  szkicach naszych podajemy kilka 
posbbów dekorowania sukni futer­

kiem, w pos aci szerokich rewersów', 
manszetćw, „krawatek11 na szyję, przy 
czem te coł ?.Tnie polecamy, jako bar­
dzo szykowne a mogące służyć do 
kilku naraz sukien.

S f o z n w i iw ś c i .
-j- Sto kongresów w Sztokholmie 

W  ciasru ubiegłego lata Sztokholm by! 
istną Mekką dho wszelkiego rodzaiu zla 
zdów, gdyż odbyło się w mm około 
stu knogresów. z czego 20 międzynaro 
dowycli. 15 skondynawskich. Z między 
narodowych najliczniejsze by ły : ubez 
pieczeńców, pediatrów, elektrotechni­
ków i geodetów z udziałem 409—500 
gości zagranicznych, następnie, toczy­
ły się obrady przedstawicieli przemy­
słu te'ef.onicznego, chemików. elekxry- 
ków, farmaceutów, chirurgów', archite­
któw. rnecha.n:k ''w  teologów. o+nlaryn 
gologówo związków pracy, abstynen­
tów i innych. W  kongresach skandy­
nawskich lub czysto szwedzkich wzię­
li u<jgia? snęcW we zaproszeni dcieeaci 
zagraniczni.

Na rok przyszły Dro:ektowar.e są 
'•ńwweż liczne gją,zdy. międzynarodo­
we w Sztokholmie. Na!ciekaws.zy z 
n;ch będzie konwres ,Szij&fv 
Historycznej11. „Szkoła Jedności Histo­
ryczne111 iest to nrganizacia. dążąca do 
usunięcia z podręczników historii ustę­
pów budzących wrogie uczucia, mena 
wiść rasowa i nasTnig wo-enne.

-!■ P.rywafnjć pvfk piechoty angiel­
skie?. W  armii angielskiej istpjęje szcze 
yTny pułk piechoty, pułk ten bowiem, 
choć zahe^ony do angielskich woisk 
regu larnych, nie podlega minłsterjum 
wmmy, gdyż stąnowijć/łasncść prywu 
łną księcia (dnke) Athcl. który .sam 
miamre oficerów’ i podoficerów', wer­
buje szeregowców i ponosi z własnej 
kasy wszelkie koszty, zawiązane z u- 
trzymaniem pi łku, nie wyłączając bro 
ni i amunicji. Prywatny ten pułk jest 
przeżytkiem z owych czasów, gdy 
książęta Athoi by li jeszcze książętami 
udzielnymi, posiadającymi własną ar­
mię. Na początku wielkiej wojny ks. 
Athol oddał swój pułk do rozporzą­
dzenia królowi Jerzemu V, który ptz-e 
kazał go zaraz dowództwu armji. Po 
skończeniu iednak wojny pułk stal się 
znów własnością prywatna ks. Athcl.

Sow.ety postanowiły wprowadzić 
dla swych kobiet mody specyficznie so
wieckie i w tym celu iwtóCjI się
do wszystkich kobiet w Sowietach z 
propozycją przeprowadzenia plebiscy­
tu w sprawie, jaki kostium chcą nosić 
kolTeiy - proletarjuszki. One same 
mech zadecydują o fasonie, materiale, 
kroju i ozdobach. Plebiscyt odbędzie 
się zimą. aby na wiosnę nowa moda 
wkroczyła tryumfalnie do kraju.

Przed rrresiącem zebrał się nawet 
kongres „prikazczyków1* (subiektów') i 
pracownic magazynów' mód. na któ­
rym na żyw'ycli manekinach próbowa­
no 8 pomysłów - modeli. Maia to być
modele „rewolucyjne Na drewnia­
nych manekinach tych ośmiu modeli bę 
dzie wystawionych we wszystkich rwa 
stach Rosji, aby każdy mógł głosować 
na odpowiedni numer (manekinv będą 
numerowane). Głosowanie odmywać 
Gę będz'e przez podnoszenie ręki do 
góry. Sowiecki trust odzieżowy; bę­
dzie w'yrabiał tylko takie suknie, buch 
ki, kape'usze. płaszcze i t. d., jakie zo­
staną uchwalone przez plebiscyt, iako 
typ ubrania rewohicymego.

Rysownicy mody w Sowietach ma­
ją zadame nielada, Trzeba. obmyś'a;ąc 
rysunek modelu, nie zapominać o w y­
godzie, hygienie. piękności, oszczędno­
ści i re\voIucyiności. Wszystko to ma 
bowiem wyrazić sie w modehj idealnie 

i praktycznie.
Wszystkie zagraniczne 'HaVAf7S” T  

mody w' Sowietach małą być zamku-e+e 
raz na Wiwsze. ażeby; me kusić oby-1 
wafelek pttfi&wa. Czasojs ;#na «ow w ’ - 
kie, poświęcone mndnm n n 'rk'
podawać w zory tylko sow';eck;e 

Na marginesie tych poczynań n,,;7c 
diw'.c>n;e prima francuska- 

Ciekawe iest tylko, z ozeeo b°da 
kob;etv sowieckie rohił”  te nowe su* 
kn;e wSffseruje bo przecież W Sow"e- 
łach we można dz;ś dosfać iedne"''’
'ra sukna iiaj’ordvn'’ rm>:?ze.gr' cE” ba 
że się to sukno f ci” "nie z kogoś na 
ulicy w Gemnym iw jJku.

P o  drugie, iak sie obron i rz?d sow ie­
cki przed  gustem  tych  £Gs,ianek• k'"'b<? 
zechcą iednak w  n ow y m  modelu p°* 
czynne pew 'ne zm iany, r u n d c e  o - ' "  
sukni bącG cobadź europejski Wyg-ad 
T akie p ró b y  re form y w roju k b K e ^ - 0 
chcia ł p r z e p r o w a d z i  Mussohm i... I*3 
raz p ie rw szy  w  życiu  p rzegra ’ 

S o w ie ty  n igd y  nie będą m og ły  uz: ‘  
skać m onopolu  na w y r ó b  suki ?.n. gd j z 

| m on opol ten posiada ka,7da k o b ie ta ^ 71 
in d y w ;dualnym  smaku. G d v  obyw a  
ka sow decka zech ce  p rzerob ić  n^de! 
u rzę d o w y  na sw ój sp osób , a innr o.i\- 
w ątelka. u irzaw szy  /tak praerontony 
m odel, spróbuje p rze !ic "to v /a ć  
już w ‘ ody  m o w y  nie bod zie  o  m onopo 
lu rządowym.
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C Z E ,

Hasio „łączm y się”  jest start ;ak 
świat i wiele narodów zawdzięcza swo 
ją siłę zwartości organizmu narodowe­
go, wynikłe] z posłuszeństwa temu ha­
słu. Posłuszni temu hasłu w  życiu spo- 
łecznem i guspodarczem, zdolni są do 
wytworzenia silnych organizmów 
zbiorowych; odpornych na przeciwno­
ści —  organizmów, ktćre pronreniują 
swoją ideolagją na otoczenie, coraz
tern samem wzrastając, coraz zdoby­
wając nowych sojuszników.

Spółdzielczość jest wyoitnem wpro­
wadzeniem w  życie tego hasła.

Bh'ski przykład naszycn woje­
wództw zachodnich, których ludność 
w ciągu dziesiątków lat pod uciskiem 
pruskim 'ączyla się dla wspólnej D rą cy  
na polu gospodarczem, kiedy innego 
rodza.u praca zbiorowa była zakaza­
na, jest dowodem, że spółdzielczość 
służyć może utrzymaniu spójni naro­
dowej,

Zmieniają się rządy, zmieniają się 
zapatrywania polityczne, ale praca
zbiorowa na polu gospodarczem — 
spółdzielczość, w ytw orzora z  siły połą 
czonych jednostek — nie zostaje przez 
to wytrącona z łożyska. Bo spółdziel­
czości przyświeca silna idea podania 
Sobie wzajemnie dłoni dla podniesienia

dobiooytu jednostki, poszczególnych 
grup gospodarczych i kiaju.

Siła zbiorowa narodu wypływa w 
znacznej mierze z jego bogactwa naro­
dowe go Kwitnący stan gospodarstwa 
jednostki jest bogactwa? narodowego 
koniecznym warunkiem. Spółdziel­
czość jest bogactwa tego niezastąpioną 
dźwignią. W  'Polsce mamy przeszło 
17 tysięcy spółdzielni, które zrzeszają 
przeszło 2,5 mili. członków, a rozpo­
rządzają kapitałami obrotowemi w  su­
mie przeszło 1500 mili. zł. Jest to wiel­
ka potęga gospodarcza.

Łączenie się w  spółdzielniach o- 
szezędnościowych, wytwórczych, han 
dlowych, spożywczych lub w  spółdzie! 
niach pracy, które zaczynają się coraz 
lepiej rozwijać, powinno w ytw orzyć 
gospodarczo silne jednostki zbiorowe, 
które z łatwością przeciwstawiają się 
przeciwnościom. Takie spółdzielnie 
prowadzone przez fachowców, cieszą­
ce się zaufaniem swoich członków'- i 
reszty społeczeństwa, podnoszą dobro 
byt jednostki i uświadamiają ją w  pra­
cy społeczno-gospodarczej.

Każdy więc. który myśli o swoiej i 
narodu swego przyszłości, powinien 
popierać spółdzielczość, która w zbo­
gacając jego, wzoogaca kraj.

Karol Haller.

Rozw ój spółdzielczości w  Polsce 
stale postępuje naprzód. Rośnie stale 
liczba spółdzielni, wzrastają kapitały 
własne spółdzielczości, kapitały obro­
towe, oszczędności przez nią groma­
dzone liczy się już na setki milionów, 
obroty spółdzielni przedstawiają po­
tężne sumy — słowem spółdzielczość 
rozwija się w e wszystkich kierunkach. 
W  rozw oju jej poza wzrostem liczby 
spółdzielni i ilości członków oraz sumy 
bilansowej zauważyć należy zdrową 
tendencje do organizowania się w  zwią 
zki rewizyjne co zapewnia kooperaty­
wom racjonalną prace i zaprzęga je do 
służby dla celów ogólnych. Soółdziel- 
nie należące do związków rewizyjnych 
są pod stałą ich opieką wyrażającą się 
w częstycn rewizjach dokonywanych 
przez fachow ców w  udzielaniu instru­
kcji i pom ocy w  zamierzeniach prze­
kraczających środki spółdzielni Poza- 
tem związki rewizyjne reprezentują 
zbiorowe interesy spółdzielni, nawią­
zują kontakt z organizacjami zaw odo- 
wemi i rozszerzają w  ten sposób za­
kres w p ływ ów  spółdzielczości i wzma 
gają jej siłę. Ogólna liczba spółdzielni 
w Polsce wynosi 17.476, z czego 11.139 
należy do związków rewizyjnych.

Spółdzielczość w Polsce zorganizo­
wana jest w  22 związkach rewizyj­
nych.

W 13 związkach skupia się spół­
dzielczość polska w  ilości 5.564 koope­
ratyw, zrzeszających 1,911.896 człon­
ków.

Ukraińska organizuje się w  dwóch 
związkach, o 2244 spółdzielniach, sku- 
p.ających 275.570 członków.

Niemiecka spółdzielczość zorganizo­
wana jest w  5 związkach, które sku­
piają 61.599 członków w  741 spółdziel­
niach.

Spółdzielczość żydowska skupia w 
2 związkach 651 SDĆtdzielni z 226.131 
członkami

Według rodzajów największą ilość 
mamy spółdzielni kredytowych a mn. 
5.994, następnie idą spółdzielnie spo­
żyw ców  3.211, dalej — mleczarskie i 
jajczarskie. których liczba wynosi 
1687, rolniczo-handlowe i przemysłowe 
w ilości 892, mieszkaniowe 7i3, rolni­
czo-handlowe 528, inne rolnicze 528, 
budowlane 126 it .p .

Podług ugrupowań ld&owycb spół­
dzielczość polska zorganizowana jest 
w 3 blokach a mianowicie:

U Unja Związków SDÓłćbielczych w

Polsce, reprezentująca czysto polski 
typ spółdzielni, oparta o duże spół­
dzielnie kredytowe t. zw. banki ludo­
we o wszechzawodowym  składzie 
czlonKów. Unia Związków Spółdzielni 
stanowi gospodarczo najsilniejszy blok 
spółdzielczości w  Polsce a stawia so­
bie przedewszystkiem cele gospodar­
cze.

2) Zjednoczenie Związków Spóidziel 
nl Rolniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej —  test to grupa oparta o  spół­
dzielnie wiejskie t. z w. kasy Steiczyka, 
niórej członkami są w największej czę 
ści rolnicy. Ideologję swą zaczerpnęło 
„Zjednoczenie** od Raiffaisena ze zmia 
nami wprowadzonemi przez Stefczyk?.

3) Związek Spółdzielni Spożyw ców  
Rzeczypospolitej Polskiej, jak wvnika 
z nazwy, organizuje spółdzielnie spo­
żyw cze przyczem za ich pomocą zmie 
rza do celów ustrojowo-społecznych.

Postęp jaki uczyniła spółdzielczość 
w Polsce wyrażają następujące liczby:

Ił ość spółdzielni w  1925 r. 12.409, w  
1929 r. 17,476;

Ilość spółdzielni należących ao 
związków rewizyjnych w 1925 r. 6.787, 
w  1929 r. 11.239.

Tak w ięc liczba spółdzielni związko 
wych wzrosła z 54% liczty  ogólnej 
istniejących spółdzielni na 64%. Zwiąż 
kowe spółdzielnie szybko zwiększają 
liczbę swych członków i wzmagają 
swą silę gospodarczą. Gdy w  1925 r. 
było 1.763.735 spółdzielców zorganizo 
wanych w  związkowych spółdzielniach 
to w  1928 r. liczba ich wynosiła 
2,475.198, lata zaś następne przyniosły 
dalszy wzrost liczby członKÓw. Obrót 
towarowy w zrósł w  tym okresie z 369 
milj. zł. do 823 milj. zł.

Spółdzielczość w  Polsce przeszła 
przez ciężki okres inflacji, k+óra po­
chłonęła prawie cały dorobek, ale z I 
chwilą stabilizacji złotego zaczął sic o- } 
kres odrodzenia spółdzielczości w  Pol- 1 
sce. Od roku 1924 szeregi, jej rosną, 
rozwija ona swrnje operacje kredytowe 
oraz handlowe i rośnie szybko zaufa­
nie do jej instytucyj.

zrostowi kapitałów własnych (z 
33 milj zł. w  1921 r. na 172 mili. zł, w 
1928 r.) odpowiada wzrost wkładów 
oszczędnościowych, które w  cią^u 
tych 5 lat w zrosły w  spółdzielniach 
z 18.5 milj. zł. na 234.5 milj. zł. Jeżeli 
zaś do^ać do tego wdełady w  centra­
lach finansowych spółdzielczość' to 
oszczędności zebrane przez całą spół­

dzielczość wyrażały się na dzień 1 go 
stycznia 1928 r. Kwotą ca 350 milj. zł., 
a w  chwili obecnej przekraczają one 
pół miliarda zł. Spółdzielczość odzyska 
ła swą rolę w dziedzinie krzewienia 
oszczędności i dziś kroczy na czele 
akcji oszczędnościowe) w  Polsce. Jako 
całość, ruch spółdzielczy odgryu a 
pierwszorzędną rolę w naszeni życiu 
gospodarczem, posiadał bowiem w  o- 
brocie w  1923 r. 1100 milj. zł. a dziś 
suma ta sięga 2 miliardów zł. i zasila 
niemi warsztaty gospodarcze mniej za 
możnych warstw rolniczych, drobnych 
wytwórców, warstw rzemieślniczych 
i t. o.

W  jakim stopniu wzmogła się pomoc, 
którą niesie spółdzielczość swym sze­
rokim rzeszom członków świadczy 
choćby wzrost udzielonych przez nią

pożyczek gotówkowych a mianowicie z 
39 milj. zł. 1924 r na 577 milj. zł. 
1928 r.

W  miarę rozwoju spółdzielczości 
rosną zyski przez nią uzyskane i stale 
zmniejszają się straty. Zyski te przed­
stawiają się imponująco i wynosiły w  
I9z3 r. przeszło 17 milj. zł., świadczy 
to dobrze o wartości gospodarczej in­
stytucyj spółdzielczych.

Nic więc dziwnego jest w  tern, ie  
dz.siaj oczy ogółu zwracają się tu 
spółdzielczości jako temu czynnikowi, 
który jest zdolny do przeciwstawienia 
się ciężkiemu kryzysowi jaki przeży­
wa obecnie nasze życie gospodarcze, 
spółdzielczość polska wykazała bo­
wiem odporność na skutki kryzysu i 
daje niezawodnie oparcie zorganizowa 
nym w mei spółdzielcom.

1

—. Perspektywy kampanii cukrowej
Trwająca od dłuższego czasu wilgotna i 
pochmurna pogoda przy br„ku piotnieni 
słonecznych ooweduL powolniejsze cloj- 
nzewainie buraków cukrowych i słabszy 
przyrost ich zawartości cukru. Waga ko­
rzenia jest jedmkże znacznie większa, niż 
w roku ubiegłym. Analizy, przeprowadzo­
ne w b. m. w cukrowniach zachodniopoi- 
slacii dały następujące wy akii: przeciętna 
waga buraka wynosi 523 gr. (w  loku ub. 
456.3 grJl liści 449 gr. tw roitu ub. 341,9 
gr.), przeciętna waga cukru w Duraku 
90,24 gr. (Sb,63 gr.), procent cukru w  bu­
raku 17-09 (13,99 g r j.

Produkcja cukm w  nowej kampanii w y ­
niesie przypuszczalnie dla całej Polski
630.000 ronn wartości cukru cialego.

=  Ldziat kapnałów zagr aniczny cli w 
przemyśle polskim i bankowości. Według 
dokonanych ostatnio obliczeń w  dniu 1 sty 
cznia 1930 r. na 3,418.625 tyą zi. kapitału 
zakładowego spółek akcyjnych przemysło­
wych i bankowych w  Polsce b i ło  1,255.641 
tys. zt kapitału zagranicznego. A więc 
udział kapitału zagranicznego w ^ o s i  37,3 
prc. Najwyższy odsetek kapitału zagrani­
cznego znajduje się: w  elektrowniach —
76.1 prc., w  przemyśle naftowym —  71,5 
prc. i w  przemyśle górniczo-hutniczym —
65.2 prc. Da+jiZy udział kapitału zagrani­
cznego jest następujący' w  przemyśle elek 
trotedinicznym —  40,7 prc., chemicznym 
m  37,6 prc., papiemśczym —  25,6 prc., me 
talowym — 23,1 prc. Udział kapitału za­
granicznego w  bankach wynosi 24,1 ptc. 
W przemyśle rolnym i liotelarsko-uzdro- 
wiskowym kapitał zagraniczny nie w ystę­
puje wcale. Przyjmując za 10O prc. całość 
kapitału zag; anioznrgo w  kapitale zakła­
dowym  spółek aitccyjnych w  Polsce, udział 
kapitału zagramezmego pod względem na- 
rodowuści jest następujący: francuski 24,8, 
niemiecki 24, amerykan u d  17,9, belgijski 
7,7, szwajcarski 7,1, angielski 4,4, ausirja- 
c o  3,7 prc.

=  N j-we składy drzewne w porcie gdań 
skim. Rada portu Gdańska rozpisała kon­
kurs na wybudowanie nowy en krytycn 
składów drzewnych w  porcie, które zająć 
mają 6.5UO m kwadr. Nowe składy będą 
■wybudowane, na wyspie Hoim. P o zakoń­
czeniu konkursu budowa składów będzie 
podjęta niezwłocznie.

~  Australja zaniepokojona zbożem so- 
Wieckieui. Rolnicy stanu australijskiego 
Victoria wysłali do zas.ępcy premjera mi­
nistrów ueputację, która ma pros-ć, aby 
rząd i iłni-ej obserw ow ał stan rynków zbo­
żow ych zagrań. Rolnicy obawiają się, że 
ciągły przyw óz zboża rosyjskiego na ry­
nek angielski może utrudnić zbyt zboża 
australijskiego.

Niski stan notowań zboża w Stanach Zje 
dnoczonych niepokoi również rolników au- 
sfr.ałijflriifi, 9 tórzy ten stan przypisują 
ni. in. i zaofiaiowaniu zboża sowieckiego.

—  Delegat Państwowego Instytutu Eks­
portowego w  Londynie przydzielony do 
arabasaay. Ustalenie charakteru ekspozy­
tury Państwowego Instytutu Eks t-ortow c- 
go w  Londynie zyskało obecnie pożądane 
rozstrzygnięcie. Delegat P. I. E. został 
przydzielony do Ambasady Rzeczypospoli­
tej w  Londynie z bezpośrednim podporząd­
kowaniem ambasadorowi. Zadaniem jego 
będzie sprawowanie kontroli nad całym 
przywozem polskim na rynki brytyjskie, 
przyczf m instrukcje zastały udzielone mu 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 
Ministerstwo Rolnictwa, Pań: t .rowy Bank 
Rolny I P. I. E.

- -  Traktat .nndiow y finlandzko.norwe­
ski. Od dłuższego czasu trwające rokow i - 
nia o rraktat handlowy pomiędzy Fin,lar,l- 
d,ą a Norwegią zakończyły się w  tych 
dniach porozumieniem i zredagowaniem 
tekstu traktatu. Traktat jest oparty na wza 
jemnem największem uprzywilejowani u.

— Takie Stany Zjednoczone przeciw 
i izyw ozow l z Sowietów. Rząd S ’ m ów  
Zjednoczonych, lak donosi pr-iaa goepo >

cza niemiecka, zamierza na najbliższą se­
sję Kongresu wnieść projekt ustawy o za­
kazie przywozu do Stanów z Rosji rudy 
manganowej, węgla, masy drzewnej, żela- 
tyny. pszenicy. Oprócz tego giełdom zbo­
żowym mają być zabronione obroty psze­
nicą sowiecką. Prasa amerykańŁka oska­
rża Sowiety, że swą taktyką chcą one u- 
niemożliwić w yw óz pszenicy z Ameryki.

—  Wydatna zwyżka ceł w Kanadzie. 
Rząd kanadyjski wniósł do- parlamentu 
projekt ustawy o  aatydiumpimgu. Projek­
towane zarządzenia mają osłabić stan bez 
roboeia. W  gruncie rzeczy projekt pow yż- 
szej ustawy zawiera zwyżki ceł w  130 po­
zycjach taryfy celne-,. Zwyżki te uderzają 
w  przywóz ze St. Żj., także i Europy, a 
w  tem i z Anglii. Przewidywany wskutek 
tego wzrost dochodów skarbu z ceł sza- 
cińą na 20 m ij. doi. Zwyżki ceł (przecię­
tn e  o 23 prc.) dotyczą: żelaza, stali, tka­
nin, papieru, maszy n ndniczydh, sprzętu 
elektrotechnicznego. Dla Angtjt cła prefe 
rencvine mają być o  10 prc. niższe od 
nowo -wprowadzonych ceł generalnych.

—  Rokowania pożyczkow e Danii. Rzad 
duński oizpoczął pertraktacje w sprawie 
pożyczki w  w ysokości 25 rniljonów dola­
rów. Do -onnsorejurn pożyczkow ego nale­
żą. obok Guaran ty Trust Co of Nev-York 
i iutemational Acceptance Bank Nev-York, 
różne banki skandynawskie i kontynental­
ne. Pożyczka ma być oprocentowana na 
4 i pół prc., a kuTS emisyjny wyniesie pta 
u Jopodobnie 94 ao 95 prc. w rrtośd  nomi­
nalnej.

uiw w
Lwów, 4 września.

Kurs dolara utrzymuje się przy zł. 9— 
9 02 Tenuencjr naogół zniżkowa, usposo­
bienie scokoiinfejsize. Kursy dewiz utrzy­
mują się na niezmienionym przeważnie 
poziomie.

W  papierach dywidendowych i procen­
towych obrotów prawie niema. To też 
frekwencja nr zebraniach giełdowych bar­
dzo słaba. Popyt na papiery państwowi, 
stosunkowo bardzo mały. Nowo emito­
wana pożyczka budowlana jest przedmio­
tem niewielkiego zapotrzebowania, przy­
czem kursy dnia wahają się dokoła kursu 
emisyjnego. Maracie w ięc nie widać spe- 
cj-lnego zainteresowania tym papierem.

Tendencja na Giełdzie zbożowe] wpra­
wdzie utrzymana, lecz z początkiem przy. 
szłego tygodnia przewidują lekką zwyżkę 
z powodu wyczerpania zapasów i ograni­
czonej podaży. Czy i o  ile przewidywania 
są słuszne, najbliższa przyszłość okaże. 
Narazie w  ciągu bieżącego tygodnia we 
ziw jerano transakcji, ani ca Giełdzie ani 
poza Giełda, częściow o także z powodu 
świąt żydowskich.

Fasola eksportowaną jest w  małych tyl­
ko Dartjach, tak że ma się wrażer.le. jako­
by  nie było pełnego sezonu na ten arty­
kuł. Osiatnlo płacoro za 100 kg loco gra­
nica państwa za faiol? szmaicowkę około 
zł. 70, cuferóWkę zt. 55.50, długą zł 58 50. 
krasą zł. 40, wołyńską zł 45. dużą zt. 100, 
•toronę zt. 120. Ceny powyższe rozumieją 
się za towar rafowany ł ręcznie wybie­
rany i są o kilkadziesiąt procem niższe od 
cen zeszłorocznych.

Sytuacja ogólna wyczekująca. E. F.

Z giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA’.

Warszawa. 4 października. (Tek \vf ) 
Obroty małe. Tendencja przeważnie 
utrzymana, Dolar gotów kow y w  obro­
tach prywatnych 8.96.

Rubel zloty 4.77.
Dla akcyj tendencja mtrniejsiz — 

Obroty bardzo małe.



P O S \DY POSZUKIWANE J | PCMOC LEKARSKA .
tosm

5 jtroszy za n vra*. | . 8
R u tyn ow a n y  kucharz z długoietniemi świa­

dectwami postukuje posady. J. Sokulski 
Źydaczów.__________________________ 5990

G soua inteligientna, w średnim wieku, nie 
zależna, poszukuje posady, do samoistne­
go zarządu domem, rozumie ;ię na go- 
apodarstwfe mieiskiem, wiejskiem i ''U ' 
chm. Zgłoszenia pod „godna zaufania1'

  _  __ 6C45
Biuro Marji Fłechter Lwów, Chmielow­

skiego 9, teiefon 6024 poleca nauczy­
cielką do wyższych gimnazjalnych, na­
uczycielkę wychowawczynie z ironwer- 

_sacj Jh; lcuską, irehianki i bony. 6064
Biichaiter-biiansisia 15 lat Drący samo- 

/ leniej, wszechstr wiedza w przemyśle, 
handlu i biurow ość- Reierencjc b powa­
bne t jcbukuje posady o j  l/A l. Z g a s z e ­
nia do Admin. St. ł o i .  pod .Dokładny".

 _ _ ___________________ ___ 6077
P oszu k u ją  posaJy: rząaca-ekonom, leśni­

czy, pisarz ekonomiczny. Korespondentka 
z lęzynanu, nauczycielki, bony, „Fropa- 
g; ..jł * S łow o Kc'sk.e   6075

K ucharka z doorym gotowaniem, z do­
brym polecemen. poszukuje posady od 
zai< : „Zofia**. i;07C

S zofer, _ doskonały kierowca, mechanik, ję­
zyk niemiecki, polski, kawaler, najlepsze 
świadectwa, oraz osobiste polecenia, 
wskutek zwinięć,a auta — poszuknie p o ­
sady Lwów — okolica. Auto Essex six 
•imuzyna 1929, kilometrów 24 000, stan 
pierwszorzędny osiemset pięćdzies'ąt do­
larów do surzeJania. Hocn, Lwów Strza- 
1; 14. iż1 4I_ I 5974

u o  J, W. -Pa i Ziemianek. Proszę o  firacę 
w zakresie krawiectwa chętnie wyjauę na 
wieś Zgłoszenia do Administracji pod 
,>Q wa". _________________  , op5

Wd"<wa po niższym funkcjonariuszu Daii- 
• twuwvm wiek średni samotna poszuku­
je iosau / gosaodyni. Zgłoszenia listowne 
Smwo Pt i ie .Sam otn a-________  6021

U h o lto o n a  gimnazjalistka z praktyką ban­
kową i handlową poszukuje i .dpowie- 
dniej rosady. Łaskawe zgłoszenia pod 
JU do Administr..

Sper aliska chorób skórnych i wenerytznych
b. Sekund, Państw. Szpitala Powszechnego

Dr. FRiSfH SAWICKA
p o w ró c iła . Ordynuje dla kobiet od 2 do 6, 
u l. Ł o ziń sK ie g o  O. tcf 81- 0 3 .

(naprzeciw Kawiarni Szkockiej). 6084

Specjalistka 
chorób dzieci
Listopada 30. —

kwarcowa.

Dr. 0!®a Haftr:
Róntgen. —  Lampa 

WRÓCIŁA.

L e k a r z  D en ty sta

Dr. K l a r a  Grhtflowa
ordynuje w chorobach jamy ustnej i jęb ów  
Kraszewskiego 11, I. p. — teiefon  3S-03 

w  gotfz. dci 9—1 i od  3 -6 .  60SI

T a n a  t o r  j u k  j
» # , T A «  Lwów, Listopada 22.

S łW I B M  Tel. 75 03 i 77 07
urządzone wedle najnowszych wy 
m ouów  hygjeny i kom fortu w  
własnym  r-p  ątrowym gmachu.
Dwie s jle  operacyjne, sa’a porodo 3  
wa, stacja dla niemowląt. Pokoje j ł o -  
neczre 2-Jóżkowe od 16 zł., oddziel­
ne od 2u zł. z całym wykwir.tnem 

utrzymaniem i usługą.
Wołaj w y t ó  \ilmi ornynajategc.

n a  —— -----------------------------

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz.

N;emiecK’ cj konwerzacjy l.ieratury, kores­
pondencji wyucza szyoko najnowszą me­
todą mtynowana nauczycielka. Zgłosze- 
nia .Germanistkr* ■ Jmin. 3;owa 588”

R od ow ita  Angielka dyplomowana udziela 
lekcji angielskiego. Zgłoszenia w admin. 
pod Oxford. 6040

Lekcy/ prawniczych obu tynów udziela Dr. 
Czajlinr.ki, Zimorowicza 5. 60S0

Wyuczam najnowszych robót ręcznych. 
Najmodniejsi chustki, kamizelki, swe- 
tery Karpińskiego 15._______________6073

Studentka umwersyteiu poszukuje l-ihcj: 
z zakresu gimnaz m, spec polskie, ła­
cina, francuskie. Zgłoszenia w Admini­
stracji pod .234". 607S

Cherche dam - Frangaise ou Folonaise 
» pariant parfaitement le francais pOur pro­

menadę et legoos avec lillete 12 aus 
3 iou, par semaine. Kurkowa 29 1 etage 
de 3 —4. 6 S8

Szkoła pisania r,a maszynacn o raz przyj­
muję powielanie przepisywanie Michal­
ska Sjkstuska 10 59(58

H ailerow a Ciepłe kąpiele nior ikie i pen­
sjonat „Warszawianka", kanalizacja, w o­
dociągi, tennis, pianino ^oczta i stacj„ 
na miejscu. Wiaaomość: Halierowo
poczta wielkawieś, powiat Morski,  ̂Ba­
gińska, 3423

Uucieię lekcj. matematyki lub fizyki w  za­
kresie szkOt śreanićh. Zgłoszenia ao 
„tiłow a- pod .M atem ? '’ k “._______ 6001

Rodowita Francuska poszukuje lekcjL 
Zgłoszenia nod „Francuska*. 6035

W oda niemka udziela lekcyj niemieckiego 
- konwersacji. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. „ iło w a  Polskiego" pod „I omo- 
morze* 50^3

MIESZKANIA, SKlEPY, LOKALE 
10 groszy za wyraz

Zam ienią ładne mieszkani® 5 pokuje wj na 
l pokojow e w aonii przedwojennym. 

Elde. D o Administracji. 60i

P oszu k u ję  mieszkania 4 pokojow e°o ujm 
tylko przedwojenny Embe do Admini­

stra cji. _

P ok ó j duży, komfort, osobne wejście po­
ważnemu panu Ino akademikom wynaH 
mą godz. 1 5 -1 6  Komanowicza

K a żd y  n u m e r  a o w o d o w y  u c z y  
s  ą  -5  qr

» " i™  i m m i iii
| KUPNO : SPRZEDAŻ

12 gru szy  za w yra z

W ełny na p,aszc,.e i suknie damskie za 
połow ę ceny dotychczasowej kupi Fam 
u Alfonsa Uwiery,' Lwów, pl. Halicki 14, 
FrOozę sie przekonać, ćt)2

Płaszczyki do lat 16 w ogromnym wvoo- 
rze „a p o r t1* pmC Halicki 3.________5966

S p rza ca m  100 morgow z Dudynkami Na- 
biela >a ś4, _rzwj 3.__________ i036

K am ienica pizedwojenna, kom iorto*a. mie­
szkanie sześcioKoKoj^we wolne, początek 
iapieny. Cena 19.000, obc.ązen.e 4000 do­
larów. Kamienica trzyp ętrowa nowa. wol­
ne mieszi.anie. D ochód 11 — 12 /̂°. W ię­
ksze obciążenie hipoteczne, korzystne 
spłaty, blisko śródmieścia, oprzeda cen­
tralna Agencja, Kopernika 14. 5931

W ody m ineralne stołow e i lecznicze wy- 
svid fabryka „Z  nr wie" Lwów ul. dro­
wie L % tel. 14-7„______________  '■5996

kis-one w beczułkach ckctu 
£Ł a 8 * *  5 icy. za 13 zł.; grzyby su ­
szone łaune po 1*5 zł. za 1 k g , bryndzy 
prawdziwe ow cza 5 kg. za 13 zł. wysyła 

tranko za pobraniem pocztowem 
P I N K A S  a T U M C S ,  K o s ó w .

kolo i\oioi..y1i. 5869

S a m och od y  okazyjne najkorzystniej sprze­
daje Automob lowe B.uro Int. Z. Braun, 
Tai nowskiego 7. telef. 74—98 5P92

W iedeńskie svpialme w bardzo dobrym 
stanie (odnowione) jedna ja.,na, |edna 
mahoniowa, tanio sprzedam. W iadomość: 
Portier Hotel Warszawski. 6065

F crłen ian  koncertowy tanio sprzedam albo 
z?m  enię. za zniszczone Dianino. Listy do 
adm iiiisiracjinea ijopłaid___________ fL7*J

D om  na Własnej Strzesze do odstąpienia 
z powodów* rodz nnych. Zgłoszenia do 
administracji pod „ i  I  6059

nudjcudliiorniH  i Oryginalny „Radione- 
E ltza '. akuinulaiorami, głośnikiem — 
sprzedam: Kolesza. oyl-stuska 10 6060

łtiźecika , dyw an j .  cho- 
diniki, garnitcry kapy, fi­

ranki, poleca naf aniej 5835
lA R z iE ia ie r ą :  s u i b i d s k i
■ w ó w , Kopernika 4 -  Telefon 51—13.

Nanrzectw Szkowrona.
Sytem ameryt ariski. Ra­
ty od 5 zł Za gotówkę 

10% taniej 5468
wszelkiego rodzaju sprzedajemy 
każdemu bez poręczyciela ua na­
der dogodnych warunkach płatności

Dcm meblowy „SILESIA4*
o Brajettow aK a 3 .

f S K i  p r ó g

D rze w o  opalow e
(buKow e, sucne, w szczapach rąbane w 
czwór);i z dostawą do domu Ceny niskie.

i i  Lv ów , Zme- 
sienie Tal. ib-83 

mm
PtSi^py W ortłi.r .gtans, te n try fu - 
B-J-.hs oraz zw y k łe , p rasy  a o  o.eju , 
F .a sy  da d sch ów a it, M ieszarki d o  
b e*G.dit, k o lo r y ,  T urbiny, M łyń­
ski® m -s z y n y , O brsbiarm  co  ż e ­

laza ‘ d rzew a  poieca

„ P  i  L  O  T "
•-> w  ó  w ,  S a t o r e g o  Ą*

RataSogi na 2ądan#e. 4204

Papucze, PantofSe
S e r l r c z e ,  B u ty -  f i l c o w e  i t. p. cie- 
56,8 ple obu w e poleca i wykonuie

Fabryka p anto H i  i papuczy
L w ó w ,  VV r o n o w s K a  eh 59-88.

..SŁOWO POLSKIE” Nr ?73 z dnia 6 października 193(1.

Zamknięty s a m o c h ó d  
w cenie wozu otwartego!

I  to tv tej porze roku, to okrvaie 
bioty i częstych przymrozków.
Kryły model Sedan Chevro!et 6 ko­
sztuje obecnie tylko Zł. 10.650 loco 
fabryka W arszaw a. Za tę cenę dosta­
niesz samochód zamknięty, wóz, któ­
rym podróżuje się w ygodnie bez w zglę­

du na to, czy na dworze deszcz, czy 
śnieg, czy wichura. O bejrzyj wóz i prze­
konaj sie osob ście jak nadzwyczajna  
jest to okazja, okazja, której ze  w zglę­
du na kieszeń, ze w zględu na zdrowie 
i w ygodę pominąć nie można. Tylko 
ograniczona liczba wozów po tej cenie.

C H E T E O Ł i ;  T .
W Y R Ó B  G E N E R A L  M O T O R S

Parcele k u p u .ce . — Ziam.a naj­
lepszą lokatą piaeiądźyS

S Ł 0 M > C £N 1 Ę  P A R C E L E
w  BrzucFowicscra sprzedam na raty 
sążeń a 85 cent ameryk. A a w o k st  

Kaufm ann, Łra ry 4 A i 072

Dr ^Vgmunt Atlass w ,Sądowej 
tvka „  , p? szuku e rutynowanego z prak- 
ć L n ,?w‘nC)0‘?aln5 obz rajomionego kon-
S S V  1



16 ..SŁOWO P01.s:<lf-:“ Nr. .'75 z Csira 6 października IV *0

E 'egancki dwuosobowy pokój 'l utrzyma­
niem dla 2 panów (małżeństwa) łazienki, 
telefon. Zgłosz.: telefon 84-51. 6057

Uczeń gimnazjalny znajdzie ofiaKe, u R y ­
manie i pom oc m uce — Kopcowa 18. 
1. p.__________________ _______________ 60 z

P o k o ju  (ewentualnie 2 pokoji) z kuchnią 
możliwie z komfortem poszukuję, w o k o ­
licy ul. Listopada, Zadwórzariskiej, Poto- 
kiego lub Kacieckiej, Łaskcwe zgłoszenia 
wraz c podaniem warunków i ceny kie­
rować do Mministr. pod „Bezdzietni14.

  -5<H5_
Pokój balkonowy z osobnam wejściem do 

wynajęcia od zaraz. Sapiehy 37/1. p. 
  _______  6090

P ię d o p o k o jo w e , komfortowe, cioteczn e  
mieszkanie z przenaletnościam1 Zam oj- 
skiego 8.__________ ________________ 6096

Czy te y  pokoje, komfort, centralna og ize- 
wanie, Dez odstępnego nsychm irst do 
wynajęcia. Pod „3201, adminislr. 6071

Dwa pokoie umeblowane, komfort utizy- 
manie, Ochronek 4 a, 3 drzwi. 6C49

P o k ó j umeblowany, duży, słoneczny, wchód 
o ;obn y , olidnemu panu wynajmę zaraz 
Wyspiańskiego 11, 1 p. prawo. 12 — 15 
godz.________________________________ 6037

Eleganckie słoneczne mieszkania 2 do 7 
pokoi okolica Politechniki i o  wynaiecia 
Eiuro Inżynierskie Słowackiego 16. II p.

5917

O ZN F DONIESIENIA
10 groszy za w yraz.

Komitet budow y V al-go  Gimnazjum we 
Lwrwie ogłasza

P rze ta rg  publiczny
na roboty  insialac. centraineao ogrze­
wania sali gim nastycznej budynku Vill 

Gimnazjum we Lwow ie.
Otwarcie ofert nastąpi w Państwowym 

Zarządzie arch. budowlanym 17-go paździer­
nika 1930 r. o  godzinie 12-tej.

Szczegółowe ogłoszenie przetargu jest 
w Dzienniku Urwdowvm  Wójewódzkim.

Z  Państwowego Zarządu 
arch.-budowlanego 

605z ml .  K. 'ann ika.
Kółku metapsycl.iczne poszukuje zdolnego 

medjum wyżej lat 25. Listy ort „Wvn i-
grodze >ieN____________________ 6061

Naprawia, czyści dywany wscalk.e i kilimy 
Wytwórnia dywanów perskich i smyrnefi- 
slacn „Smyrna", Kochanowskiego 23 
A ełna na skład: ie 6082

Pierw szorzędny kuchmistrz przyjmuje za­
mówienia na wesela, banslety, polow a­
nia itri. przyjęcia. Łaskawe zgłoszenia do 
_S!owa“ poii „Zaw odow y" 6062

Fotograficzny ccwód:
ja k  p rzy  wypadaniu w ł o s ó w  1 ły s in i e  w ł o s y  odrastają.

W n y  P an ie  !
SUyKrin jest nieocenionym śrocKiam na porosi w łosów : po użyciu 

trzecn kompletnych kuracjach wynik jest nadzyczajny, jak to przedsta­
wiają fotograf, e.

DzięKuję WP za tak cenny środek przeciw wypadaniu w ie s ó w , po­
lecam takowy wszystkim, k'órym  wypadają lub też w /padly włosy. Silvi- 
krin >est idealnym śroanem , któremu wszystKie inne nie dorównają.

6042
Zawiercie, d. 30, 8. 930,

Z. poważaniem 
(—) Adam Mas-czyk 
firmy Krawczyk i Ska

Piyta fotograficzna nie kłamie. Otrzymać jednak fotografie, w komylecie" miejsca łyse pokryły się ponownie bujnym wtórem 
które dowodzą o  nadzwyczajnej SKuteczności Siiy.krinu jest bardzo wiemy nietylko od naszych odóiorcow , tęcz także od ’ .tarzy, któ- 
trudno. Gdy dotknięci wypadan.em w łosów  lub łysiną — o  ile wo- rzy polecali swym pacjentom Si nkrin i przez osiągnięty skutek 
góle dają się fotografować, c - ,n ią  to tak dyskretnie, by łysin’  ,aK wielką radość im zgotowali.
najmniej widoczną była. Jeżeli ale — wsku ?k Z3b,egów „SilyiLriu- Pewnem jest ie  składniki „RiivtKrin-kuracji-wrosowi
kuracją-wiosów w kom plecie" — włos uzyskają i łysin° przykryją w komplecie'* n.e m ogą byc przez cos lepszego „asiąplone. 
to z wieikiem zadowoleniem  pozują przed onjektywem. Fotografię Siiyikrin zawiera bowiem obfitujące w siant’  składniki budujące 
tego rodzaju których pos!aaan.y całą masę, nie mają cna nas włel- włos. Obfitość siarki oddzmływuje baruzo dodatnio jako siła oro- 
kiej wartości, wszak nie dowodzą tegc, jaki był stan włosów przed dukcyjna na skórę głowy, usuwa wszelkie niedomagar a uwłosie- 
kuracją. Że jednak przez stosowanie „Siivikrin-kuracji-włosów nia i daje cybulkom włosowym  treść, potrzebną do Dudowy włosa
P ow yżej zam ieszczone fotografie dow odzą  niezbicie, 2e wypadanie w łosów  i łysina są iiledoniaganlaml, które usunąć 

m ożna przez stosow anie zabiegów  „Silvikrin-ktiM cja-w łosów  w kom plecie*'.

Z pow yższego wynika, że  czasy, w  których przypu­
szczano, że łysinę trzeba pozostaw ić własnem u losow i, 
bezpow rotnie m inęły.

W pewnym wieku każdy pan i każda pani obawiają się za­
niku w łosów  wzgl. łysiny, gdyż estetyczne znaczenie w łosów  
bywa od wszystkich równo ocenione.

Frosimy zażądać od nas wpierw bezpłatnego materiału 
d ow odow ego (wysyłając kupon przesyłki bezpłatnej). Fo otrzyma 
niu tegoż wyślemy natychmiast bardzo pouczającą broszurę p. t 
„W ypadanie i regeneracja w ło só w " , próbkę silviUrin-Sham- 
poon  , najnowsze sprawozdania o  wynikach zabiegów Silvikrinem

ftp przesyłki bezprausj 'ifiSSSŁłSaSK
Gdańsk, 414 isóttchergarse 23-27.

Frosze o  przysłanie mi Dezp.atnie i tranko:
1) prookę Silv.krin-Shampoonu
2) broszurę p. t. „Wybadanie i regeneracja w łosow "
3) najnowsze sprawozdania o wynikach zabiegów Siivikrinem

Nazwisko: ............................ - .........  - .... ......................... .......
m ie jscow ość :..................- ....... -  ul. i L. domu ------------- :■*........
poczta : - .................... - ...... - .......-......... i----------------.---------------  -

M O R W A
3-letnia bez korony 120-180 cm w ys.

1 szt. zł, 1 
3-Ietnia 100—120 cm. wys i krzak: 

1 szt. 60 gr. 6066
K r a m  K a r o l

Buczacz sekcja kolej, rta łoooiska.

99 0i.SK! PrtÓG
przedtem S * C ń S k  i 5 k i*

L j/ ó w , Zn es en e. Tei. 19 88. 6093

Wytwórnia skrzyń. Drzewo opałowe
nowe krajow e ■ zagrani­
czne cd  z ł. : .20a na dogo­
dne piaty. Nowacki i ika 
ul. Piłsudskiego 17. 3091

f
gotow e I na zam ówienie oraz przyjmuje 
ws iikie roboty tapicersko-dekoi cyjna 

tak w miejscu lak i na prowincji

PRACOWNIA TAHICERSKA
WŁ FR0K0PEK

Lwów, ul. Zlmcro !cza I. 6.
Telefon 48-25. >951

NA ZAMÓWIENIE, 
* «  « G O T O W E

t i  mi
i przeróbki poleca firma

F. IJ. LUBELSCY
Lwów, RUTGWIKiEGP 5. Telef. 47 70. 

4 2  Ł A T  IS T  N I E J A C  A .

100.0GD ZŁOTYCH ROCZNIE
zaiobić można przez 6068

Generalne Zasftępstwo-
zesobnego międzynarodowego pr-.edsiębior- 
stwa. Potrzebna gotówka 8— 16 000 zł. ■— 
Rzadka okazia. Przyjemne, interesująco za­
jęcie. Wprawę łatwo oahrai. Oferty kin awać pod 
a d r : Skrytka poczt. 14, Berlin W 62 Reyon 52.

PIĘKNE
Z D R O W E
Z Ę B Y

MiSĆ DECirit 
L Ż V v. a JAC

P A.rTĘ 
E LIK/IR 
MYDEŁKO

<Tm „Al Ł-F n - ncAT iBlUM UiEMXZ«r. VdaQS2Jui&.
5836

F u t r a
wszelkiego roazaju po ce­
nach przystępnych w firmy

E .  S O L I K
(J. S O L I K A  W D O W A )  

L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  4 «
Pr yjmuje się modernizowanie tuter. 5c67

BOOTM TARKINGTON.' 43)

(Przedruk wzbroniony).

Sukces pani Stelli
(YOUNG MRS. GRFFLEY). 

Przekład autoryzow any z  angielskiego 
JANINY SUJKOWSKIEJ.

(Ciąg dalszy.)

Glos jej przeszedł w  przeraźliwy 
krzyk. Stella szarpnęła się gniewnie.

—  Daj mi spokój! Puść mnie i nie 
krzycz! Chceisz, żeby usłyszeli w tym 
domu i żeby kto wyszedł!

— Więc dlaczego, na miłość boska, 
nie chcesz mi odrazu powiedzieć, czy 
zrobiłaś to, coś obiecała, czy nie? Co 
ty sobie, u licha, myślisz...

Ale glos jej stal się tak niebezpiecz­
nie donośny, że nastąpiła interwencja 
obu mężów. Henryk pociągnął ją w  
stronę samochodu, a Wilhelm rzeki 
błagalnym szeptem:

— Kobieto, na Boga! uspokój się! 
Poczekaj z histerią, aopók, me wróci­
my do domu!

Wepchnęli ja do sedanu. Stella usia­
dła obok niej. Wilhelm zajął pośpiesz­
nie miejsce koło kierownicy, Hedge u- 
siadl za nim. Auto . ruszyło szybko z 
miejsca.

— Dlaczego ty mnie trzymasz w  ta­
ktem okropn-ein napięciu? — wrzasnę­

ła niepohamowana Aurelja. — Dlacze­
go mj nie odpowiadasz, kiedy...

— Powstrzymaj swoje konie, Aure­
lio! — rzucił przez ramię mąż. _  Po­
wiedziałem ci, że nie było sensu tu 
przychodzić. Nie można omawiać ta­
kich rzeczy w  podskakującym samo­
chodzie. Za parę minut będziemy w  do 
mu. Możesz ćhvba poczekać?

—  Zdaje się, że muszę — o«iparła z 
goryczą Aurelja. — Jeżeli ona nie mo­
że odpowiedzieć na proste...

—  Widzisz, że widocznie nie może 
— wtrącił Henryk. —  W obec tego po­
czekaj.

Aurelja oddychała szynko i głośno. 
W idząc, że nic nie wskóra, umilkła i 
odezwała się dopiero, gdv czwórka 
znalazła się przed drzwiami mieszka­
nia Gree!ey‘ów. Tu zwróciła się ostro 
do męża:

— Pocoś wyszedł z w indy? Rierz 
Bida i idźcie na górę do naszego po­
koju. bo ja i S tella -------

— Nie —  zaprotestował oonuro Hen­
ryk. —  Już późno i nie czas na żadne 
kobiece narady. Ja mam coś do po­
wiedzenia i chcę, żeby to Bill słyszał 
Rozmówimy się tym razem w e czw o­
ro, Aureljo.

Spojrzała na niego wyzywającym  
wzrokiem ale widząc, że nie żartuje i 
że mu nie da rady, ustąpiła. Weszli do 
pokoiu, żony przodem, mężowie zp o - 
ważnemi minami za niemi. Stella usia­
dła na welwetowej sofie i ooarłszv się

piecami o poduszki, wbiła pusty 
wzrok w  przestrzeń. Aurelia rzuciła 
się na nią zanim jeszcze Wilhelm zdą­
żył zamknąć drzwi.

— Słuchaj, Stella, jak ty mi jeszcze 
długo każesz czekać, b o --------

— Poczekaj minutę! — przerwał 
Wilhelm, odchodząc od drzwi. — 
Musimy sie przecież zorientować, o 
co idzie. Siadaj, Aureljo i milcz przy­
najmniej przez minutę. Henryku, mów!

Hedge nie odpowiedział słownie 
lecz w yjąw szy z kieszeni złożony pa­
pier, w ręczył go Wilhelmowi. Nastę­
pnie wyjął swoje historyczne, liche cy­
garo, zapalił je, usiadł bezsilnie na 
krtześle i ostatnią odrobiną energji 
dźwignął nogi na złoty radiator. W il­
helm przeczytał list głośno i powoli: 

Szanowny Panie!
Polecono mi zakomunikować Pa­

nu, co następuje:
Stosownie do nowej polityki 

W. N. K. księgi stopni awansowych 
są przeglądane co dziesieć dni. Osta­
tni przegląd, dokonany ubiegłego 
wieczora, pociągnie za soba pewne 
zmiany w  personelu Pańskiego de­
partamentu. Nie otrzymane żadnego 
zażalenia na Pana i list ten nie zna­
czy, że okazał się Pan specjalnie 
mezadawalniający w  pełnieniu sw o­
jej funkcji. Dlatego mit powinien 
Pan uważać, że spotkała Pana de­
gradacja, Na nowem stanowisku bę­
dzie Pan pobierał tę samą płacę, co

obecnie. Pan C. W. Crosse. dotych­
czasowy kierownik naszego sklepu 
w  Bennettsville zyskał, na podsta­
wie systemu stopni awansowych, 
prawo do stanowiska w  iednym z 
departamentów kierowniczych, skut­
kiem czego zawakowało jego pomrze 
dnie miejsce, na którem się tak do­
brze wywóazywal ze swego zada­
nia. W obec tego poleca się Panu u- 
dać do Bennettsville piętnastego bin., 
gdyż pan Crosse wyjedzie stamtad 
szesnastego, i objąć natychmiast o- 
bowiązki kierownika miejscowego 
sklepu. Pańska nommacia na to 
stanowisko jest o tyle wskazana, że 
mieszkał Pan poprzednio w  tem 
mieście i ’ est obztiajomicny z lokal- 
nemi stosunkami. Mamy nadzieję, 
że przeprowadzka w  warunkach 
w j magaiacych pośpiechu. — gdyż 
koniecznem jest, aby Pan objął sw o­
je obowiązki w  Bennetsville z rana 
piętnastego b tn. — nie pociągnie za 
soba zbyt wielkich niedogodności. 
Spodziewamy się. że na nowem sta­
nowisku okaże się Pan sprawny 1 
pożyteczny 1 że pod Pańskiem kie­
rownictwem siklep tamtejszy będz'> 
się rozwijał tak samo pomyślnie, jak 
dotąd pod panem Crosise‘m.

Z poważaniem 
J. C. Pendleton 

sekretarz wydziału S. A, 
(C. d. a.).

W ydawca i redaktor od p ow ied zia ln yW ilh elm  Anten! Skrzyczyóski. Z drukarni „Słowa Polskiego*' Lw ów, uL Zfmorowlcza 15.


